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Ewa Banasik
kierownik działu infrastruktury kanalizacyjnej, Wodociągi Ustka Sp. z o.o.

Dotychczasowa oczyszczalnia ścieków w Ustce, choć spełniała podstawowe 
normy, była przystosowana do realiów sprzed kilkunastu lat. Wzrost liczby 
mieszkańców, rozwój turystyki oraz rosnące wymagania unijne w zakresie 
ochrony środowiska sprawiły, że konieczna stała się modernizacja.

Współczesne miasta stoją przed ogromnym 
wyzwaniem: jak rozwijać się dynamicznie, nie 
niszcząc jednocześnie środowiska naturalne-

go? Ustka, nadmorska perła Pomorza, postanowiła 
odpowiedzieć na to pytanie w sposób nowoczesny 
i odpowiedzialny. Modernizacja miejskiej oczyszczal-
ni ścieków to nie tylko inwestycja w infrastrukturę, 
ale także w zdrowie mieszkańców, czystość Bałtyku 
i przyszłość kolejnych pokoleń. 

Oczyszczalnia w Ustce odgrywa kluczową rolę 
w ochronie środowiska naturalnego oraz zapewnieniu 

odpowiednich warunków sanitarnych dla mieszkań-
ców i turystów, odwiedzających nadmorskie miasto. 
Dzięki nowoczesnym rozwiązaniom technologicznym 
możliwe jest skuteczne oczyszczanie ścieków komu-
nalnych przed ich odprowadzeniem do środowiska, co 
ma szczególne znaczenie dla jakości wód rzeki Słupi 
i Morza Bałtyckiego. Co istotne, Ustka, jako popular-
ny kurort turystyczny, w sezonie letnim odnotowuje 
znaczny wzrost liczby mieszkańców i odwiedzających, 
co wiąże się z większą ilością ścieków wymagających 
bezpiecznego zagospodarowania. Oczyszczalnia zosta-

INWESTYCJA
NA MIARĘ PRZYSZŁOŚCI
Modernizacja oczyszczalni ścieków w Ustce
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ła więc tak zaprojektowana, aby sprostać zarówno co-
dziennym potrzebom mieszkańców, jak i sezonowym 
wzrostom obciążenia.

Inwestycja na miarę potrzeb 
Dotychczasowa oczyszczalnia, choć spełniała pod-

stawowe normy, była przystosowana do realiów sprzed 
kilkunastu lat. Zwiększenie liczby mieszkańców, rozwój 
turystyki oraz rosnące wymagania unijne w zakresie 
ochrony środowiska sprawiły, że konieczna stała się 
modernizacja. W ostatnich latach obiekt przeszedł więc 
kompleksową przebudowę i rozbudowę. Inwestycja 
realizowana w latach 2019-2022 miała na celu zwięk-
szenie jego przepustowości, poprawę efektywności 
oczyszczania ścieków oraz unowocześnienie gospodar-
ki osadowej. W ramach modernizacji zastosowano roz-
wiązania umożliwiające efektywniejsze wykorzystanie 
biogazu powstającego podczas procesu oczyszczania, 
co przyczynia się do produkcji energii elektrycznej 
i cieplnej oraz ograniczenia kosztów eksploatacyjnych. 
Nowa oczyszczalnia w Ustce została wyposażona w za-
awansowane systemy biologicznego i chemicznego 
oczyszczania ścieków, pozwalające jeszcze efektywniej 
usuwać zanieczyszczenia organiczne. Zastosowano 
również energooszczędne pompy i automatyczne sys-
temy sterowania. Większa część energii, potrzebnej 
do pracy obiektu, pochodzi z biogazu wytwarzanego 
w procesie fermentacji osadów. 

Z uwagi na wyeksploatowanie jedynej komory 
fermentacyjnej oraz brak możliwości oczyszczania 
w sezonie zwiększonej ilości ścieków o podwyższonym 
ładunku, niezbędna była rozbudowa oczyszczalni 
ścieków – wybudowanie czwartego ciągu biologicz-
nego oczyszczania oraz drugiego ZKF, dzięki czemu 
zwiększono przepustowość oczyszczalni z 57 994 RLM 
(Qd.śr 10.136 m3/d) do 83 160 RLM (Qd.śr. 11.633 m3/d). 
W ramach zadania zaplanowana została przebudowa 
i rozbudowa OŚ w części biologicznej i osadowej, przy 
zachowaniu istniejącej technologii oczyszczania ście-
ków i przeróbki osadu. 

Rozbudowa części biologicznego oczyszczania 
ścieków polegała m.in. na: 
1.	 budowie czwartego reaktora biologicznego; 
2.	 zakupie i montażu pełnego wyposażenia techno-

logicznego, tj. mieszadeł, mieszadeł recyrkulacji 
wewnętrznej, systemu napowietrzania oraz nie-
zbędnych instalacji technologicznych; 

3.	 rozbudowie budynku dmuchaw wraz z montażem 
dmuchaw o większej wydajności, z rozbudową 
instalacji sprężonego powietrza; 

4.	 rozbudowie przewodów międzyobiektowych łączą-
cych cztery reaktory z obiektami towarzyszącymi; 

5.	 modernizacji pompowni osadu powrotnego i nad-
miernego, polegającej na wymianie pomp osadu 
powrotnego i nadmiernego wraz z instalacjami 
technologicznymi; 

6.	 przebudowie komory zasuw na rurociągach osa-
du powrotnego przy reaktorach biologicznych. 

Rozbudowa części gospodarki osadowej wymagała 
budowy drugiego ciągu przeróbki osadów, składającej 
się m.in. z: 
1.	 stacji mechanicznego zagęszczania osadu nad-

miernego,
2.	 pompowni recyrkulacyjnej z wymiennikownią,
3.	 drugiej zamkniętej komory fermentacyjnej,
4.	 stacji mechanicznego odwadniania osadu,
5.	 agregatu kogeneracyjnego,
6.	 instalacji odsiarczalni biogazu.

Efektywność energetyczna 
Zamontowanie w bioreaktorze nowych sond 

tlenowych, sond do pomiaru amoniaku, azotanów, 
chlorków oraz potasu umożliwia lepsze sterowanie 
procesem technologicznym. Dzięki sondom udało 
się zoptymalizować i zautomatyzować biologiczne 
oczyszczanie ścieków, a zastosowanie zaawansowa-
nych algorytmów poprawiło jego efektywność, co 
miało również przełożenie na czynnik ekonomiczny.  

Druga Zamknięta Komora Fermentacyjna pozwoli-
ła na zwiększenie powierzchni czynnej do fermentacji 
osadu – komory nie są przeciążone, następuje wzrost 
produkcji biogazu, a co za tym idzie – produkcji ener-
gii elektrycznej. Na poprawę sytuacji wpływ miały 

„
Modernizacja miejskiej oczyszczalni 
ścieków to nie tylko inwestycja 
w infrastrukturę, ale także w zdrowie 
mieszkańców, czystość Bałtyku i przyszłość 
kolejnych pokoleń

NOWOCZESNA OCZYSZCZALNIA ŚCIEKÓW
znacząco ogranicza ilość zanieczyszczeń trafiających do środowiska, co przekłada się na lepszą jakość wód 
powierzchniowych, ochronę ekosystemów Morza Bałtyckiego oraz poprawę warunków życia mieszkańców 
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również dwa czynniki: wydłużony czas przetrzymania 
osadu (nawet powyżej 40 dni) oraz zwiększenie tem-
peratury do 41ºC. 

Od ponad roku staramy się o uzyskanie zezwolenia 
na przetwarzanie odpadów. Przyjmując je bowiem 
z zewnątrz, np. tłuszcze spożywcze, będziemy mogli 
odpowiednio dociążyć obie komory i wyprodukować 
taką ilość biogazu i energii elektrycznej, która będzie 
w stanie pokryć w 100% zapotrzebowanie na oczysz-
czalnię. Odbiornikami biogazu są: agregat o mocy elek-
trycznej ok. 90 kWe, nowy agregat o mocy elektrycznej 
ok. 200 kWe, kocioł z palnikiem na biogaz o mocy 
cieplnej ok. 225 kWc. Efektem rozbudowy kogenera-
cji jest dwukrotne zwiększenie instalacji produkcji 
biogazu, a w szczególności wzrost mocy instalacji 
wytwórczej prądu z dotychczasowych 90 kW do 290 
KW, co pozwoliło na zwiększenie ilości wytwarzanej 
energii cieplnej i elektrycznej na potrzeby własne 
spółki i poprawa samowystarczalności energetycznej 
obiektu. Dziś produkcja cieplna pokrywa w 100% po-
trzeby technologiczne oczyszczalni, która wytwarza 
średnio 70% energii elektrycznej na potrzeby własne 
(maksymalna produkcja własna wyniosła w sierpniu 
2025 r. 82%). 

Zwiększenie produkcji własnej energii elektrycznej 
skutkuje zmniejszeniem ilości energii elektrycznej po-
bieranej z sieci (zakup energii). Agregaty kogeneracyj-
ne są skonfigurowane, aby dostosować produkcję prą-
du do aktualnego zapotrzebowania, stabilizując tym 
samym sieć elektroenergetyczną, która najczęściej 
obciążona jest niestabilnymi źródłami odnawialnymi.

Obecnie obniżamy ilość energii zakupionej na po-
trzeby oczyszczania ścieków, co realnie minimalizuje 
koszty działalności spółki: w 2020 r. zakup energii 
wyniósł 1463,2 MWh, a w roku 2025 r. – 617,8 MWh. 
Po okresie trwałości projektu zostanie odblokowana 

możliwość sprzedaży energii odnawialnej (tzw. energii 
zielonej).

Gospodarka obiegu zamkniętego
Oczyszczalnia ścieków w Ustce rozwija również 

elementy gospodarki obiegu zamkniętego. Wykonano 
ujęcie wody technologicznej (ścieków oczyszczonych) 
z węzłem hydroforowym – woda technologiczna 
została doprowadzona do: instalacji zagęszczania 
osadu nadmiernego (płukanie zagęszczarek mecha-
nicznych), instalacji odwadniania (płukanie wirówek), 
budynku krat (skratek i piasku). Dzięki tej instalacji 
zmniejszyliśmy zużycie wody wodociągowej o około 
80-85%. Jesteśmy również w trakcie uzyskania po-
zwolenia na wytwarzanie odpadów, które umożliwi 
nam wykorzystywanie piasku z piaskowników jako 
pełnowartościowego produktu, który zastąpi kru-
szywa lub masy ziemne wykorzystywane w trakcie 
awarii. Wykonana została również analiza odzysku 
ciepła ze ścieku oczyszczonego na potrzeby systemu 
ciepłowniczego w Ustce. 

Dla mieszkańców i środowiska 
Dzięki modernizacji znacząco poprawiła się jakość 

wód odprowadzanych do rzeki Słupi i dalej do Morza 
Bałtyckiego. To oznacza czystsze plaże, lepsze warunki 
dla rybołówstwa i większą atrakcyjność turystyczną 
regionu, a dla mieszkańców pewność, że infrastruk-
tura jest bezpieczna. 

Oczyszczalnia nie tylko spełnia obecne normy, ale 
została zaprojektowana tak, aby można było łatwo ją 
rozbudować i dostosować do przyszłych wymagań 
technologicznych oraz ekologicznych. Modernizacja 
oczyszczalni ścieków w Ustce to dowód, że inwestycje 
infrastrukturalne mogą być jednocześnie ekologiczne, 
nowoczesne i opłacalne. To krok w stronę miasta, które 
nie tylko dba o teraźniejszość, ale przede wszystkim 
patrzy w przyszłość – z myślą o mieszkańcach, tury-
stach i przyrodzie. Czysta woda to fundament życia, 
bez niej nie ma zdrowia, rozwoju ani przyszłości. 
Dlatego każda inwestycja, która chroni ten bezcenny 
zasób, jest inwestycją w człowieka. Ustka, moderni-
zując swoją oczyszczalnię ścieków, pokazuje, że ro-
zumie tę prawdę i potrafi działać z myślą o kolejnych 
pokoleniach.

Wszystkie nasze działania mają na celu zminima-
lizowanie zużycia surowców i powstawania odpadów. 
Dążymy do tego, aby osady, piasek czy ściek oczysz-
czony były w obiegu zamkniętym. Będziemy również 
przygotowywać się do następnej modernizacji, która 
pozwoli nam zamienić osad w produkt, uzdatnić ściek 
oczyszczony, aby można było go wykorzystywać do 
podlewania zieleni lub w rolnictwie. Będziemy chcieli 
też nawiązać współpracę z firmami, które opracowują 
nowe technologie i proponują innowacyjne metody 
separacji mikroplastiku. 

WYKORZYSTANIE BIOGAZU
wpisuje się w działania na rzecz zrównoważonego rozwoju i ograniczania emisji gazów cieplarnianych
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50+
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eksportowych

60+
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kogeneracyjnych
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szt. wyprodukowanych 
jednostek 
kogeneracyjnych

200+
jednostek 
kogeneracyjnych 
sprzedanych w Polsce

Kogeneracja
Skojarzona produkcja energii elektrycznej i ciepła

 Produkujemy oraz serwisujemy jednostki kogeneracyjne TEDOM – przyjazne dla środowiska 
oszczędne energetycznie urządzenia obniżające wydatki na energię, bazując również na własnych 
silnikach TEDOM.

 Jesteśmy światowym liderem w produkcji agregatów kogeneracyjnych zasilanych biogazem, 
gazem ziemnym i LPG.

 Nowością w ofercie firmy jest możliwość dzierżawy jednostek kogeneracyjnych oraz dostawy 
energii w modelu ESCO. Klient czerpie wszelkie korzyści wynikające z eksploatacji jednostki 
kogeneracyjnej, a finansowanie urządzenia w całości zapewniane jest przez TEDOM.

tedom.com/pl TEDOM Poland Sp. z o.o., ul. Sowińskiego 46, 40-018 Katowice tel. +48 605 105 801 handel@tedom.com
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Katarzyna Biernat-Rosa
kierownik Działu Technologii i Innowacji, Wodociągi Miasta Krakowa S.A.

Bartosz Łuszczek
dyrektor ds. technologii i innowacji, Wodociągi Miasta Krakowa S.A. 

Nie budujmy pod jeden przepis, jedną dotację, jeden wariant dopływu i jedno 
urządzenie. Projektujmy inwestycje tak, aby technologia, proces i eksploatacja 
wzajemnie się wspierały. Największą wartością modernizacji nie jest bowiem 
protokół odbioru, a wiele lat stabilnej pracy po jego podpisaniu.

Największym zagrożeniem dla inwestycji w oczysz-
czalniach ścieków nie jest dziś brak nowoczesnych 
technologii. Jest nim podejmowanie decyzji 

inwestycyjnych bez pełnej diagnozy procesu: na pod-
stawie nieporównywalnych danych, zbyt krótkiego 
okresu pomiarowego, zbyt ogólnej koncepcji czy PFU 
albo rozwiązania wybranego wcześniej, niż rzeczywiście 
zdefiniowano problem. Błąd niewychwycony na etapie 
koncepcji czy Programu Funkcjonalno-Użytkowego 
przechodzi do projektu, następnie do wykonawstwa, 
a ostatecznie staje się wieloletnim kosztem eksploatacji.

Jako praktycy coraz wyraźniej widzimy, że czasy 
projektowania oczyszczalni wyłącznie jako obiektów 
służących do oczyszczania ścieków powoli się kończą. 
Dziś o inwestycjach w oczyszczalniach musimy myśleć 
znacznie szerzej – nie tylko przez pryzmat ich pierwot-
nej funkcji, ale jako o złożonych systemach łączących 

technologię, energię, gospodarkę osadową, odzysk 
surowców, klimat, bezpieczeństwo i eksploatację.

To niezwykle ekscytujące, ale równocześnie budzą-
ce respekt. Bo wraz z tą zmianą pojawia się zasadnicze 
pytanie: czy potrafimy planować inwestycje w taki 
sposób, aby oczyszczalnia nie tylko spełniała dzisiejsze 
wymagania, ale była gotowa na rzeczywistość, która 
dopiero nadejdzie?

Nowa dyrektywa ściekowa nie sprowadza się do 
obowiązku dobudowania czwartego stopnia oczysz-
czania. Zmienia sposób postrzegania oczyszczalni: 
obejmuje zaostrzone usuwanie biogenów, redukcję 
mikrozanieczyszczeń, audyty energetyczne, stopnio-
we osiąganie neutralności energetycznej na poziomie 
krajowym, monitoring emisji CO₂, N₂O i CH₄, odzysk 
zasobów, odporność na warunki klimatyczne czy nowe 
wymagania informacyjne. 

NIE BUDUJMY
OCZYSZCZALNI NA WCZORAJ
Technologia, proces i eksploatacja
– jak połączyć je na lata?
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Dyrektywa Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 
2024/3019 z dnia 27 listopada 2024 r. dotycząca oczysz-
czania ścieków komunalnych weszła w życie 1 stycznia 
2025 r. i ma prowadzić sektor do neutralności ener-
getycznej do końca 2045 r. Jednocześnie Polska nadal 
domyka zadania wynikające z dotychczasowej dyrek-
tywy 91/271/EWG. Według sprawozdania z wykonania 
KPOŚK za lata 2022-2023, na koniec 2023 r. wszystkie 
trzy warunki zgodności spełniało 819 z 1526 aktyw-
nych aglomeracji, czyli 53,7%. W tym samym okresie 
na budowę i modernizację sieci kanalizacyjnej oraz 
budowę, rozbudowę lub modernizację oczyszczalni 
ścieków poniesiono nakłady w wysokości około 9,954 
mld zł. Oznacza to, że branża musi równocześnie do-
mykać wcześniejsze zobowiązania i przygotowywać 
inwestycje odpowiadające wymaganiom kolejnych lat. 

Presja przyszłości
Przez lata oczyszczalnię oceniano przede wszyst-

kim według odpowiedzi na jedno pytanie: czy na 
odpływie dotrzymuje parametrów pozwolenia? To 
kryterium nadal pozostaje podstawowe, ale przestaje 
być wystarczające. Oczyszczalnia staje się bowiem 
jednocześnie zakładem technologicznym, energe-
tycznym, emisyjnym, fabryką surowców, elementem 
infrastruktury krytycznej. Będzie rozliczana nie tylko 
z BZT₅, ChZT, zawiesiny ogólnej, azotu i fosforu, lecz 
również z energii, gazów cieplarnianych, mikrozanie-
czyszczeń, postępowania z osadami, zagospodarowa-
nia wody oczyszczonej oraz odporności na nawalne 
deszcze i inne zdarzenia ekstremalne.

Dyrektywa 2024/3019 przewiduje stopniowe wdra-
żanie oczyszczania czwartego stopnia dla obiektów 
o obciążeniu co najmniej 150 000 RLM: dla 20% takich 
oczyszczalni do końca 2033 r., 60% do końca 2039 r. 
i wszystkich do końca 2045 r. Dla aglomeracji od 
10 000 RLM wymagania będą stosowane w obszarach 
uznanych za zagrożone mikrozanieczyszczeniami, 
zgodnie z podejściem opartym na analizie ryzyka. 
Wymagany poziom usuwania wskaźnikowych sub-
stancji wynosi średnio co najmniej 80%, a dyrektywa 
wymienia między innymi karbamazepinę, diklofenak, 
klarytromycynę, metoprolol i wenlafaksynę. Nie 
znaczy to, że każda oczyszczalnia powinna już dziś 
planować instalację ozonowania lub adsorpcji na 
węglu aktywnym. Oznacza, że modernizując układ 
hydrauliczny, energetyczny lub biologiczny trzeba 
pozostawić miejsce, rezerwę mocy, możliwość wpięcia 
dodatkowych procesów, odpowiednią jakość odpływu 
po trzecim stopniu oraz przestrzeń dla magazynowa-
nia i dozowania reagentów. Ogólnie dostępne badania 
wskazują ozonowanie i węgiel aktywny jako główne 
technologie zaawansowanego usuwania mikrozanie-
czyszczeń, ale podkreślają też znaczenie prawidłowo 
działającego trzeciego stopnia oczyszczania, kosztów 
eksploatacyjnych i konsekwencji emisyjnych. 

Podobna zmiana następuje w energetyce. Dyrek-
tywa przewiduje audyty energetyczne co cztery lata, 

po raz pierwszy do końca 2028 r. dla oczyszczalni od 
100 000 RLM i do końca 2032 r. dla obiektów od 10 000 
do 100 000 RLM. Na poziomie krajowym energia odna-
wialna wytwarzana przez operatorów lub na ich rzecz 
ma odpowiadać co najmniej 20% zużycia w 2030 r., 
40% w 2035 r., 70% w 2040 r. i 100% w 2045 r. Nie jest 
to jednak indywidualny obowiązek osiągnięcia 100% 
samowystarczalności przez każdą oczyszczalnię; cel 
określono na poziomie państwa dla grupy obiektów 
10 000 RLM i więcej.

W gospodarce osadowej kierunek również jest 
jednoznaczny: hierarchia postępowania z odpadami, 
odzysk zasobów (w szczególności fosforu) oraz mini-
malizowanie wpływu na środowisko. Jednocześnie 
obecne polskie zasady rolniczego stosowania komu-
nalnych osadów wymagają spełnienia warunków do-
tyczących między innymi obróbki, badań sanitarnych, 
metali ciężkich i właściwości gruntów. Inwestowanie 
w linię osadową bez analizy przyszłych kierunków 
zagospodarowania jest więc inwestowaniem w ryzyko. 

Z perspektywy praktyka
Uczestnicząc w przygotowywaniu niejednego 

Programu Funkcjonalno-Użytkowego, dokumentacji 
przetargowych, analiz technologicznych, projek-
tów, rozruchów i późniejszej eksploatacji dużych 
oczyszczalni wielokrotnie widzieliśmy, że problemy 
ujawnione podczas pracy obiektu zaczynały się dużo 
wcześniej. Czasami źródłem był niedomknięty bilans, 
innym razem zbyt ogólne zapisy w dokumentacji. Czę-
sto zdarzało się, że urządzenia dobrano do wartości 
średniej parametrów, choć oczyszczalnia pracowała 
głównie w „pikach”. 

Czas jest bezlitosnym weryfikatorem założeń. 
Wszystko, czego nie sprawdzono przed budową, prę-
dzej czy później ujawnia się podczas rozruchu albo po 
latach w prostej eksploatacji. 

Zdarzało się, że już na etapie budowy wykonaw-
ca rozpoczął proces zamawiania urządzeń. Dopiero 
w trakcie weryfikacji projektu okazywało się, że 
jeszcze przed rozruchem można było wskazać istotne 
ryzyko niedoszacowania układu. Problem nie wynikał 
z jednego błędu wykonawczego. Jego źródło pojawiło 
się znacznie wcześniej. Projekt, który powstał kilka 
lat przed faktyczną modernizacją, bazował na danych, 
które nie oddawały perspektywy rozwoju obiektu. Re-
zerwa projektowa była przyjęta praktycznie „na styk”, 
a scenariusz, który według założeń miał zmaterializo-

„
Przed modernizacją trzeba rozmawiać 
z ludźmi, którzy na co dzień prowadzą 
konkretne obiekty technologiczne
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wać się dopiero za 10-15 lat, pojawił się już po około 5 
latach. Z takiej sytuacji można jeszcze próbować wyjść, 
ale nie jest to już czas komfortowego planowania. To 
etap ograniczania skutków wcześniejszych decyzji. 
W takich momentach kluczowa staje się świadomość 
wykonawcy, otwartość inwestora i gotowość obu 
stron do rozmowy o ryzyku technologicznym, zanim 
problem ujawni się w pełni podczas rozruchu albo 
eksploatacji.

Ten przykład dobrze pokazuje, że analiza techno-
logiczna nie powinna być działaniem interwencyjnym 
(wykonywanym wtedy, gdy inwestycja jest już rozpę-
dzona), a jednym z pierwszych etapów przygotowania 
modernizacji. Im wcześniej sprawdzimy dane, bilanse, 
rezerwy i założenia projektowe, tym większa szansa, 
że inwestycja będzie odpowiedzią na rzeczywisty pro-
blem, a nie tylko próbą dostosowania starego projektu 
do nowych warunków.

Grzechy pierworodne
Największy błąd polega na rozpoczęciu inwestycji 

od odpowiedzi, zamiast od pytania. „Potrzebujemy no-
wych dmuchaw”, „musimy zwiększyć reaktor”, „trzeba 
kupić wirówkę”, „wdrożymy model predykcyjny”, 
„dobudujemy instalację biogazu”. Każde z tych zdań 
może być prawdziwe, ale dopiero po ustaleniu, jakie 
ograniczenie procesu ma zostać usunięte. Punktem 
wyjścia powinien być rzetelny rejestr problemów eks-
ploatacyjnych: kiedy brakuje tlenu, kiedy wynoszony 
jest osad, kiedy rośnie zużycie chemii, co się zatyka, 
które urządzenia wymagają częstych interwencji, 
kiedy pojawiają się odory, jak zmienia się stężenie 
osadu, kiedy występują przeciążenia strumieniami 
powrotnymi i jak obiekt reaguje na deszcz. Przygoto-
wanie danych do inwestycji wymaga naprawdę dużego 

nakładu czasu i pracy. Nie chodzi wyłącznie o zebranie 
wyników badań laboratoryjnych, ale o zrozumienie, co 
za tymi wynikami stoi.

Dlatego przed modernizacją trzeba rozmawiać 
z ludźmi, którzy na co dzień prowadzą konkretne 
obiekty technologiczne. Operatorzy najczęściej bar-
dzo dobrze znają zachowanie własnej oczyszczalni. 
Wiedzą, kiedy proces zaczyna tracić stabilność, 
które rozwiązania są uciążliwe, co działa tylko „na 
papierze”, a co rzeczywiście pomaga w eksploatacji. 
Zadaniem projektanta nie jest tę wiedzę zastępo-
wać, ale ją uporządkować, zweryfikować i przełożyć 
na bilans, założenia technologiczne oraz decyzję 
projektową.

Często słyszymy, że powodzenie inwestycji będzie 
zależało od tego, jaki wykonawca wejdzie na budowę. 
Z perspektywy eksploatatora, doświadczenie wyko-
nawcy rzeczywiście daje pewien poziom bezpieczeń-
stwa, ale to nie jedyny warunek sukcesu. Równie 
ważne jest, czy strony potrafią ze sobą rozmawiać. 
Inwestor, projektant, wykonawca i eksploatator mają 
różne cele, różne ryzyka i różne ograniczenia, ale to 
nie znaczy, że muszą sobie przeszkadzać. W dobrze 
prowadzonym procesie inwestycyjnym ich perspek-
tywy powinny się uzupełniać, a nie wykluczać.

Najgorszy scenariusz pojawia się wtedy, gdy każda 
ze stron pilnuje wyłącznie własnego fragmentu: pro-
jektant – dokumentacji, wykonawca – zakresu kon-
traktu, inwestor – formalnego odbioru, a eksploatacja 
zostaje z obiektem, który trzeba prowadzić przez 
kolejne 20 lat. Dlatego rozmowa o technologii, ryzy-
kach i eksploatacji musi odbyć się wcześniej – zanim 
projekt zostanie zamknięty, wymagania wpisane do 
dokumentacji i nim inwestycja zacznie żyć własnym, 
kontraktowym życiem.

CO JEST KLUCZOWE?
O przyszłości obiektu 

nie decyduje liczba 
urządzeń, tylko jakość 

diagnozy i zapewnienie 
elastyczności procesu, 
możliwości sterowania, 

rezerwa, dostępność 
serwisowa i zdolność 

do integracji kolejnych 
wymagań
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INNOWACYJNE SYSTEMY ODWADNIANIA 
I OBRÓBKI OSADÓW ESMIL 

PRASA ŚRUBOWO-DYSKOWA MDQ - PROSTOTA I WYDAJNOŚĆ 

• Największa prasa śrubowo-dyskowa na rynku - zaprojektowana do
wysokowydajnego odwadniania osadów przy maksymalnej
efektywności i przepustowości.

• Znaczące zmniejszenie objętości osadu - skutecznie redukuje ilość
osadów do utylizacji, ograniczając koszty transportu i składowania.
Zawartość suchej masy w odwodnionym placku do 35%.

• Niskie koszty eksploatacji i inwestycji (OPEX i CAPEX) -
zoptymalizowana pod kątem wydatków operacyjnych oraz
kapitałowych, oferuje długoterminowe oszczędności.

• Niskie koszty utrzymania - trwała konstrukcja i zautomatyzowany
system minimalizują potrzebę interwencji serwisowej.

• ��
�
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PRASA ROLKOWA JO- IDEALNE ROZWIĄZANIE DLA ŚCIERNEGO OSADU 

• Odwadnianie trudnych osadów - skuteczna przy pracy z
osadami o wysokiej zawartości tłuszczów, włókien i minerałów
- bez ryzyka zapychania.

• Wysoka wydajność odwadniania - redukuje objętość osadu
nawet 6-10-krotnie, przy suchej masie do 30%.

• Niska energochłonność i minimalna obsługa - zużycie energii
do 3 KM, bardzo niskie wymagania konserwacyjne.

• Szybka i prosta instalacja (technologia plug-and-play) -
aby uruchomić stację, wystarczy podłączyć ją do źródła
wody, osadu oraz energii.

• Maksymalna elastyczność - konstrukcja stacji pozwala na
wykorzystanie jej zarówno jak jednostki mobilnej, jak i
stacjonarnej.

• Wysoka skuteczność odwadniania - dzięki sprawdzonej
technologii MDQ oraz JD.

Oferujemy indywidualne 
rozwiązania, precyzyjnie 
dostosowane do specyfiki 
ścieku oraz skali działalności 

Do produkcji wykorzystujemy 
materiały i komponenty 
najwyższej jakości, starannie 
dobrane pod kątem 
długotrwałej odporności na 
zużycie, korozję oraz działanie 
substancji chemicznych 

Zmaksymalizuj efektywność, zminimalizuj odpady - wybierz 
innowacyjne systemy odwodniania Esmil! 

Nasze produkty są zgodne 
z normą ISO 9001:2015 
i oznakowane certyfikatem CE, 
gwarantującym ich jakość oraz 
bezpieczeństwo 

Skontaktuj się z nami, żeby 
dowiedzieć się więcej 
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Trudnym, choć częstym zderzeniem z rzeczywisto-
ścią jest brak jakichkolwiek danych eksploatacyjnych. 
Oprócz przepływów (najczęściej w ujęciu miesięcznej 
sumy) i kilku wyników analiz ścieków oczyszczonych 
nie mamy żadnych innych danych. Zaczynamy więc 
chwytać się wszystkiego, co da się znaleźć: danych 
z KPOŚK, notatek, obserwacji operatorów, informa-
cji o awariach i pracy urządzeń. Warto to uzupełnić 
chociaż o kilkutygodniową kampanię pomiarową 
i obserwację pracy urządzeń. Są to dane, które w ide-
alnym świecie powinny być dostępne od ręki, bo to one 
opisują codzienne życie oczyszczalni. W praktyce jed-
nak często okazuje się, że trzeba je dopiero wydobyć, 
uporządkować i połączyć w logiczną całość.

Dopiero wtedy zaczyna się prawdziwa analiza. Tym 
bardziej dogłębna, że obarczona sporym ryzykiem. 
Nie dlatego, że brakuje wiedzy technologicznej, ale 
dlatego, że materiał wejściowy jest niepełny, rozpro-
szony albo niespójny. Trzeba sprawdzić, które dane 
są miarodajne, które można powiązać z przepływem, 
które dotyczą tego samego okresu, które opisują 
warunki typowe, a które jedynie chwilowe zdarzenia. 
Bez tego bardzo łatwo zbudować rozwiązanie na licz-
bach wyglądających wiarygodnie, ale nie opisujących 
rzeczywistego obciążenia i zachowania oczyszczalni.

I właśnie tu widać, że przygotowanie zadania nie 
zaczyna się od opisania wymagań, a od uporządkowa-
nia wiedzy o obiekcie. Jeżeli tej pracy nie wykonamy 
na początku, to później każdy zapis technologiczny 
będzie obarczony ryzykiem: może być zbyt ogólny, zbyt 
sztywny albo oparty na danych, które nie pokazują 
prawdziwego problemu.

Zasada powinna być prosta: zbierajmy dane stale, 
zwłaszcza tam, gdzie proces zaczyna kuleć. Bez tego 
inwestycja opiera się nie na diagnozie, ale na przy-
puszczeniach.

Kiedy wiedza ściga się z praktyką 
W projektowaniu oczyszczalni bardzo łatwo po-

mylić dane z wiedzą. Mamy tabelę wyników badań 
laboratoryjnych, mamy średnie stężenia, mamy kilka 
wartości maksymalnych i minimalnych. Wszystko 
wygląda profesjonalnie. Problem zaczyna się wtedy, 
gdy te dane nie odpowiadają na istotne pytania pro-
jektowe.

Podstawowa zależność jest banalna:

Ładunek [kg /d] = stężenie [g /m³] × przepływ 
[m³/d]/1000

I właśnie w tej najprostszej zależności kryje się 
jeden z najczęstszych błędów.

Jeśli przyjmiemy samo stężenie ChZT, BZT₅, azotu 
ogólnego albo fosforu ogólnego bez odpowiadającego 
mu przepływu, nie znamy obciążenia oczyszczalni. 
Jeżeli weźmiemy przepływ średniodobowy z innego 
okresu niż próbka jakościowa, możemy stworzyć ła-
dunek, który nigdy realnie nie wystąpił. Gdy próbka 

była pobrana w warunkach pogody suchej, a prze-
pływ reprezentuje okres deszczowy, to wynik może 
być formalnie policzony poprawnie, ale procesowo 
okazać się fałszywy. W realistycznym scenariuszu 
modernizacyjnym przepływ hydrauliczny stanowi 
mniej niż połowę wartości projektowej, więc pierwsza 
ocena brzmi: „oczyszczalnia ma dużą rezerwę”. Po 
zestawieniu ładunków widać jednak, że BZT₅, ChZT 
lub azot okresowo przekraczają założenia projektowe, 
a dodatkowo mamy wysokie stężenie zawiesiny i słabą 
sedymentację przez niedoszacowane osadniki wtórne. 
Rozbudowa samego reaktora nie usuwałaby wąskiego 
gardła. Konsekwencją błędnej diagnozy byłby nowy 
obiekt, po którego uruchomieniu oczyszczalnia nadal 
traciłaby osad na odpływie. 

Podobny błąd pojawia się przy ocenie obcią-
żenia substratowego reaktora. W klasycznym po-
dejściu projektowym, znanym również z podejścia 
ATV-DVWK-A 131, punktem wyjścia nie jest „ładne” 
stężenie w tabeli, tylko miarodajny ładunek dopro-
wadzony do układu. W nowszym podejściu DWA-A 131 
z 2016 r. jeszcze mocniej widać przejście z projektowa-
nia opartego historycznie na BZT₅ w stronę obliczeń 
bazujących na ChZT i bilansach, co wymaga bardziej 
świadomego opisu substratu i powiązania linii ścieko-
wej z osadową. Oficjalne materiały DWA wskazują, że 
DWA-A 131E z 2016 r. dotyczy wymiarowania jednostop-
niowych oczyszczalni z osadem czynnym, obejmując 
m.in. produkcję osadu, osadniki wtórne i możliwość 
zastosowania symulacji; źródła branżowe opisujące 
tę normę podkreślają przejście z wcześniejszego po-
dejścia bazującego na BZT₅ na projektowanie oparte 
na ładunku ChZT.

W praktyce można to pokazać na jeszcze jednym 
prostym wskaźniku:

obciążenie osadu ładunkiem BZT₅/ChZT

w uproszczeniu:
F/M = ładunek substratu [kg/d] / masa osadu czynnego 
w reaktorze [kg s.m.]

Jeżeli ładunek zostanie zaniżony, bo policzono go 
ze średniego stężenia i zaniżonego przepływu, to pro-
jektant może uznać, że układ ma większą rezerwę niż 
w rzeczywistości. Jeżeli masa osadu czynnego zostanie 
przyjęta na podstawie wartości założonej (MLSS), ale 
bez sprawdzenia realnego indeksu osadu (SVI), pracy 

„
Nie każda nowa oczyszczalnia jest 
oczyszczalnią przyszłości
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osadników wtórnych i możliwości utrzymania tego 
stężenia w eksploatacji, otrzymamy projekt, który 
działa w obliczeniach, ale nie musi działać w rzeczy-
wistości.

Kiedy na to patrzymy wydaje się być oczywistym, 
a jednak w praktyce – zwykle trudno dostępnym. 
Stężenie bez przepływu jest tylko liczbą. Przepływ bez 
jakości – jedynie parametrem hydraulicznym. Dopiero 
ich połączenie w odniesieniu do czasu, w konkretnym 
punkcie technologicznym i w konkretnych warunkach 
pracy pozwala mówić o obciążeniu, rezerwie i ryzyku 
projektowym oraz procesowym. 

PFU i projekt jako system
PFU jest jednym najważniejszych dokumentów 

inwestycji realizowanej w formule „zaprojektuj i wy-
buduj”. Zgodnie z obowiązującym rozporządzeniem 
służy opisaniu przedmiotu zamówienia, określeniu 
wymagań zamawiającego, oszacowaniu planowanych 
kosztów oraz przygotowaniu oferty i prac projekto-
wych. Chociaż jego istota wynika z Prawa Zamówień 
Publicznych, rola nie kończy się na spełnieniu wymo-
gu formalnego. PFU wyznacza granice rozwiązania, 
podstawę ceny, odpowiedzialność stron i późniejsze 
kryteria odbioru, ale najczęściej służy też zdefiniowa-
niu wymogów technologicznych i przyjętej koncepcji 
rozwiązań.

Dobry PFU nie może być katalogiem życzeń ani 
kopią koncepcji. Powinien opisywać stan istniejący, cel 
procesowy, dane wejściowe i ich wiarygodność, scena-
riusze obciążenia, wymagane efekty, dyspozycyjność, 
redundancję, możliwości obejścia i etapowania, stan-
dardy technologiczne, warunki serwisowe, sposób 
prowadzenia inwestycji na czynnym obiekcie, zakres 
szkolenia, dokumentację powykonawczą oraz meto-

dykę rozruchu i prób eksploatacyjnych. Najczęściej 
powielane błędy projektowe wskazują na szczególne 
ryzyko przepisywania niezweryfikowanych założeń 
z koncepcji do dokumentu kontraktowego. Zapis, który 
był wcześniej tylko hipotezą w jednym z wariantów, 
często staje się podstawą wyceny inwestycji i później-
szych roszczeń wykonawcy. 

Oczywiście nie istnieje PFU całkowicie wolny od 
błędów. To trzeba zaakceptować. Kilkusetstronicowy 
dokument (obiekt po obiekcie, instalacja po instalacji, 
zapis po zapisie), analizowany nawet przez wiele osób, 
potrafi nadal zawierać mniejsze lub większe nieścisło-
ści. Zgubiony przecinek, niekonsekwentne sformuło-
wanie na etapie kontraktu może nabrać ogromnego 
znaczenia – interpretacyjnego, technicznego i często 
finansowego. 

Podobną rolę już na etapie wykonawstwa odgrywa 
projekt. W tym przypadku ryzyko wystąpienia błędów 
jest jeszcze większe, bo mając rozrysowane szczegóły, 
w oparciu o które wykonawca wycenia roboty, jeszcze 
trudniej wrócić do pierwotnych intencji i założeń.

W kontrakcie drobiazg rzadko pozostaje drobia-
zgiem. Z wielu patowych sytuacji można jeszcze wyjść, 
ale tylko wtedy, gdy znana jest logika, która stała za 
zapisami rozwiązań. Ta często niewidoczna wprost, 
ukryta między wierszami: dlaczego przyjęto takie 
rozwiązanie, jaki problem miało ono rozwikłać, jakie 
ryzyko ograniczyć i jaki efekt procesowy zabezpieczyć.

Dlatego za dobrym PFU nie stoi wyłącznie jego 
autor, a wiedza w eksploatacji, doświadczenie techno-
loga, świadomość inwestora, realia wykonawcze i jasno 
określony cel procesowy. Dopiero wtedy, nawet jeśli 
dokument nie jest idealny, można go bronić. Wiadomo 
wówczas, jaka intencja i jaka logika technologiczna 
kryje się za konkretnymi wymaganiami.
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Dlatego za dobrym PFU nie stoi wyłącznie jego autor, a wiedza w eksploatacji, doświadczenie 
technologa, świadomość inwestora, realia wykonawcze i jasno określony cel procesowy. Dopiero 
wtedy, nawet jeśli dokument nie jest idealny, można go bronić. Wiadomo wówczas, jaka intencja 
i jaka logika technologiczna kryje się za konkretnymi wymaganiami. 

Niech posłuży za przykład instalacja oczyszczania biogazu z siloksanów, dla której wytyczne 
oparto na parametrach biogazu oczyszczonego zamiast surowego, a wymagane parametry 
odpowiadały innej jednostce kogeneracyjnej niż ostatecznie zamówiona. Po wyborze wykonawcy 
nie miało znaczenia, kto pierwszy popełnił błąd. Najważniejsze było to, że zamawiający pozostał 
z dokumentem kontraktowym zawierającym niewłaściwe dane. Ten przypadek pokazuje, że każde 
kluczowe dane wejściowe do PFU powinny mieć wskazane źródło, datę, miejsce poboru próbki, 
reprezentatywność i obowiązki wykonawcy z tym związane. W tej sytuacji to wykonawca okazał 
się tym, który rozumiał istotę błędu i znalazł rozwiązanie, ale nie zawsze takie kwestie zostają 
rozwiązane bez sporu i straty po stronie zamawiającego. Jeżeli logika zapisu PFU nie jest możliwa 
do odtworzenia i obrony, ryzyko bardzo szybko przesuwa się na zamawiającego, nawet wtedy gdy 
błąd powstał wcześniej i nie był wynikiem złej woli żadnej ze stron. 

 

 
 
RYS. 1 Cykl życia od diagnozy do wieloletniej eksploatacji. Źródło: zasoby autorów  

Rozruch: egzamin inwestycji 

Rozruch nie jest końcówką budowy, a pierwszym okresem, w którym wszystkie branże mają 
jednocześnie udowodnić, że tworzą odpowiednio działający proces. To wtedy okazuje się, czy 
przepływy rozdzielają się zgodnie z projektem, urządzenia osiągają parametry w realnym medium, 
pomiary są wiarygodne, algorytmy sterowania reagują prawidłowo, a operator potrafi prowadzić 
obiekt w trybie normalnym i awaryjnym. 
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Niech posłuży za przykład instalacja oczyszczania 
biogazu z siloksanów, dla której wytyczne oparto na 
parametrach biogazu oczyszczonego zamiast suro-
wego, a wymagane parametry odpowiadały innej jed-
nostce kogeneracyjnej niż ostatecznie zamówiona. Po 
wyborze wykonawcy nie miało znaczenia, kto pierwszy 
popełnił błąd. Najważniejsze było to, że zamawiający 
pozostał z dokumentem kontraktowym zawiera-
jącym niewłaściwe dane. Ten przypadek pokazuje, 
że każde kluczowe dane wejściowe do PFU powinny 
mieć wskazane źródło, datę, miejsce poboru próbki, 
reprezentatywność i obowiązki wykonawcy z tym 
związane. W tej sytuacji to wykonawca okazał się tym, 
który rozumiał istotę błędu i znalazł rozwiązanie, ale 
nie zawsze takie kwestie zostają rozwiązane bez sporu 
i straty po stronie zamawiającego. Jeżeli logika zapisu 
PFU nie jest możliwa do odtworzenia i obrony, ryzyko 
bardzo szybko przesuwa się na zamawiającego, nawet 
wtedy gdy błąd powstał wcześniej i nie był wynikiem 
złej woli żadnej ze stron.

Rozruch: egzamin inwestycji
Rozruch nie jest końcówką budowy, a pierwszym 

okresem, w którym wszystkie branże mają jednocze-
śnie udowodnić, że tworzą odpowiednio działający 
proces. To wtedy okazuje się, czy przepływy rozdzielają 
się zgodnie z projektem, urządzenia osiągają para-
metry w realnym medium, pomiary są wiarygodne, 
algorytmy sterowania reagują prawidłowo, a ope-
rator potrafi prowadzić obiekt w trybie normalnym 
i awaryjnym.

Rozruch trzeba zaplanować już w PFU. Powinien 
mieć jasno określone fazy, odpowiedzialności, kryte-
ria wejścia i wyjścia, minimalny czas stabilnej pracy, 
zakres analiz, zasady rozliczania reagentów i energii, 
scenariusze awaryjne oraz procedurę powtórzenia 
prób. Jeżeli kontrakt mówi tylko, że wykonawca „prze-
prowadzi rozruch i osiągnie wymagane parametry”, 
pole sporu jest niemal nieograniczone. Materiały do-
tyczące błędów inwestycyjnych wskazują właśnie brak 
precyzyjnej metodyki, słabe zaangażowanie personelu 
obiektu i problemy z nastawami AKPiA jako typowe 
przyczyny trudności odbiorowych. Rozruch nie powi-
nien być „teatrem” na potrzeby odbioru, a momentem, 
kiedy wykonawca może powiedzieć: „zrobiliśmy układ, 
który działa”, a zamawiający – spokojnie odetchnąć, 
bo wie, co przejmuje.

Doświadczony technolog często potrafi tak po-
prowadzić proces, dobrać nastawy i „dokręcić” urzą-
dzenia, żeby wymagane parametry zostały osiągnięte 
w okresie prób. Tylko że nie chodzi o to, żeby przez 
chwilę było „dobrze”. Najważniejsze, by po zakończeniu 
rozruchu oczyszczalnia nadal była sterowalna, sta-
bilna i zrozumiała dla ludzi, którzy będą ją prowadzić 
każdego dnia. Dlatego rozruch musi być uczciwym 
sprawdzianem inwestycji, a nie ostatnią przeszkodą 
przed protokołem odbioru. Bądźmy świadomi tego, co 
przejmujemy. Sprawdzajmy, pytajmy, współpracujmy. 

Nie bójmy się odpowiedzialności, bo lepiej nazwać 
problem w trakcie rozruchu, niż przez kolejne lata 
udawać, że go nie ma.

W praktyce typowy scenariusz wygląda następu-
jąco: wykonawca uruchamia instalację, utrzymuje 
ją na ręcznych nastawach i osiąga kilka poprawnych 
wyników. Personel oczyszczalni obserwuje proces 
z boku. Po odbiorze zespół wykonawcy wyjeżdża, na-
stępuje zmiana pogody, jedna sonda zaczyna dryfować, 
a operatorzy nie wiedzą, dlaczego algorytm zmniejsza 
napowietrzanie albo zwiększa recyrkulację. Efektem 
jest powrót do trybu ręcznego, wyższe zużycie energii 
i utrata zaufania do automatyki. To nie jest problem 
szkoleniowy na końcu kontraktu, a błąd organizacji 
całego rozruchu. Jeżeli eksploatacja nie uczestniczy 
w rozruchu, to po odbiorze nie przejmuje procesu 
a instalację, którą dopiero musi nauczyć się prowadzić.

Wykonawca po rozruchu nie będzie wracał każdego 
ranka, żeby ustawić zadane stężenie tlenu, sprawdzić 
sondę i tłumaczyć operatorowi, dlaczego automatyka 
podjęła taką, a nie inną decyzję. I trudno tego od niego 
wymagać. Dlatego cały sens rozruchu polega na tym, 
żeby w dniu odbioru eksploatacja wiedziała nie tylko, 
że układ działał w próbach, ale dlaczego działał i jak 
go prowadzić, kiedy warunki przestaną być idealne.

***

Nie ma jednego, idealnego sposobu przygotowania 
inwestycji na oczyszczalni ścieków. Jedynie świado-
mość istniejących problemów może zminimalizować 
ryzyko powstania błędu. Nie każda nowa oczyszczalnia 
jest „oczyszczalnią przyszłości”. Może być jedynie droż-
szą wersją starego sposobu myślenia. O przyszłości 
obiektu nie decyduje liczba urządzeń, tylko jakość dia-
gnozy i zapewnienie elastyczności procesu, możliwości 
sterowania, rezerwa, dostępność serwisowa i zdolność 
do integracji kolejnych wymagań.

Nie budujmy więc pod jeden przepis, jedną dotację, 
jeden wariant dopływu i jedno urządzenie. Projektujmy 
inwestycje tak, aby technologia, proces i eksploatacja 
wzajemnie się wspierały. Największą wartością mo-
dernizacji nie jest bowiem protokół odbioru, a wiele 
lat stabilnej pracy po jego podpisaniu. 
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„
Najważniejsze, żeby po zakończeniu 
rozruchu oczyszczalnia nadal była 
sterowalna, stabilna i zrozumiała dla ludzi, 
którzy będą ją prowadzić każdego dnia
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PAWEŁ SOZAŃSKI, 
kierownik Działu 
Oczyszczalni Ścieków 
w brzeskim PWiK

Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji w Brzegu odbudowuje Miejską 
Oczyszczalnię Ścieków, która ucierpiała w wyniku powodzi we wrześniu 2024 
roku. O nowej roli w spółce i jednej z największych inwestycji infrastrukturalnych 
w historii miasta opowiada Paweł Sozański, kierownik Działu Oczyszczalni 
Ścieków w brzeskim PWiK.

Katarzyna Rybarz: 1 października 2024 
roku objął pan funkcję kierownika Działu 
Oczyszczalni Ścieków w PWiK w Brzegu. Został 
pan rzucony, nomen omen, na głęboką wodę, 
bo obiekt został zalany w wyniku wrześniowej 
powodzi… 
Paweł Sozański: Warunki pracy uzgodniłem jeszcze 
zanim powódź była w ogóle prognozowana. Zatrud-
nienie miało nastąpić 1 października 2024 roku, czyli 
de facto tuż po tym, jak powódź przeszła przez oczysz-
czalnię. Uważnie śledziłem sytuację i pojawiałem się 
na miejscu, chociaż oficjalnie nie pełniłem jeszcze 
żadnej funkcji i nie mogłem podejmować decyzji. To 
niezwykłe zrządzenie losu, powódź była dużym szo-
kiem. Na początku nie miałem też świadomości, że 
to była trzecia powódź, która dotknęła oczyszczalnię. 
Jej skutki pogłębiły więc problemy, z którymi zakład 
mierzył się po wcześniejszych zdarzeniach.

WZMOCNIĆ BRZEG,
czyli jak wodociągi wyciągają 
lekcję z powodzi
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„
Zaplanowane inwestycje mają zwiększyć 
bezpieczeństwo i niezawodność pracy 
oraz zoptymalizować prowadzone procesy 
oczyszczalni 

Jak doszło do przerwania ciągłości pracy 
obiektu? 

W wyniku wystąpienia wód powodziowych z ko-
ryta rzeki Odry oraz realnego zagrożenia zalaniem 
infrastruktury energetycznej należącej do dystry-
butora energii elektrycznej, stacja transformato-
rowa, z której zasilana jest oczyszczalnia, została 
wyłączona w nocy z 16 na 17 września. Kilka godzin 
później fala powodziowa wtargnęła również na teren 
oczyszczalni, całkowicie paraliżując jej infrastruk-
turę. Tym samym na zalanej i pozbawionej prądu 
oczyszczalni ścieków przestała pracować pompownia 
główna, a wysoki stan wody w Odrze, niezrównowa-
żony przepływem ścieków w ciągu technologicznym, 
spowodował „dociśnięcie” klapy zwrotnej znajdującej 
się na zakończeniu wylotu ścieków oczyszczonych do 
Odry, doprowadzając do „zamknięcia” ciągu ścieko-
wego od strony rzeki. 

Jednak pomimo wyłączonego zasilania, 
w komorach fermentacyjnych nieustannie trwał 
proces produkcji biogazu? 

Tak, niewykorzystywany biogaz zwiększał swoją 
objętość i ciśnienie w zbiorniku. Aby nie dopuścić do 
wybuchu, pracownicy musieli okresowo i w kontrolo-
wany sposób upuszczać łatwopalny gaz do atmosfery. 
Korony części obiektów (piaskownika, osadników 
wstępnych, komór osadu czynnego oraz osadników 
wtórnych) znajdowały się powyżej poziomu wód powo-
dziowych, dzięki czemu uniknięto wystąpienia na nich 
niekorzystnych następstw. Ale zalane i uszkodzone 
zostały pozostałe obiekty: budynek i komora krat me-
chanicznych, budynek technologiczno-administracyj-
ny, rozdzielnia główna średniego i niskiego napięcia, 
budynek operacyjny WKF-ów oraz napędy elektryczne 
armatury odcinającej, znajdujące się w studniach 
i komorach. Pod wodą znalazły się również tereny, 
w obrębie których zlokalizowane były osadniki wód 
deszczowych, doprowadzając do wypełnienia opróż-
nionych wcześniej zbiorników.

Zasilanie przywrócono 22 września. 
W pierwszej kolejności uruchomiono ciąg hydrau-

liczny tranzytu ścieków wraz z blokiem reaktorów 
biologicznych. Na szczęście tygodniowy przestój nie 
wpłynął zbyt negatywnie na kondycję osadu czynne-
go i tym samym nie zaburzył poważnie wznowienia 
procesu biologicznego oczyszczania. W następnych 
dniach zaczęto stopniowo włączać do ruchu kolejne 
węzły technologiczne: uruchomiono część mecha-
nicznego oczyszczania ścieków (3 października) oraz 
technologię związaną z przetwarzaniem osadów 
ściekowych (7 października), a także ścieżkę bioga-
zową (10 października). Po osiągnięciu pełnej funk-
cjonalności oczyszczalni, zalegające wody rzeczne 
zmieszane z osadami dennymi w osadnikach wód 
deszczowych odprowadzono do ciągu technologicz-
nego oczyszczalni.

Jak pan wspomniał, była to już trzecia powódź 
w historii tego obiektu. Nasuwa się pytanie, 
czy można tak zabezpieczyć oczyszczalnię, by 
uchronić się przed kolejnym zdarzeniem tego 
typu?

Wcześniej woda zalewała oczyszczalnię w 1997 
i 2010 roku. PWiK, jako podmiot dotknięty skutkami 
tych zdarzeń, wnioskował o zainteresowanie się te-
matem. Mało tego, zlecał i przygotowywał koncepcję 
rozwiązania, diagnozował problemy i wskazywał za-
dania, które należałoby wykonać, żeby nie dopuścić do 
podobnej sytuacji w przyszłości. Wnioski zostały opu-
blikowane i przekazane do różnych organów, problem 
polegał jednak na tym, że ich realizacja wykraczała 
poza zakres działania PWiK i pozostawała w kompe-
tencjach jednostek samorządowych, a w niektórych 
przypadkach także PGW Wody Polskie. 

Teraz udało się pozyskać zapewnienie 
finansowania z budżetu państwa w wysokości 
około 42 mln zł. Zapowiada się więc jedna 
z największych inwestycji infrastrukturalnych 
w historii miasta. 

Tak, od razu po powodzi zaczęto szacować straty 
i identyfikować podstawowe problemy obnażone 
przez kataklizm. Gmina Brzeg, która posiada 100% 
udziałów spółki PWiK w Brzegu, została beneficjentem 
dotacji ze środków budżetu państwa przyznawanych 
jednostkom samorządu terytorialnego na odbudowę 
infrastruktury, która ucierpiała w czasie powodzi. PWiK 
w Brzegu wciela się tutaj w rolę inwestora zastępczego 
i będzie realizowało kompleksowe zadanie odbudowy 
oczyszczalni ścieków, na podstawie opracowanego 
Programu Funkcjonalno-Użytkowego. Odrębną ścieżką 
brzeskie wodociągi starają się także o dofinansowanie 
z Narodowego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej w ramach programu FEnIKS (Fundusze 
Europejskie na Infrastrukturę, Klimat, Środowisko), 
a złożony przez nas wniosek jest na etapie weryfikacji.

Jakie prace są zaplanowane w ramach 
inwestycji? 

Kluczowa będzie przebudowa obiektów w części 
oczyszczania mechanicznego oraz węzła gospodarki 
osadowej, przeprowadzona w taki sposób, aby były one 
zabezpieczone na wypadek wystąpienia kolejnej powo-
dzi. Krawędzie obiektów i zbiorników oraz urządzenia 
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zasilające i sterujące zostaną podniesione ponad 
rzędne wód powodziowych. Obecnie na ukończeniu 
jest zresztą realizacja pierwszego z zadań, które po-
legało na przebudowie i modernizacji stacji rozdzielni 
głównej średniego i niskiego napięcia. W zakresie 
znalazła się m.in. wymiana całej rozdzielnicy SN 15kV 
oraz dwóch niezależnych sekcji nn, a nowa infrastruk-
tura została posadowiona na podniesionej podłodze 
technicznej, dzięki czemu będzie odporna na zalanie 
w trakcie ewentualnej powodzi. Przewidujemy także 
zwiększenie pojemności retencyjnej oczyszczalni, 
kluczowej dla momentów nawalnych opadów desz-
czu oraz dywersyfikację źródła zasilania w postaci 
dodatkowego agregatu prądotwórczego. To wszystko 
ma zwiększyć bezpieczeństwo i niezawodność pracy 
oraz zoptymalizować prowadzone procesy. 

Rozważane są także warianty zabezpieczenia 
powodziowego oczyszczalni lub też 
całej Wyspy Odrzańskiej, na której jest 
zlokalizowana. 

Tak, opracowana koncepcja zakłada m.in. budo-
wę systemów barier przeciwpowodziowych wokół 
oczyszczalni, zrealizowano już nawet pierwsze 
prace, związane z ekspertyzą geotechniczną tere-
nów – wykonano odwierty geologiczne i badania 
gruntowe, potrzebne do opracowania projektu i po-
twierdzenia analizy wykonalności przedsięwzięcia. 
W dalszych planach przedsiębiorstwa jest również 
modernizacja i wymiana jednostek wytwórczych 
powietrza do komór osadu czynnego oraz całego 
systemu napowietrzania w reaktorze biologicznym, 
która ma zwiększyć efektywność energetyczną 
i wyeliminować nadmierną energochłonność. Roz-
ważamy również rozbudowę bloku biologicznego 
o nowoczesne układy pomiarowe i analityczne 
wraz z predykcyjnym systemem sterowania pro-
cesami, co ma z kolei przygotować oczyszczalnię 
w Brzegu do prowadzenia zwiększonej redukcji 
zanieczyszczeń (głównie w zakresie parametrów 
azotu i fosforu ogólnego). Ostatnim etapem, po 
wybudowaniu nowych obiektów, ma być dostawa 
i montaż na dachach niektórych budynków paneli 

fotowoltaicznych, prowadząca do stopniowego uzy-
skania samowystarczalności energetycznej.

Branża wod-kan jest dla pana nową, 
ponieważ wcześniej pracował pan w spółkach 
ciepłowniczych. Równocześnie na przestrzeni 
ostatnich lat zmieniła się rola kierownika 
oczyszczalni. Jak pan postrzega tę funkcję?

Rola kierownika, nie tylko na oczyszczalni, ale 
w ogóle osoby zarządzającej działem z infrastrukturą 
techniczną, ewoluuje od lat. Obecnie na stanowisku 
kierowniczym trzeba charakteryzować się przede 
wszystkim cechami dobrego managera. Należy umieć 
ocenić i dobrać odpowiednich współpracowników oraz 
efektywnie wykorzystać możliwości posiadanej załogi. 
Dzisiaj kierownik to nie tylko doskonały fachowiec 
w swojej branży, choć oczywiście też, ale również osoba, 
która potrafi motywować, zarządzać zasobem ludzkim 
oraz podejmować w sposób racjonalny newralgiczne 
decyzje, także te w oparciu o podpowiedzi współpra-
cowników. Kierownik powinien być otoczony specja-
listami z węższych obszarów działalności, a sam musi 
umieć sprawdzać i weryfikować otrzymywane informa-
cje, by na ich podstawie wyciągać najlepsze wnioski. Nie 
można zapominać również o umiejętności współpracy 
– zarządzanie nawet najbardziej autonomicznym dzia-
łem zawsze przeplata się z funkcjonowaniem innych 
komórek w przedsiębiorstwie. 

Zmienia się nie tylko rola kierownika, ale 
także samych oczyszczalni. Coraz częściej 
mówimy o nich jako o producentach energii 
czy fabrykach surowców. Gdzie, pana zdaniem, 
przebiega granica między rozwojem nowych 
funkcji a koncentracją na podstawowym 
zadaniu, jakim jest niezawodne oczyszczanie 
ścieków?

Na pewno kluczowym czynnikiem jest tutaj podej-
ście zdroworozsądkowe i zachowanie balansu pomię-
dzy maksymalizacją zysków i minimalizacją ryzyka. 
Infrastruktura oczyszczalni ścieków stanowi „żywy 
organizm”, w którym zachodzą różnego rodzaju procesy, 
które łatwo zaburzyć niewłaściwą ingerencją. Pomimo 

WIELKA WODA
Stacja 

transformatorowa,
z której zasilana jest 

oczyszczalnia, została 
wyłączona w nocy 

z 16 na 17 września 
2024. Kilka godzin 

później fala 
powodziowa wtargnęła 

na teren oczyszczalni, 
całkowicie paraliżując 

jej infrastrukturę
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dużej bezwładności systemu, biologia nie lubi gwał-
townie następujących zmian, a problemy, które mogą 
wywołać skoki ładunków, odbiją się zawsze na jakości 
i parametrach oczyszczania ścieków. Gospodarka bio-
gazowa czy biometanowa jest głównym kierunkiem wy-
twarzania nieemisyjnej energii elektrycznej w oczysz-
czalniach. Ta brzeska również posiada infrastrukturę do 
prowadzenia procesów fermentacji metanowej z osa-
dów ściekowych oraz kofermentów – celem produkcji 
biogazu i jego wykorzystania jako paliwa w agregatach 
kogeneracyjnych na potrzeby własne energii cieplnej 
oraz energii elektrycznej. Osady powstające w proce-
sach oczyszczalni są poddawane fermentacji – z jednej 
strony dla opłacalności energetycznej, z drugiej jest to 
skuteczna metoda ich higienizacji, niezbędna i wyma-
gana. Przyjmowanie z zewnątrz kalorycznych odpadów 
(kofermentów) jest korzystne z punktu widzenia ekono-
micznego i zwiększonej produkcji biogazu, jednak może 
wpłynąć na stabilność pracy komór fermentacyjnych. 
Odpady dowożone mają różne pochodzenie i pomimo 
prowadzenia badań laboratoryjnych, niewychwycona 
na czas wadliwa partia może mocno zakłócić proces 
fermentacji, a w skrajnych przypadkach zatruć złoże 
znajdujące się w WKF w taki sposób, że dojdzie do cał-
kowitego zatrzymania produkcji.

Za chwilę miną dwa lata od czasu, gdy zaczął 
pan zarządzać obiektem. Jakie – na podstawie 
tego czasu i nabytego doświadczenia – widzi 
pan największe wyzwania dla branży wod-kan? 

Myślę, że to zależy głównie od uwarunkowań 
lokalnych. Zaostrzanie przepisów i wymagań środo-
wiskowych, niestabilność interpretacji od niektórych 
organów publicznych oraz opóźnienia w wydawaniu 
przez nie decyzji ewidentnie są źródłem niepewności 
dla eksploatatorów oczyszczalni. Również jeżeli chodzi 
o aspekt kadrowy, to może być niedługo poważnym pro-
blemem branży. Jesteśmy społeczeństwem starzejącym 
się, a nowe pokolenie pracowników wchodzących na 
rynek pracy nie zawsze będzie skore do podjęcia pracy 
niezachęcającej już z samego nazewnictwa (przy oczysz-
czalniach lub sieciach kanalizacyjnych). Coraz trudniej 
pozyskiwać nam będzie również wykwalifikowaną kadrę 
inżynierską, która kuszona lepszymi zarobkami często 
wybierze pracę w sektorze prywatnym. Rozwiązanie 
tego aspektu będzie wymagało zapewne zaangażowania 
i współpracy ze szkolnictwem, aby oferować uczniom 
poznanie branży, odbywanie praktyk lub staży i zatrud-
nianie tych młodych ludzi zaraz po ukończeniu nauki.

Często podnoszoną kwestią jest też 
bezpieczeństwo fizyczne i cybernetyczne 
infrastruktury wod-kan. Jakie zagrożenia, 
pana zdaniem, są obecnie najbardziej realne 
w kontekście oczyszczalni ścieków i jak się na 
nie przygotować?

Oczyszczalnia Ścieków w Brzegu jest wpisana w re-
jestr infrastruktury krytycznej i podlega szczególnym 

standardom bezpieczeństwa. Zewsząd słyszymy prze-
cież o atakach dywersyjnych wymierzonych w obiekty 
o znaczeniu kluczowym dla obywateli, a dostarcza-
nie wody i odbiór ścieków jest niewątpliwie jednym 
z najważniejszych zadań własnych gminy. Kolejnym, 
powtarzanym i omawianym już aspektem bezpieczeń-
stwa, jest w naszym przypadku kwestia zabezpieczeń 
przeciwpowodziowych, która z uwagi na występujące 
zagrożenia i warunki lokalizacyjne pozostaje dla nas 
kluczowa. Ponadto, zgodnie z wprowadzoną dyrek-
tywą NIS2, jesteśmy na etapie dostosowywania całej 
infrastruktury IT i OT do obowiązujących wymagań 
prawnych – na to zadanie również pozyskaliśmy ze-
wnętrze źródło finasowania, tj. fundusze pochodzące 
z Ministerstwa Cyfryzacji.

Rozważacie też różne kierunki rozwoju 
jeśli chodzi o zagospodarowanie osadów 
ściekowych.

To będzie dla nas ważna kwestia po przeprowadzeniu 
całej inwestycji – będziemy omawiać różne warianty 
i wypracowywać strategię dotyczącą postępowania 
z osadami ściekowymi. Obecnie, jako odpad 19 08 05, są 
one zagospodarowywane na cele rolnicze i przyrodnicze, 
jednak procedury w tym zakresie cały czas się zaostrzają. 
Nie wspomnę już nawet o irracjonalnym przepisie cią-
głości odpowiedzialności wytwórcy osadów nawet po ich 
przejęciu przez podmiot odbierający. Możliwym warian-
tem jest przejście przez procedurę zmiany statusu po-
wstających na oczyszczalni osadów ściekowych z odpadu 
na produkt. Inny kierunek to rozważenie zastosowania 
preparatów dozowanych do reaktorów biologicznych, 
powodujących istotne zmniejszenie ilości powstających 
osadów. Będzie trzeba rozpatrywać różne możliwości 
zarówno pod kątem efektywności technologicznych, jak 
i bilansu ekonomicznego.

Rozmawiała Katarzyna Rybarz,
redaktorka czasopisma „Kierunek Wod-Kan” 
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ZAGOSPODAROWAĆ OSADY
Po przeprowadzeniu prac inwestycyjnych PWiK w Brzegu planuje analizę możliwych wariantów w zakresie 
postępowania z osadami ściekowymi. Rozpatrywane będzie przejście przez procedurę zmiany statusu 
z odpadu na produkt lub zmniejszenie ilości powstających osadów
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Czy ścieki mogą stać się najdokładniejszym systemem wczesnego ostrzegania 
przed pandemiami czy kryzysami społecznymi? Zdecydowanie tak. Ich analiza 
pozwala wykryć nadchodzącą falę zachorowań na np. COVID-19 lub grypę, zanim 
pacjenci trafią do przychodni, ale także precyzyjnie monitorować rynek 
narkotykowy czy nawyki żywieniowe całych osiedli. O tym, jak epidemiologia 
oparta na ściekach rewolucjonizuje inżynierię środowiska opowiada 
Edyta Łaskawiec, technolożka wody i ścieków, popularyzatorka nauki.

T E M A T  N U M E R U :  W Y Ż S Z Y  P O Z I O M  O C Z Y S Z C Z A N I A

Przemysław Płonka: Można powiedzieć, że 
zajmuje się pani „wyciąganiem informacji ze 
ścieków”?
Edyta Łaskawiec: Dokładnie tak, choć w mojej 
codziennej pracy skupiam się przede wszystkim na 
popularyzacji nauki oraz edukacji ekologicznej w tym 
zakresie. Obszar inżynierii środowiska jest niezwykle 
szeroki – obejmuje tematy wodno-ściekowe, zarządza-
nie zasobami wodnymi, ich ilością i jakością, a także 
zaawansowane technologie. Ostatnio tematem, który 
najczęściej poruszam również na łamach czasopism 
branżowych, jest bezpośredni wpływ zmian klimatycz-
nych na sektor wodno-ściekowy. Analizuję i opisuję, 
w jaki sposób globalne ocieplenie wpłynie na tę branżę, 
jakie niesie ze sobą realne zagrożenia i wyzwania.

Jak wyniki badań, które pani prezentuje 
i sygnalizuje, mają przekładać się na 
praktyczną pracę całego sektora oraz 
poszczególnych przedsiębiorstw wodno- 
-kanalizacyjnych?

W tej chwili kluczowa jest odpowiednia edukacja. 
Osobiście staram się odchodzić od skomplikowanych 
wykresów i hermetycznych wyników badań laborato-
ryjnych. Chodzi o to, aby pokazać najnowsze światowe 
trendy i realne zagrożenia w jak najprostszym, przy-
stępnym języku. Unikam żargonu stricte naukowego, 
ponieważ zależy mi na popularyzowaniu tych tematów 
również wśród specjalistów praktyków.

ŚCIEKI
– ZAPIS NASZEGO ŻYCIA.
Jakie dane skrywają?

EDYTA ŁASKAWIEC
technolożka 
wody i ścieków, 
popularyzatorka nauki

Fo
t. 

Ki
er

un
ek

 W
od

-K
an

54   Kierunek Wod-Kan  3/2026



„
Specjaliści zatrudnieni 
w przedsiębiorstwach często nie mają 
na co dzień dostępu do najnowszych 
wyników badań naukowych

T E M A T  N U M E R U :  W Y Ż S Z Y  P O Z I O M  O C Z Y S Z C Z A N I A

Brzmi to paradoksalnie, ale specjaliści zatrudnieni 
w przedsiębiorstwach często nie mają na co dzień 
dostępu do najnowszych wyników badań naukowych. 
Są maksymalnie skupieni na bieżącej technologii 
i rozwiązywaniu problemów eksploatacyjnych. Przez 
to najnowsze, często przełomowe odkrycia naukowe, 
pozostają niejednokrotnie poza ich bezpośrednim 
zasięgiem.

Branża ma dostosować dziś infrastrukturę 
np. do nowych, restrykcyjnych dyrektyw 
ściekowych. Czy te wytyczne – np. w zakresie 
mikroplastiku – odpowiadają najnowszym 
wynikom badań? 

Niestety, główny problem polega na tym, że 
unijne akty prawne działają z bardzo dużym opóź-
nieniem w stosunku do tego, co aktualnie odkrywa 
nauka. O poważnej skali zagrożenia, jakim jest 
mikroplastik w środowisku, wiemy w świecie na-
ukowym od co najmniej dekady. Natomiast dopiero 
teraz, na naszych oczach, zaawansowane analizy 
tego zanieczyszczenia wchodzą do oficjalnych stan-
dardów prawnych i stają się realnym problemem 
technicznym, który branża będzie musiała w jakiś 
sposób rozwiązać.

Pierwszym krokiem jest tu precyzyjne określenie 
i przeanalizowanie skali zjawiska – musimy wiedzieć, 
ile tego mikroplastiku znajduje się przede wszystkim 
w osadach ściekowych, a ile w samych ściekach cie-
kłych. Następnie należy odpowiedzieć na kluczowe 
pytanie: co z tymi zanieczyszczonymi osadami dalej 
zrobić? Moja rola polega na wyznaczaniu punktów 
odniesienia. Pokazuję, w którym miejscu są obecnie 
badania naukowe, a jak daleko w tyle jesteśmy jesz-
cze z wdrażaniem krajowych przepisów, norm czy 
konkretnych rozwiązań praktycznych. To wyjątkowo 
długa i wyboista droga.

Trzeba tu dodać jedną ważną rzecz: analizy pro-
wadzone przez zespoły badawcze na całym świecie 
są bardzo zróżnicowane i szerokie. Wciąż mierzymy 
się z poważnymi problemami o charakterze meto-
dycznym.

Czyli różni naukowcy pokazują różną skalę 
problemu?

Tak i warto to mocno podkreślić: pomimo dwóch 
dekad intensywnych badań tak naprawdę wciąż 
nie znamy pełnej, dokładnej skali problemu mikro-
plastiku. Wynika to właśnie z braku ujednoliconej 
metodyki, co przełoży się bezpośrednio na problemy 
operacyjne w samych obiektach oczyszczalni. Skoro 
my, naukowcy, wciąż spieramy się o to, ile dokładnie 
mikroplastiku znajduje się w poszczególnych ele-
mentach środowiska, to dla operatorów oczyszczalni 
ogromnym wyzwaniem będzie dobranie odpowiedniej 
metody analizy. Muszą oni chociażby zadbać o to, 
by pobieranych próbek wtórnie nie zanieczyszczać 
w laboratorium.

To gigantyczne wyzwanie, ponieważ mikroplastik 
otacza nas obecnie z każdej strony. Jest nie tylko 
w ściekach – unosi się w powietrzu, znajduje się 
w przedmiotach codziennego użytku, a nawet w ste-
rylnych laboratoriach.

Skąd biorą się te różnice w interpretacji 
danych?

Wszystko zależy od tzw. matrycy. Naukowcy ba-
dają obecnie skrajnie różne matryce środowiskowe. 
Istnieje wiele kontrowersji wokół publikacji, które 
ukazywały się 8-10 lat temu. Dziś kwestionuje się ich 
dokładność i rzetelność, ponieważ dysponujemy nie-
porównywalnie nowocześniejszymi, bardziej zaawan-
sowanymi metodami analitycznymi. Pojawiają się 
więc głosy, że dawne metody były mało wiarygodne. 
Aby nie popełniać kolejnych błędów musimy zatem 
zweryfikować stan wiedzy i zbadać ilość mikroplastiku 
w środowisku jeszcze raz, od nowa.

Dodatkowo wyniki zależą od regionu świata, w któ-
rym prowadzono badania. Sytuacja w Europie wygląda 
zupełnie inaczej niż w Azji, a zwłaszcza w Chinach. Tam 
mikroplastik stał się dramatycznym problemem do 
tego stopnia, że powszechnie wykrywa się go nawet 
w wodzie kranowej. U nas, w Polsce i Europie Środko-
wej, na szczęście jeszcze się z tym nie musimy mierzyć.

Skoro tak, to czy można pokusić się 
o stwierdzenie, że ogólny stan i zawartość 
różnych niebezpiecznych elementów 
w ściekach wypada lepiej, niż pierwotnie 
sądzono?

Myślę, że mimo wszystko jest lepiej. Ogromna 
w tym zasługa faktu, że jako ludzkość technicznie 
nie stoimy w miejscu – technologia oczyszczania 
stale idzie do przodu. Choć sam technologiczny trzon 
procesów, czyli oparty na mikroorganizmach osad 
czynny, teoretycznie pozostaje od lat niezmienny, 
to wokół niego pojawia się szereg innowacji. Mówię 
np. o wejściu do naszej branży inżynierii genetycznej 
oraz biologii molekularnej. Dzięki tym dziedzinom 
nauki możemy modyfikować i optymalizować struk-
tury mikroorganizmów biorących udział w oczysz-
czaniu.
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Sama przez trzy lata pracowałam w zaawanso-
wanym projekcie badawczym, który skupiał się na 
celowym przegrupowaniu struktur mikroorgani-
zmów w procesach nitryfikacji i denitryfikacji, czyli 
w głównym ciągu usuwania azotu ze ścieków. Z punktu 
widzenia laika są to zmiany mikroskopijne, całkowicie 
niewidoczne z zewnątrz. Jednak na poziomie biologii 
molekularnej to fascynujące i przełomowe zjawisko. 
Odpowiednio stymulowane mikroorganizmy potrafią 
diametralnie odmienić efektywność procesu. Mogą 
na przykład znacznie skrócić proces potrzebny do 
przemian związków azotu lub zmniejszyć ilość gene-
rowanego podtlenku azotu. To silny gaz cieplarniany, 
którego emisja stanowi obecnie ogromne wyzwanie 
ekologiczne dla sektora ściekowego.

Czy dzięki m.in. pani analizom i badaniom 
powstały już konkretne, gotowe rozwiązania, 
które przedsiębiorstwa wodociągowe mogą 
wdrażać? 

Rekomendacji o charakterze aplikacyjnym jest 
całkiem sporo. Musimy jednak zrozumieć specyfikę 
współczesnej nauki. Ona nie działa rewolucyjnie 
poprzez jedno odkrycie. To raczej dokładanie kolej-
nych cegiełek, lub – jak wolę mówić – kamyczków do 
wspólnego ogródka. Nie stoi za tym jeden naukowiec 
czy jeden zespół, ale globalna, zintegrowana sieć 
badaczy. Wspólnie wskazujemy optymalne kierunki 
i pokazujemy, w którą stronę należy modyfikować 
technologie ściekowe.

Dziś stoimy przed dylematem: czy mocniej pójść 
w stronę odzysku surowców i budowania pełnej 
gospodarki obiegu zamkniętego, czy jednak skupić 
się na doskonaleniu samych analiz laboratoryjnych? 
Problemów analitycznych do rozwiązania jest mnó-
stwo. Pojawia się nacisk, by wprowadzać do stałej 
kontroli kolejne parametry i wykrywać nowe związki 
chemiczne.

Dla laboratoriów to potężne wyzwanie logistycz-
ne i przede wszystkim finansowe. Koszty wdrożenia 
badań każdego nowego parametru wymuszanego 
dyrektywami są ogromne. Często zadajemy sobie 
pytanie, gdzie leży granica zdrowego rozsądku, ponie-
waż naukowcy bez przerwy znajdują w ściekach coś 
nowego. To jest niekończąca się historia. Na terenie 
samej Unii Europejskiej mamy obecnie zalegalizowa-
nych i dopuszczonych do oficjalnego użytku ponad 100 

tysięcy substancji chemicznych. One wszystkie, bez 
wyjątku, prędzej czy później trafiają do ścieków. Próba 
permanentnego badania każdej z nich jest fizycznie 
i ekonomicznie niemożliwa. Co więcej, substancje 
te wchodzą ze sobą w nieprzewidywalne interakcje, 
rozpadają się na związki pochodne, tworząc niezwykle 
skomplikowany, toksyczny „koktajl” zanieczyszczeń. 
Zadaniem nowoczesnej oczyszczalni jest wyłuskanie 
z tej mieszaniny tego, co stanowi realne, bezpośrednie 
zagrożenie dla zdrowia ludzi i stabilności środowiska.

Nie sposób nie poruszyć tu kwestii, która 
budzi kontrowersje. Jaki jest pani stosunek 
do wykorzystywania osadów ściekowych jako 
nawozów na polach uprawnych?

W debacie publicznej wciąż mówi się o tym zde-
cydowanie za mało, a tymczasem badania naukowe 
– zwłaszcza w kontekście wspomnianego mikropla-
stiku – przynoszą niepokojące dane. Coraz głośniej 
postulujemy, że osady ściekowe przed wywiezieniem 
na pola muszą być badane pod kątem mikroplastiku 
w sposób bezwzględny i rygorystyczny. Dysponujemy 
szacunkami wskazującymi, że każdego roku wraz 
z osadami na pola uprawne trafia nawet do 500 ton 
mikroplastiku.

To rzuca zupełnie nowe światło na problem ska-
żenia planety tworzywami sztucznymi. Okazuje się, 
że to gleba rolnicza, a nie powszechnie piętnowane 
w mediach morza i oceany, może być największym 
globalnym magazynem i separatorem mikroplastiku. 

Mamy zatem poważny dylemat technologiczny 
i ekologiczny. Z jednej strony odwodniony osad ście-
kowy to niezwykle cenny, naturalny nawóz bogaty 
w fosfor, azot i materię organiczną, idealnie wpisujący 
się w założenia GOZ. Z drugiej – jest on „bombą zega-
rową” naszpikowaną drobinami tworzyw sztucznych. 
Na poziomie samych oczyszczalni ścieków ten problem 
pozostaje obecnie technologicznie nierozwiązywalny. 
Skuteczna eliminacja mikroplastiku ze struktur ście-
kowych musi zacząć się u samego źródła, czyli u nas 
– konsumentów.

Co powinniśmy zrobić?
Musimy drastycznie ograniczyć kupowanie ubrań 

wykonanych z syntetyków: poliestru, poliamidu czy 
poliakrylu. To właśnie te tkaniny odpowiadają za 
lwią część mikroplastiku wykrywanego w ściekach. 
Głównym emiterem są ścieki pralnicze z naszych 
domowych pralek, skąd miliony mikrowłókien syn-
tetycznych bez przeszkód przedostają się do miejskiej 
kanalizacji. Przez lata wmawiano nam w kampaniach 
medialnych, że największym problemem jest picie 
wody z plastikowych butelek. Nauka weryfikuje ten mit 
– to nasza garderoba i przemysł tekstylny są głównym 
źródłem skażenia ścieków i – później – pól uprawnych.

Rozmawiamy sporo o mikroplastiku, ale 
globalny wzrost zainteresowania informacjami 

„
Każdego roku wraz z osadami na 
pola uprawne trafia nawet do 500 ton 
mikroplastiku
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ukrytymi w ściekach nastąpił chyba w czasie 
pandemii COVID-19? To wtedy zaczęto 
masowo szukać tam śladów wirusa.

Zdecydowanie tak. Pandemia COVID-19 przynio-
sła potężny impuls rozwojowy dla analiz z zakresu 
biologii molekularnej, wirusologii i mikrobiologii 
ścieków. Wtedy też pojawiły się na ten cel ogromne 
pieniądze. A w nauce nie oszukamy rzeczywistości 
– bez stabilnego i dużego finansowania zewnętrznego 
rozwój zaawansowanych technik badawczych jest po 
prostu niemożliwy.

Kiedy wybuchła pandemia, a świat rozpaczliwie 
szukał natychmiastowych rozwiązań pozwalają-
cych zahamować rozprzestrzenianie się patogenu, 
naukowcy masowo rzucili siły na analizę obecności 
wirusa SARS-CoV-2 w sieci kanalizacyjnej. Warto 
wiedzieć, że sama koncepcja nie jest nowa. Pierwsze 
udane próby wykrywania wirusa polio w ściekach 
prowadzono już w połowie XIX wieku, a potem temat 
powracał w latach 70. i 80. XX wieku, gdy badano, 
jakie patogeny chorobotwórcze wydalamy jako 
populacja.

Jednak to rok 2020 przyniósł bezprecedensową 
mobilizację globalnego świata nauki. W badania 
ścieków włączyło się ponad 200 uniwersytetów, 
390 elitarnych jednostek badawczych z 75 państw. 
Ten gigantyczny kapitał intelektualny skupił się na 
jednym celu: prześledzić, jak rozprzestrzenia się 
wirus. Co kluczowe, nauczyliśmy się zawężać pole 
analizy. Nie badaliśmy już tylko ścieków zbiorczych 
na oczyszczalni, ale potrafiliśmy punktowo monito-
rować konkretne miasta, dzielnice, mniejsze obszary, 
a nawet pojedyncze osiedla mieszkaniowe. Pozwoliło 
to z niespotykaną dotąd skutecznością wychwytywać 
nagłe wzrosty zachorowań i wyprzedzać powstawanie 
nowych ognisk epidemicznych.

Przy wirusie SARS-CoV-2 było to o tyle kluczowe, 
że ogromny odsetek zakażeń przebiegał całkowicie 
bezobjawowo. Ludzie czuli się dobrze, normalnie 
wychodzili z domów, ale wirus w ich organizmach 
intensywnie się namnażał. W wydzielinie z gardła 
pacjenta był wykrywalny średnio przez 9 dni, nato-
miast w kale mógł być identyfikowany nawet przez 
20 dni. Oznacza to, że zanim człowiek w ogóle poczuł 
pierwsze symptomy choroby i pomyślał o pójściu do 
lekarza, już masowo wydalał wirusa do kanalizacji. 
Co ciekawe, działo się to również długo po ustąpieniu 
objawów; rekordziści potrafili wydalać wirusa z ka-
łem przez ponad 40 dni. Ten unikalny profil biolo-
giczny dał epidemiologii opartej na ściekach potężne 
narzędzie, które popchnęło naukę o lata do przodu.

Czy to oznacza, że te doświadczenia 
procentują również teraz, po wygaśnięciu 
głównej fazy pandemii?

Oczywiście. Metodologia wypracowana przy 
COVID-19 jest dziś intensywnie wykorzystywana do 
monitorowania innych zagrożeń. Badamy w ściekach 

wirusy grypy, znacznie uważniej monitorujemy wspo-
mniane polio na terenie Europy, a także odrę, ospę czy 
wirusy onkogenne, takie jak HPV, oraz te uszkadzające 
wątrobę. Pula naszych możliwości badawczych zde-
cydowanie wzrosła. Widzimy czarno na białym, które 
patogeny wracają, a które niebezpiecznie rozszerzają 
swój zasięg geograficzny.

Żyjemy w czasach rosnącego ryzyka chorób od-
zwierzęcych. Musimy mieć świadomość, że zagrożenie 
epidemiczne nie skończyło się na SARS-CoV-2. Za jakiś 
czas z wysokim prawdopodobieństwem pojawi się 
kolejny globalny problem zdrowotny. 

I to przy niepokojącym zjawisku spadku 
zaufania do nauki i odchodzenia części 
społeczeństwa od szczepień ochronnych, przy 
dużej mobilności.

Doskonałym przykładem był rok 2024 i nagły 
wzrost przypadków polio. Naukowcy mogli dokładnie 
obserwować, jak wirus z Afryki przywędrował do Euro-
py i zaczął krążyć między poszczególnymi krajami; do 
dziś trwają debaty, czy został przeniesiony przez osobę, 
która przyjęła w Afryce żywą szczepionkę doustną 
i wydalała go z organizmu. Fakt jest taki, że wirusa za-
rejestrowano w ściekach w Barcelonie, chwilę później 

PROBLEM 
MIKROPLASTIKU
Jak mówi Edyta 
Łaskawiec, pomimo 
dwóch dekad 
intensywnych badań 
tak naprawdę wciąż 
nie znamy pełnej, 
dokładnej skali 
problemu mikroplastiku. 
Wynika to z braku 
ujednoliconej 
metodyki, co zdaniem 
ekspertki przełoży 
się bezpośrednio na 
problemy operacyjne 
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w Warszawie, a następnie w kilku dużych miastach 
niemieckich. Nowoczesne metody biologii molekular-
nej pozwalają nam śledzić ścieżkę transmisji z chirur-
giczną precyzją, co jest kluczowe w dobie masowych 
i błyskawicznych podróży międzynarodowych. Gdyby 
ten krążący wirus trafił na większą, niezaszczepioną 
populację, mielibyśmy do czynienia z ogromnym pro-
blemem. Na szczęście poziom wyszczepienia w Europie 
wciąż jest na tyle wysoki, że przypadek ten pozostał 
dla nas jedynie ciekawostką badawczą. Ale i poważnym 
ostrzeżeniem.

Wydaje się, że taki monitoring ścieków 
powinien stać się stałym elementem 
zarządzania nowoczesnym miastem.

Unia Europejska dąży do tego, aby w najbliższych 
latach obligatoryjnie wdrożyć zintegrowany system 
wczesnego ostrzegania o pandemiach i chorobach 
cywilizacyjnych oparty właśnie na analizie ścieków 
miejskich. Ale to nie wszystko. Ścieki są również 
bezlitosnym zwierciadłem problemów społecznych. 
Dostarczają twardych danych o np. realnym spoży-
ciu narkotyków, substancji psychotropowych oraz 
opioidów.

Wszyscy oglądaliśmy wstrząsające, wręcz postapo-
kaliptyczne obrazy z miast w Stanach Zjednoczonych, 
przedstawiające ludzi uzależnionych od fentanylu. 

Jako Europa musimy ten problem wyprzedzić, zanim 
przyjmie on tak masową skalę na naszym kontynencie. 
Badacze w wielu europejskich laboratoriach już teraz 
drobiazgowo śledzą wskaźniki zużycia fentanylu oraz 
innych silnych opioidów. Część z nich pochodzi oczy-
wiście z legalnej sprzedaży aptecznej i receptowej, ale 
analizy ścieków wyraźnie pokazują niepokojący wzrost 
obrotu na czarnym rynku.

Gdy widzimy, że w danym regionie gwałtownie 
rośnie stężenie metabolitów opioidów, powinien to 
być natychmiastowy alarm dla władz państwowych 
i samorządowych. Taka informacja pozwala szybko 
uruchomić celowane kampanie profilaktyczne i ude-
rzyć w struktury przestępcze. W erze wszechobecnej 
dezinformacji w mediach społecznościowych walka 
z uzależnieniami jest wyjątkowo trudna. Ścieki dają 
nam obiektywną prawdę, z którą nie da się dyskuto-
wać. Informacje te powinny natychmiast trafiać do 
mniejszych ośrodków zdrowia, szpitali czy placówek 
POZ na zagrożonym terenie. Kluczem jest stworzenie 
sprawnej, systemowej sieci przepływu informacji 
między oczyszczalnią ścieków, która posiada unikalne 
dane, a lokalnymi oddziałami Narodowego Funduszu 
Zdrowia i władzami lokalnymi.

Ścieki stają się zatem jednym z najbardziej 
niedocenianych, a zarazem najbogatszych 
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DIETETYCZNE
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zaawansowane 

analizy dietetyczne. 
W ściekach możemy 

badać metabolity 
alkoholu, nikotyny czy 
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źródeł wiedzy o społeczeństwie. Czy widzi 
pani kolejne obszary, które dziś są jeszcze 
niezagospodarowane, a mają potencjał 
badawczy?

Niezwykle obiecującym, choć wciąż mało popular-
nym obszarem, są zaawansowane analizy dietetyczne. 
W ściekach możemy z powodzeniem badać metabolity 
alkoholu, nikotyny czy kofeiny, ale przede wszystkim 
precyzyjnie analizować strukturę diety całych popu-
lacji. Identyfikujemy m.in. metabolity błonnika oraz 
poszczególnych witamin.

Badania pokazują uderzające korelacje – w uboż-
szych ekonomicznie społecznościach skład chemiczny 
ścieków natychmiast odzwierciedla gorszą jakość 
kupowanego jedzenia, brak witamin i przewagę taniej, 
wysokoprzetworzonej żywności. Widzimy bezpośredni 
związek między nawykami żywieniowymi danej dziel-
nicy a ryzykiem wystąpienia masowych chorób cywili-
zacyjnych w przyszłości, wynikających ze złej diety. To 
potężne narzędzie dla planowania polityki zdrowotnej 
państwa. Trzeba jednak pamiętać, że prowadzenie 
takich analiz na szeroką skalę to proces niezwykle 
pracochłonny, wymagający wyspecjalizowanych 
ekspertów oraz znacznych nakładów finansowych.

No właśnie. Dane, o których pani mówi, mają 
strategiczne znaczenie dla wielu sektorów. Kto 
w takim razie powinien finansować kosztowne 
badania naukowe? Czy ciężar ten powinien 
spoczywać na barkach określonej branży – np. 
wod-kan, samorządów, budżetu państwa? Czy 
może to Unia Europejska musi wziąć na siebie 
główną odpowiedzialność?

Kluczem jest wypracowanie ścisłej, partnerskiej 
współpracy na linii: nauka – przedsiębiorstwa wodo-
ciągowo-kanalizacyjne. Jednak nie oszukujmy się: bez 
potężnego finansowania zewnętrznego niczego nie 
osiągniemy. Granty unijne są niezwykle cenne i pozwa-
lają nam, naukowcom, w ogóle zainicjować dany temat 
badawczy, kupić odczynniki i wejść w głąb problemu.

Zasadniczy zgrzyt pojawia się jednak później 
– na etapie wdrożenia. Gdy kończy się finansowa-
nie z grantu, brakuje mechanizmów wsparcia dla 
przedsiębiorstwa wodociągowego, by mogło ono te 
zaawansowane analizy kontynuować i przełożyć na 
codzienne procedury operacyjne. Lokalne samorządy 
nie dysponują takimi budżetami, podobnie jak same 
spółki wod-kan, które muszą przede wszystkim dbać 
o płynność finansową i stawki za wodę dla mieszkań-
ców. Wsparcie finansowe musi zatem płynąć odgórnie, 
z poziomu programów rządowych i unijnych, jako stały 
element strategii bezpieczeństwa państwa.

Wspomniała pani, że nowoczesna technologia 
pozwala dziś na analizę danych z dokładnością 
do konkretnego osiedla. Czy w tym miejscu nie 
wchodzimy na grząski grunt? Czy nie pojawiają 
się tu problemy natury etycznej i prawnej?

Dotknął pan niezwykle ważnego i trudnego tema-
tu. Te kwestie nie są jeszcze w żaden sposób uregulo-
wane prawnie w naszym ustawodawstwie. Wszystko 
wygląda czysto z punktu widzenia prawa tylko wtedy, 
gdy prowadzimy klasyczne badania naukowe i pobie-
ramy próbki biologiczne bezpośrednio od konkretnych 
osób, uzyskując oficjalną, świadomą zgodę.

W przypadku epidemiologii opartej na ściekach 
sytuacja wygląda zupełnie inaczej. Pobieramy próbki 
bezpośrednio z systemu miejskiej sieci kanalizacyjnej, 
na wyznaczonym węźle przesyłowym obejmującym 
konkretny rejon. Nie pytamy mieszkańców stojących 
tam domów o zgodę, bo technicznie i logistycznie jest 
to niewykonalne.

Teraz wyobraźmy sobie sytuację, że surowe, nie-
zinterpretowane odpowiednio dane trafiają do prasy 
lub mediów społecznościowych. Ryzyko stygmaty-
zacji konkretnego rejonu, dzielnicy czy osiedla jest 
ogromne. Wystarczy, że opublikowany zostanie raport 
pokazujący wysokie stężenie metabolitów twardych 
narkotyków na danym osiedlu. Natychmiast przylgnie 
do niego łatka miejsca niebezpiecznego, co może 
uderzyć w mieszkańców. Mamy zatem do rozwiązania 
spory dylemat etyczny: jak skutecznie chronić prywat-
ność i dobrostan obywateli, którzy są badani zbiorowo, 
często bez jakiejkolwiek wiedzy z ich strony?

Jako społeczeństwo powinniśmy jednak skupić się 
przede wszystkim na niezaprzeczalnych pozytywach, 
jakie niesie omawiana technologia. Musimy umiejęt-
nie i transparentnie komunikować ludziom, że badając 
ścieki, pozyskujemy bezcenne informacje, które służą 
ich bezpośredniemu bezpieczeństwu i wspólnemu 
dobru. Najważniejsza jest ciągła edukacja oraz pro-
ste tłumaczenie skomplikowanych procesów. Warto 
pokazywać, że monitoring ścieków to nie inwigilacja 
czy wprowadzanie kolejnych ograniczeń, ale przede 
wszystkim potężne rozszerzenie profilaktyki zdro-
wotnej, które pozwala nam gasić pożary epidemiczne 
i społeczne w zarodku, zanim w ogóle wybuchną.

Rozmawiał Przemysław Płonka,
redaktor naczelny BMP

„
Wsparcie finansowe musi płynąć odgórnie 
jako stały element strategii bezpieczeństwa 
państwa
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Monika Pielach
kierownik Działu Technologii Ścieków, Aquanet S.A.

Nowa dyrektywa ściekowa może całkowicie zmienić sposób myślenia 
o oczyszczalniach. Energetyczna samowystarczalność, odzysk zasobów, 
usuwanie mikrozanieczyszczeń, cyfryzacja i odporność na zmiany klimatu stają 
się elementami jednego systemu. Jak do nowych wymogów przygotowujemy 
się w Poznaniu?

Przyjęta przez Unię Europejską nowelizacja dyrek-
tywy dotyczącej oczyszczania ścieków komunal-
nych stanowi jedno z największych wyzwań dla 

sektora wodociągowo-kanalizacyjnego w ostatnich 
dekadach. Regulacje znacząco rozszerzają zakres 
obowiązków spółek branży, obejmując nie tylko tra-
dycyjne parametry jakości ścieków oczyszczonych, 
lecz także redukcję mikrozanieczyszczeń, monitoring 
zdrowia publicznego, efektywność energetyczną oraz 
neutralność klimatyczną.

Dla wielu operatorów oczyszczalni wdrożenie 
nowych wymagań będzie oznaczało konieczność prze-
prowadzenia wieloletniego programu modernizacji 
infrastruktury i transformacji sposobu zarządzania 
obiektami. Kluczowe pytanie nie brzmi jednak: „co 
należy zrobić?”, lecz: „jak zrobić to skutecznie i eko-
nomicznie?”. I tu pojawia się kolejne pytanie: czy da 
się to zrobić ekonomicznie, czy jednak efekt i przepisy 
będą najważniejsze?

Od zgodności z przepisami do strategicznej 
transformacji

W przeszłości wdrażanie nowych regulacji często 
sprowadzało się do realizacji pojedynczych inwesty-
cji technologicznych, mających zapewnić zgodność 
z wymaganiami prawnymi. Tym razem takie podejście 
może okazać się niewystarczające.

Nowa dyrektywa wymaga spojrzenia na oczysz-
czalnię jako na zintegrowany system obejmujący:
•	 gospodarkę ściekową,
•	 gospodarkę osadową,
•	 zarządzanie energią,
•	 gospodarkę biogazową,
•	 monitoring środowiskowy,
•	 cyfryzację procesów,
•	 zarządzanie ryzykiem i odpornością infrastruk-

tury.

W praktyce oznacza to konieczność opracowania 
długoterminowej mapy drogowej transformacji obiek-
tów, uwzględniającej zarówno cele środowiskowe, 
jak i ekonomiczne, w kontekście wyboru najlepszego 
rozwiązania.

Pierwszy krok – kompleksowa diagnoza stanu 
istniejącego

Podstawą racjonalnego wdrażania nowych wyma-
gań powinna być szczegółowa ocena obecnej sytuacji 
oczyszczalni, ale także przedsiębiorstwa wodno-kana-
lizacyjnego. Analiza powinna obejmować:

Aspekty technologiczne
•	 efektywność usuwania związków biogennych,
•	 przepustowość hydrauliczną,

KONIEC Z OCZYSZCZALNIĄ
TYLKO OD ŚCIEKÓW?
Przygotowania do wdrażania wymogów
nowej dyrektywy w Aquanet S.A.
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•	 rezerwy procesowe,
•	 stan techniczny urządzeń,
•	 możliwości rozbudowy układów technologicznych.

Aspekty energetyczne
•	 bilans zużycia energii elektrycznej i ciepła,
•	 potencjał odzysku energii,
•	 wykorzystanie biogazu,
•	 możliwości zastosowania OZE.

Aspekty organizacyjne
•	 kompetencje personelu,
•	 poziom automatyzacji,
•	 systemy monitoringu i raportowania,
•	 zarządzanie danymi procesowymi.

Dopiero na podstawie takiej diagnozy możliwe 
jest określenie rzeczywistych luk pomiędzy obec-
nym stanem obiektu a wymaganiami przyszłych 
regulacji.

Z własnych doświadczeń wiemy, że stworzenie 
harmonogramu uwzględniającego wszystkie arty-
kuły nowej dyrektywy z podziałem na poszczególne 
obszary pokazuje, ile zadań będzie do zrealizowania, 
a ile jest już w trakcie, bo trwają od lat i idealnie 
wpisują się nowe regulacje. Będzie to miało ogromne 
znaczenie w kontekście ekonomicznym i konieczności 
posiadania wiedzy na temat tego, ile nas, jako przed-
siębiorstwo wodno-kanalizacyjne, będzie kosztować 
wdrażanie nowych przepisów. 

Priorytet: efektywność energetyczna 
i neutralność klimatyczna

Jednym z najważniejszych elementów nowej 
dyrektywy jest stopniowe osiąganie samowystarczal-
ności energetycznej przez właścicieli lub operatorów 
oczyszczalni ścieków powyżej 10 000 RLM. Dla wielu 
przedsiębiorstw oznacza to konieczność zmiany 
filozofii działania. Oczyszczalnia nie powinna być po-
strzegana wyłącznie jako odbiorca energii, lecz jako 
potencjalny producent energii elektrycznej i ciepła, 
tak aby w globalnym rozrachunku właściciel lub 
operator oczyszczalni ścieków komunalnych osiągnął 
samowystarczalność energetyczną.

Największe możliwości wytworzenia energii wy-
stępują w obszarach:
•	 fermentacji osadów ściekowych,
•	 zwiększenia produkcji biogazu,
•	 kogeneracji,
•	 fotowoltaiki – niekoniecznie na terenach już po-

siadanych,
•	 magazynowania energii,
•	 optymalizacji układów napowietrzania,
•	 optymalizacji procesów na wszystkich ciągach 

technologicznych.

Temat ten należy rozpatrywać indywidualnie w za-
leżności od lokalizacji przedsiębiorstwa, posiadanego 
terenu, charakteru zlewni i okolicznych gmin. Nie 
u każdego sprawdzą się te same pomysły, ale jedno jest 
pewne – każdemu sprawdzi się optymalizacja procesu.

RYS. 1
Zużycie energii przez 
stare i nowe dmuchawy 
na przełomie lat 
2025/2026. 
Źródło: Aquanet S.A.

FOT. 1
Wymiana stosunkowo 
starych dmuchaw 
na nowe na jednej 
z oczyszczalni ścieków 
Aquanet S.A. 

„
Na IV stopień oczyszczania ścieków chyba 
mało kto jest przygotowany
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Warto pamiętać, że koszty energii stanowią często 
od 25 do 40% kosztów eksploatacyjnych oczyszczalni. 
Dlatego działania energetyczne przynoszą jednocze-
śnie korzyści środowiskowe i ekonomiczne.

Czwarty stopień oczyszczania – największe 
wyzwanie inwestycyjne

Szczególną uwagę branży koncentrują przepisy 
dotyczące usuwania mikrozanieczyszczeń, takich jak:
•	 pozostałości farmaceutyków,

•	 hormony,
•	 substancje PFAS,
•	 kosmetyki,
•	 środki ochrony roślin.

W przypadku większych oczyszczalni konieczne 
będzie wdrożenie tzw. czwartego stopnia oczyszczania. 
Problem ten nie dotknie tylko „największych graczy”, 
ale także oczyszczalni ścieków komunalnych w aglo-
meracjach o RLM wynoszących co najmniej 10 000, 

FOT. 2
Instalacja PV na jednej 
z oczyszczalni ścieków 

Aquanet S.A.

RYS. 2
Schemat 
technologiczny 
instalacji IV stopnia 
oczyszczania ścieków 
testowanej przez 
Aquanet S.A.
Źródło: Aquanet S.A.
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jeżeli znajdą się w obszarze, gdzie nagromadzenie 
mikrozanieczyszczeń stanowi zagrożenie dla środo-
wiska lub zdrowia ludzkiego.

Z naszych doświadczeń wynika, że najważniejszy 
element to określenie charakteru zlewni; nie zawsze 
na dużych obiektach mikrozanieczyszczeń jest więcej. 
Dlatego każda tego typu instalacja będzie dobierana 
indywidualnie pod konkretne potrzeby – stąd tak 
ważne zrobienie badań „tła” już teraz.

Najczęściej rozważane technologie w oczyszczaniu 
IV stopnia obejmują:
•	 adsorpcję na węglu aktywnym,
•	 ozonowanie,
•	 procesy membranowe, filtracyjne,
•	 rozwiązania hybrydowe.

Ponieważ są to inwestycje kosztowne zarówno pod 
względem CAPEX, jak i OPEX, niezbędne staje się pro-
wadzenie analiz wielokryterialnych, uwzględniających 
lokalne warunki, charakter ścieków oraz perspektywę 
wieloletniej eksploatacji, w tym wielkość posiada-
nego terenu lub możliwości pozyskania miejsca pod 
rozbudowę. 

Cyfryzacja jako warunek sukcesu – i tak, i nie 
Wdrażanie nowych wymagań regulacyjnych będzie 

praktycznie niemożliwe bez wykorzystania narzędzi 
cyfrowych. Jednak wielu z nas wie, z czym się mierzy-
my jako przedsiębiorstwa infrastruktury krytycznej.

Nowoczesna oczyszczalnia powinna opierać się na:
•	 zaawansowanych systemach SCADA,
•	 analizie danych procesowych,
•	 modelowaniu matematycznym,
•	 rozwiązaniach opartych na nadrzędnym sterowa-

niu wraz z systemami predykcyjnymi.

Cyfryzacja umożliwia nie tylko spełnienie obo-
wiązków sprawozdawczych, ale przede wszystkim 
poprawę efektywności procesów i obniżenie kosz-
tów eksploatacyjnych. Należy jednak pamiętać, że 
powyższe działania muszą być zgodne z już obowią-
zującymi przepisami dotyczącymi bezpieczeństwa 
takich obiektów jak przedsiębiorstwa wodno-ka-
nalizacyjne.

Finansowanie – planować wcześniej niż później
Skala inwestycji wynikających z nowej dyrektywy 

będzie znacząca. Wiele przedsiębiorstw stanie przed 
koniecznością realizacji projektów o wartości od kilku-
dziesięciu do nawet kilkuset milionów złotych. Część 
spółek już teraz jest albo po, albo w trakcie dużych 
modernizacji, a z racji tego, że często są to projekty 
sprzed kilku lat, ich zakres może być niewystarcza-
jący do zapewnienia wdrażania nowych regulacji. Na 
IV stopień oczyszczania ścieków chyba mało kto jest 
przygotowany, a skanalizowanie całości aglomeracji 
wynoszącej co najmniej 1 000 RLM może także okazać 
się nie lada wyzwaniem.

Dlatego proces implementacji powinien rozpoczy-
nać się od przygotowania:
•	 strategii inwestycyjnej, jasnego rozdzielania zadań 

zawiązanych z nową dyrektywą – nie tylko tych 
na oczyszczalniach ścieków, ale także na sieci 
kanalizacyjnej,

•	 harmonogramu etapowania działań,
•	 analiz kosztów cyklu życia (LCC),
•	 oceny ryzyka finansowego,
•	 planu pozyskania środków krajowych i europej-

skich.

Przedsiębiorstwa, które odpowiednio wcześnie 
przygotują dokumentację i program transformacji, 
będą miały większe szanse na skuteczne pozyskanie 
finansowania. Artykuł 23 nowej dyrektywy ściekowej 
informuje, że do 1 stycznia 2028 państwa członkow-
skie przedłożą Komisji krajowe programy wdrażania. 
Mamy więc zaledwie półtora roku, a do tego czasu 
musimy:
•	 określić i zaplanować inwestycje wymagane do 

wdrożenia dyrektywy w odniesieniu do każdej 
aglomeracji, w tym orientacyjne szacunki finan-
sowe,

•	 oszacować inwestycje niezbędne do odnowienia, 
zmodernizowania lub wymiany istniejącej infra-
struktury oczyszczania ścieków komunalnych, 
w tym systemów zbierania,

•	 wskazać potencjalne źródła finansowania.

Skuteczne wdrożenie nowych regulacji zaczyna 
się już na poziomie zlewni

Dyrektywa ściekowa znacząco rozszerza per-
spektywę zarządzania systemami kanalizacyjnymi. 
Osiągnięcie wymaganych efektów środowiskowych 
nie będzie możliwe wyłącznie poprzez modernizację 
oczyszczalni. Choć dokument koncentruje się przede 
wszystkim na systemach kanalizacyjnych i oczysz-
czalniach ścieków, osiągnięcie jego celów wymaga 
spojrzenia na gospodarkę ściekową w szerszym kon-
tekście funkcjonowania całej zlewni. Coraz większego 
znaczenia nabiera zarządzanie wodami opadowymi 
i spływami powierzchniowymi, które wpływają 
zarówno na hydrauliczne obciążenie systemów ka-
nalizacyjnych, jak i na stan odbiorników wodnych. 
Powoduje to wzrost kosztów transportu i oczyszcza-

„
Skuteczne wdrażanie wymagań będzie 
wymagało odejścia od punktowych 
inwestycji i patrzenia na tu i teraz na rzecz 
kompleksowego, długofalowego podejścia 
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Nawet najlepsze rozwiązania techniczne 
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nia, zwiększa zużycie energii oraz utrudnia osiąganie 
wysokiej efektywności procesów technologicznych. 
W kontekście nowych wymagań dotyczących efek-
tywności energetycznej i neutralności klimatycznej 
ograniczenie dopływu takich wód staje się równie 
istotne jak inwestycje w samą oczyszczalnię.

Doświadczenia Aquanet S.A. pokazują, że inten-
syfikacja zjawisk związanych ze zmianami klimatu, 
w szczególności częstsze opady nawalne oraz okresy 
suszy, wymusza wdrażanie rozwiązań bazujacych na 
retencji, infiltracji i lokalnym zagospodarowaniu wód 
opadowych. Ograniczanie dopływu wód przypadko-
wych do kanalizacji oraz zwiększanie zdolności reten-
cyjnych zlewni pozwala redukować ryzyko przeciążeń 
sieci i przelewów burzowych, które stanowią jedno 
z kluczowych wyzwań środowiskowych w obszarach 
zurbanizowanych.

W praktyce oznacza to konieczność integracji 
planowania inwestycji kanalizacyjnych z działania-
mi prowadzonymi na poziomie zlewni, takimi jak 
rozwój zielono-niebieskiej infrastruktury, renatu-
ryzacja cieków, tworzenie obiektów retencyjnych 
czy wdrażanie rozwiązań typu nature-based solu-
tions. Dzięki temu możliwe jest nie tylko spełnienie 
wymagań regulacyjnych, ale również zwiększenie 

odporności systemów wodno-kanalizacyjnych na 
skutki zmian klimatu.

W przypadku aglomeracji poznańskiej szczegól-
nego znaczenia nabiera koordynacja działań prowa-
dzonych przez przedsiębiorstwo wodociągowo-kanali-
zacyjne z polityką zagospodarowania przestrzennego 
gmin oraz działaniami związanymi z retencją miejską. 
Zarządzanie zlewnią staje się tym samym elemen-
tem wspierającym realizację wymagań dyrektywy 
ściekowej, ograniczając dopływ wód opadowych do 
systemu kanalizacyjnego oraz zmniejszając presję na 
infrastrukturę oczyszczania ścieków.

Kompetencje ludzi równie ważne jak 
technologia

Doświadczenia z poprzednich projektów moderni-
zacyjnych pokazują, że nawet najlepsze rozwiązania 
techniczne nie przyniosą oczekiwanych efektów bez 
odpowiednio przygotowanej kadry.

Nowe obowiązki będą wymagały specjalistów po-
siadających wiedzę z zakresu:
•	 technologii oczyszczania ścieków,
•	 energetyki,
•	 automatyki i cyfryzacji,
•	 analizy danych,
•	 zarządzania projektami.

W wielu przedsiębiorstwach rozwój kompetencji 
personelu powinien stać się integralnym elementem 
programu wdrożeniowego.

***

Nowa dyrektywa ściekowa nie może być postrze-
gana wyłącznie jako kolejny obowiązek regulacyjny. 
To przede wszystkim impuls do modernizacji i zwięk-
szenia odporności sektora wodno-kanalizacyjnego 
na wyzwania przyszłości. Na przestrzeni ostatnich 
dziesięcioleci wiele się zmieniło na oczyszczalniach 
ścieków i wiele przed nami. To szansa dla przyszłych 
pokoleń.

Skuteczne wdrażanie wymagań będzie wymagało 
odejścia od punktowych inwestycji i patrzenia na 
tu i teraz na rzecz kompleksowego, długofalowego 
podejścia obejmującego technologię, energię, cyfry-
zację, organizację i kompetencje pracowników. Te 
przedsiębiorstwa, które już dziś rozpoczną strate-
giczne przygotowania, będą mogły nie tylko spełnić 
przyszłe wymagania prawne, ale również znacząco 
poprawić efektywność działania i ograniczyć koszty 
eksploatacyjne w długiej perspektywie.

Nowa dyrektywa ściekowa to nie tylko wyzwanie, 
a szansa na stworzenie nowoczesnych i efektywnych 
energetycznie oczyszczalni ścieków przyszłości. Pyta-
nie na koniec: czy to nadal będą oczyszczalnie ścieków, 
a może zakłady odzysku surowców i produkcji wody 
przemysłowej? 

FOT. 3
Mikroretencja na 
obiektach Aquanet S.A.

Fo
t. 

Aq
ua

ne
t R

et
en

cj
a 

Sp
. z

 o
.o

.

64   Kierunek Wod-Kan  3/2026



Your Energy Technology 
Partner

Dowiedz się więcej o rozwiązaniach Schneider Electric. 
Zeskanuj kod QR i odwiedź naszą stronę.

Schneider Electric jest światowym liderem w dziedzinie technologii energetycznych, który wspiera 
efektywność i zrównoważony rozwój poprzez elektryfikację, automatyzację i cyfryzację przemysłu, 
przedsiębiorstw i gospodarstw domowych. Technologie firmy umożliwiają budynkom, centrom 
danych, fabrykom, infrastrukturze i sieciom energetycznym funkcjonowanie jako otwarte, 
wzajemnie połączone ekosystemy, zwiększając ich wydajność, odporność i zrównoważony 
charakter. Oferta obejmuje inteligentne urządzenia, architektury definiowane programowo, 
systemy oparte na sztucznej inteligencji, usługi cyfrowe oraz doradztwo eksperckie. 
Zatrudniając 160 000 pracowników i współpracując z milionem partnerów w ponad 100 krajach, 
firma Schneider Electric niezmiennie plasuje się w czołówce najbardziej zrównoważonych 
przedsiębiorstw na świecie.

Większa niezawodność infrastruktury 
Ciągłość działania kluczowych obiektów i procesów.

Lepsza efektywność działania 
Monitoring, predykcja i szybsze reagowanie na zmiany w procesie.

Realizacja celów środowiskowych 
Technologie wspierające zrównoważone gospodarowanie zasobami.

Zintegrowane zarządzanie procesami 
Połączenie systemów energetycznych, automatyki i danych operacyjnych.

Niższe koszty operacyjne 
Kontrola zużycia energii oraz optymalizacja pracy urządzeń.

Oczyszczalnie przyszłości zaczynają się od inteligentnych technologii

Schneider Electric wspiera przedsiębiorstwa sektora Water & Environment w budowaniu 
nowoczesnych i odpornych instalacji wodno-ściekowych.



T E M A T  N U M E R U :  W Y Ż S Z Y  P O Z I O M  O C Z Y S Z C Z A N I A

Michał Łańcuchowski
dyrektor oczyszczalni ścieków, Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej Sp. z o.o. w Radomsku

Jak modernizować oczyszczalnię, aby poprawić jej estetykę, ograniczyć 
energochłonność, a jednocześnie zachować stabilność procesu i sprostać 
unijnym wymaganiom? PGK Radomsko szuka odpowiedzi w inwestycjach 
– pierwsze za nami, kolejne na horyzoncie. 

Oczyszczalnia ścieków w Radomsku zajmuje po-
wierzchnię 11,32 ha, a właścicielem i eksploatato-
rem obiektu jest Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko-

munalnej Sp. z o.o. w Radomsku. Rozruch technologiczny 
I ciągu mechaniczno-biologicznej oczyszczalni rozpoczę-
to w sierpniu 1996 r. Drugi ciąg technologiczny oddano do 
użytku w grudniu 1998 r. Oczyszczalnia przyjmuje ścieki 
komunalne i przemysłowe z terenu miasta i części gminy 
Radomsko oraz Dobryszyce, jak również ścieki dowożone 
pojazdami asenizacyjnymi (w sumie średnio 11000 m3/
dobę). Rzeczywisty RLM oczyszczalni to około 66 000. 
Bezpośrednim odbiornikiem ścieków oczyszczonych jest 
rzeka Radomka – prawy dopływ Warty.

Układ technologiczny
Ścieki surowe doprowadzane kolektorem DN1600 

trafiają do komory wlotowej zlokalizowanej na tere-

nie oczyszczalni – następuje tam rozdział ścieków do 
dwóch kanałów DN1200. Na ich wlotach zainstalowano 
zasuwy umożliwiające odcięcie dopływu ścieków do 
oczyszczalni. Ich zamknięcie powoduje spiętrzenie 
ścieków w komorze i skierowanie ich bezpośrednio do 
kolektora obiegowego DN1200 i długości 712 m.

Ścieki dowożone przez pojazdy asenizacyjne 
zrzucane są do zautomatyzowanej, hermetycznej 
stacji zlewczej SchulzEP SPOV-3, a następnie – poprzez 
zbiornik buforowy – trafiają do komór pompowni, 
gdzie ulegają zmieszaniu ze ściekami z kanalizacji 
sanitarnej.

Z zagłębionej na 7,5 m dwukomorowej pompowni 
ścieków, za pomocą czterech pomp SARLIN S2 554AM1 
o mocy 55 kW każda, ścieki podawane są do wynie-
sionego budynku krat. Pomieszczenie wyposażono 
w dwie mechaniczne kraty schodkowe prod. EKOCEL-

RADOMSKO INWESTUJE W ROZWÓJ 
OCZYSZCZALNI ŚCIEKÓW
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KON Puck o prześwicie 4 mm oraz jedną rezerwową 
kratę ręczną o prześwicie 10 mm. Po oczyszczeniu 
na kratach ścieki grawitacyjnie przepływają przez 
wszystkie dalsze obiekty ciągów technologicznych, 
tj. piaskownik, bloki technologiczne, osadnik wtórny. 

Poziomy piaskownik o długości 27,0 m posiada 
trzy koryta przepływowe o szerokości 1,80 m i zo-
stał wyposażony w sterowany czasowo zgarniacz 
mechaniczny piasku produkcji BIOWOGAZ Poznań. 
Piasek odprowadzany jest na poletka ociekowe, skąd 
po odwodnieniu – transportowany na składowisko 
odpadów.

Mechanicznie podczyszczone ścieki trafiają na-
stępnie do dwóch ciągów technologicznych, które 
tworzą:
•	 blok technologiczny,
•	 osadnik wtórny,
•	 pompownia osadów.

	
Podstawowym elementem części biologicznej 

oczyszczalni są bloki technologiczne, z których każdy 
składa się z połączonych w jedną całość konstruk-
cyjną:
•	 komory napowietrzania I0,
•	 osadnika pośredniego współpracującego ze zbior-

nikiem części pływających i tłuszczy,
•	 komory denitryfikacji,
•	 dwóch komór nitryfikacji (napowietrzania II0),
•	 dwóch komór osadowych.

	
Komorę napowietrzania I0, jak również – do mo-

mentu modernizacji – komory nitryfikacji, pracujące 

w układzie szeregowym, wyposażono w napowietrza-
cze zatapialne FRINGS 901TA (w sumie 11 sztuk na każ-
dym ciągu technologicznym). Praca napowietrzaczy 
(załącz/wyłącz) regulowana była automatycznie w za-
leżności od stężenia tlenu w komorze. Charakterystykę 
zmodernizowanych komór nitryfikacji przedstawiono 
w dalszej części artykułu.

Osadnik pośredni o kształcie prostokątnym o dłu-
gości 33,0 m i szerokości 6,0 m wyposażono w zgar-
niacz ssawkowy typu lewarowego. Osad z osadnika 
pośredniego jest recyrkulowany do komory napo-
wietrzania I0, a część – jako osad nadmierny – spływa 
grawitacyjnie do zagęszczaczy.

Z osadnika pośredniego sklarowane ścieki, łącz-
nie z osadem recyrkulowanym II0, płyną do komory 
denitryfikacji, a następnie trafiają do komór nitryfi-
kacji. Do mieszania i utrzymywania osadu czynnego 
w zawieszeniu w komorze denitryfikacji zastosowano 
dwa mieszadła wolnoobrotowe prod. REDOR Biel-
sko-Biała. Recyrkulacja wewnętrzna osadu z wylotu 

 
RYS. 1 Schemat blokowy Oczyszczalni Ścieków w Radomsku, źródło: PGK Radomsko 

RYS. 1
Schemat blokowy 
Oczyszczalni Ścieków 
w Radomsku. Źródło: 
PGK Radomsko  

„
Od kilku lat oczyszczalnia borykała się 
z problemami deficytu tlenu w komorach 
nitryfikacji obu ciągów technologicznych 
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komory nitryfikacji do denitryfikacji realizowana jest 
przy pomocy pompy zatapialnej ABS, współpracującej 
z rurociągiem DN300. 

Z bloków technologicznych ścieki spływają do 
dwóch osadników wtórnych radialnych o średnicy 
42,0 m, skąd osad II0 recyrkulowany jest na bloki 
technologiczne przy pomocy czerpadeł śrubowych 
CS-700/3.5 prod. BIOWOGAZ Poznań. Sklarowane 
w osadnikach ścieki odpływają prostokątnym kory-
tem żelbetowym o szerokości 1200 mm, kolektorem 
podziemnym DN1200 oraz rowem trapezowym do 
rzeki Radomki.

Oczyszczalnię wyposażono w stację koagulantu 
PIX ze zbiornikiem o pojemności 27,0 m3. PIX jest 
używany do redukcji fosforu w ściekach oraz – wraz 
z flokulantem anionowym – w procesie strącania 
wstępnego, w celu dociążenia osadu wstępnego i po-
prawienia skuteczności działania osadników pośred-
nich (wstępnych). 

Osady nadmierne z oczyszczania biologicznego tra-
fiają do dwóch zagęszczaczy grawitacyjnych o średnicy 
12,0 m, a następnie do dwóch otwartych basenów fer-

mentacyjnych (OBF) o pojemności 10467 m3 i średnicy 
36 m każdy. Po przefermentowaniu osad odwadniany 
jest w wirówce dekantacyjnej GEA Pro 5000 o wydaj-
ności do 30 m3/h oraz stanowiącej rezerwę taśmowej 
prasie filtracyjnej TPF-100 o szerokości taśmy 1,0 m 
prod. BIOWOGAZ Poznań. Odwadniany osad wykorzy-
stuje się rolniczo.

Oczyszczalnia Ścieków w Radomsku w roku 2025 
osiągnęła następujące efekty oczyszczania:
•	 CHZT				    41,8 mg O2/l		  redukcja 93,9%
•	 BZT5				    5,4 mg O2/l		 redukcja 98,5%
•	 zawiesiny			   10,6 mg/l		  redukcja 96,7%
•	 azot ogólny		  8,1 mg/l		  redukcja 92,3%
•	 fosfor ogólny		  0,5 mg/l		  redukcja 84,1% 

Modernizacja systemu napowietrzania komór 
nitryfikacji

Od kilku lat oczyszczalnia borykała się z proble-
mami deficytu tlenu w komorach nitryfikacji obu 
ciągów technologicznych (stężenie poniżej 1,0 mgO2/l). 
Początkowo braki te występowały w godzinach po-
południowych, kiedy obserwuje się dopływ ścieków 
o zwiększonym ładunku zanieczyszczeń. W później-
szym czasie sytuacja miała już miejsce w zasadzie 
przez całą dobę. Szczególnie nasilone i długotrwałe 
deficyty tlenu dawały o sobie znać w okresie upałów, 
skutkując zachwianiami procesu nitryfikacji – war-
tości chwilowych stężeń azotu ogólnego w ściekach 
oczyszczonych przekraczały dopuszczalne normy. 
W komorach nitryfikacji i osadniku wtórnym wy-
stępowała znaczna flotacja osadu, co powodowało 
powstawanie grubej warstwy gęsto zbitej piany (ko-
żucha) oraz wynoszenie osadu z osadnika wtórnego. 
Przyczyną tych zjawisk było występowanie częściowej 
denitryfikacji w osadniku wtórnym oraz przenosze-
nie piany z komór nitryfikacji do osadnika. Badania 
mikroskopowe wykazały istnienie dużych skupisk 
bakterii nitkowatych.

Dodatkowo, oprócz zakłóceń technologicznych, po-
jawił się inny problem. Używane do natleniania osadu 
napowietrzacze zatapialne FRINGS 901TA (późniejszy 
ABS i SULZER), o mocy 18,5 kW każdy (18 sztuk), a więc 
łącznie ok. 340 kW, pracujące w zasadzie w sposób 
ciągły, zużywały ogromne ilości energii elektrycznej.

Powyższe aspekty stały się przyczyną rozważań 
kierownictwa zakładu o zasadności wymiany ist-
niejącego napowietrzania na mniej energochłonny, 
a zarazem bardziej wydajny system. W tym celu 
przeprowadzono analizę jakości i niezawodności 
użytkowanych w oczyszczalni urządzeń różnych pro-
ducentów. Zrealizowano również wyjazdy techniczne 
do kilku komunalnych oczyszczalni ścieków, głównie 
z terenu woj. łódzkiego i śląskiego, gdzie zapoznano się 
z opiniami eksploatatorów dotyczących doświadczeń 
z funkcjonowania ich systemów. 

Ostatecznie dokonano wyboru dmuchaw i dysków 
napowietrzających firmy SULZER. Kierując się pozy-
tywnymi opiniami innych użytkowników oraz danymi 

FOT. 1
Budynek Stacji 
Dmuchaw

FOT. 2
Dmuchawa SULZER 
HST-20-4500-1-125
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urządzeń pozyskanymi od producentów zadecydowa-
no, że do napowietrzania zostaną zastosowane turbo-
dmuchawy pracujące na łożyskach magnetycznych.

W listopadzie 2023 r. ogłoszono przetarg na pro-
jekt i wykonanie „Modernizacji systemu napowie-
trzania komór nitryfikacji bloków technologicznych 
Oczyszczalni Ścieków w Radomsku” w oparciu o nasze 
wstępne wytyczne. Kryteriami rozstrzygającymi wy-
bór oferty była cena oraz zadeklarowany procentowy 
wskaźnik zmniejszenia zużycia energii elektrycznej 
przez oczyszczalnię. 

W marcu 2025 r. podpisano umowę dotyczącą re-
alizacji zadania z firmą MIKO-TECH z Łazisk Górnych. 
Wykonawca dokonał obliczeń technologicznych i do-
boru urządzeń, sporządził projekt techniczny i po jego 
akceptacji uzyskał w imieniu zamawiającego wszelkie 
decyzje administracyjne i pozwolenia niezbędne do 
realizacji robót.

Projekt obejmował wybudowanie stacji dmuchaw 
z trzema turbodmuchawami SULZER HST-20-4500-1-
125 o mocy 125 kW każda, ciśnieniu tłoczenia 30-90 kPa 
z wirnikiem na łożyskach magnetycznych, pracują-
cych w systemie 2+1 (dwie dmuchawy pracujące i jedna 
rezerwowa).

Stację dmuchaw zaprojektowano i wykonano jako 
budynek o wymiarach 6,50 x 9,20 m o konstrukcji ścian 
i dachu z płyty warstwowej, posadowiony na płycie 
fundamentowej z kanałami kablowymi. Budynek 
posiada instalację elektryczną, grzewczą, wentylację 
oraz urządzenia AKPiA.

Do doprowadzenia powietrza z dmuchaw do rusz-
tów napowietrzających zastosowano rurociągi ze stali 
nierdzewnej o średnicach DN 800, 500, 150 i 125 mm. 
Na głównych rurociągach DN 500 zamontowano prze-
pustnice ręczne, umożliwiające odłączenie każdego 
z bloków technologicznych. 

Na rurociągach DN 125 i DN 150 do sterowania 
ilością dostarczanego powietrza do 12 sekcji napowie-
trzających wykorzystano zawory iglicowe F560 T.i.S. 
Nuoval z napędami AUMA, pozwalające na niezwykle 
precyzyjną regulację jego ilości.

System rusztów napowietrzających to ABS Nopon 
PIK300. W sumie w czterech komorach nitryfikacji za-
montowano 1680 dysków. Znajdują się one na rusztach 
z PE o DN 90, wypoziomowanych na podporach regu-
lacyjnych, co jest niezwykle istotne przy ich montażu. 
Dyski o średnicy 336 mm w całości wykonano z two-
rzyw sztucznych (PP, POM, EPDM). Przepływ roboczy 
powietrza przez membranę dysku wynosi 1,5-8,0 m3/h. 
System napowietrzania w każdej z czterech komór 
nitryfikacji to trzy sekcje z zaworem iglicowym.

Pracą systemu napowietrzania steruje czujnik 
ciśnienia powietrza w rurociągu tłocznym oraz sześć 
sond optycznych stężenia tlenu zamontowanych 
w komorach. Ciśnienie steruje wydajnością (obro-
tami) dmuchaw, a sondy tlenowe – w zależności od 
zadanej wartości tlenu – stopniem otwarcia zaworów 
iglicowych. W algorytmie sterowania istnieje możli-

wość przyporządkowania dowolnej sekcji napowie-
trzającej do każdej z sond tlenowych. Daje to wiele 
możliwości konfiguracji i regulacji całego sytemu, 
w zależności od aktualnych potrzeb technologicz-
nych. System pozwala również na zmianę sterowania 
na tzw. układ predykcyjny, co będzie realizowane 
w kolejnych latach.

Realizacja robót budowlanych, montażowych, 
uruchomienie i wdrożenie trwało od końca lutego 
do początku czerwca 2025 r. Instalowanie rusztów 
w komorach odbywało się sukcesywnie w każdej 
z nich, podczas pracy oczyszczalni. Czyszczenie komór, 
demontaż napowietrzaczy zatapialnych i przygoto-

FOT. 3
Zawory iglicowe F560
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FOT. 4
Ruszty z dyskami 
napowietrzającymi 
ABS Nopon PIK300
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wanie obiektów do montażu leżało po stronie załogi 
oczyszczalni. Prace przebiegały bardzo sprawnie, a ko-
lejne wyłączanie pojedynczych komór nie stanowiło 
większego problemu technologicznego.

Po rozruchu systemu i jego rocznej eksploatacji 
można stwierdzić, że modernizacja była „strzałem 
w 10”. Osiągnięto znaczną poprawę parametrów tech-
nologicznych procesu oczyszczania – nie odnotowuje 
się już deficytów tlenu, a w związku z tym nitryfikacja 
i jej parametry są stabilne. Nie pojawiają się zakłócenia 
technologiczne związane ze zmiennością obciążenia 
oczyszczalni. Nie obserwuje się namnażania bakterii 
nitkowatych w komorach nitryfikacji, ścieki są napo-
wietrzane równomiernie w całej objętości, a w okresie 
zimowym nie występuje wychładzanie ścieków, jak 
miało to miejsce przy poprzednim systemie, kiedy 
podczas srogich zim temperatura ścieków spadała 
nawet do 9oC (ta zanotowana w czasie tegorocznej 
zimy nie spadła poniżej 12,5oC).

Najbardziej spektakularnym efektem przeprowa-
dzonej modernizacji, który zaskoczył zarówno zama-
wiającego, jak i wykonawcę, była osiągnięta oszczęd-
ność zużycia energii elektrycznej przez oczyszczalnię. 
Przez zdecydowaną większość doby wystarczające jest 
działanie jednej dmuchawy, druga załącza się w godzi-
nach zwiększonego obciążenia obiektu. Porównując 
roczny okres eksploatacji oczyszczalni ze starym i no-
wym systemem osiągnięto 42% zmniejszenie zużycia 
energii elektrycznej. Dało to wymierne korzyści eko-
nomiczne i perspektywę szybkiego zwrotu inwestycji. 

Osiągnięte parametry energetyczne oczyszczalni 
ilustruje tabela 1.

Wartość zrealizowanego przedsięwzięcia wyniosła 
ok. 5,1 mln złotych. Zadanie finansowane było prak-
tycznie w całości dzięki kredytowi z BGK, a środki 
pochodziły z KPO.

Hala magazynowa osadu odwodnionego
Odwodniony osad ściekowy z oczyszczalni ścieków 

w Radomsku jest odbierany i zagospodarowywany 
rolniczo przez firmę wyłanianą w ramach corocz-
nego przetargu. Dotychczas składowany był on na 
placu o wymiarach około 16,0 x 20,0 m, znajdującym 
się w bezpośrednim sąsiedztwie stacji odwadniania 
osadu. Jedyny zadaszony fragment placu o wymiarach 
7,0 x 12,7 m to okolice wylotu przenośnika taśmowe-
go z budynku. W świetle obowiązujących do 2026 r. 
przepisów osad mógł być wywieziony poza teren 
oczyszczalni i zagospodarowany już zaraz po wytwo-
rzeniu i przebadaniu danej partii. Często, szczególnie 
w okresie zimowym oraz w trakcie obfitych opadów, 
występowały trudności z jego odbiorem i brakiem 
możliwości zagospodarowania. Spowodowane było to 
zamarznięciem lub pokryciem śniegiem gruntów lub 
brakiem możliwości wjazdu na działkę po opadach. 
Odwodniony osad znajdujący się na otwartym placu 
ulegał zatem ponownemu nawodnieniu.

Zmiana przepisów wprowadzona Rozporzą-
dzeniem Ministra Klimatu i Środowiska z dnia 18 
listopada 2022 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego 
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Oszczędności energii elektrycznej w O.Ś. Radomsko po modernizacji systemu napowietrzania

Miesiąc Zużycie energii [MWh] Oszczędność 
[MWh} %

Ilość przyjętych ścieków [m3]

2024 2025 2024 2025

maj 357,519 240,514 117,005 32,73 315 290 320 340

czerwiec 355,050 184,040 171,010 48,17 332 570 300 430

lipiec 357,726 201,748 155,978 43,60 309 280 356 900

sierpień 352,655 200,576 152,079 43,12 319 740 330 040

wrzesień 332,682 186,924 145,758 43,81 353 260 339 780

październik 342,293 190,817 151,476 44,25 330 970 372 300

listopad 323,831 178,492 145,339 44,88 301 440 374 415

grudzień 338,150 194,458 143,692 42,49 313 770 350 510

2025 2026 2025 2026

styczeń 343,661 193,952 149,709 43,56 333 220 327 880

luty 320,138 180,070 140,068 43,75 288 060 312 790

marzec 355,622 217,920 137,702 38,72 330 350 349 400

kwiecień 305,419 200,394 105,025 34,39 292 450 323 210

RAZEM: 4 084,746 2 369,905 1 714,841 41,98

TAB. 1
Oszczędności energii elektrycznej w O.Ś. Radomsko po modernizacji systemu napowietrzania. Źródło: zasoby autora

70   Kierunek Wod-Kan  3/2026



30 kg/m3, wzmocnionego na całej powierzchni siatką 
stalową z prętów o średnicy 10 mm i oczek 15x15 cm, 
usytuowaną w środkowej części przekroju płyty. 
Kolejne warstwy posadzki to folia polietylenowa, 
chudy beton grubości 10 cm na zagęszczonej, 30-cm 
podsypce piaskowej.

Plac manewrowy o powierzchni 1340 m2 powstał 
z żelbetowych płyt drogowych o wymiarach 1,5 x 3,0 m 
i grubości 15 cm, ułożonych na gruncie stabilizowanym 
cementem (10 cm), podbudowie z dwóch rodzajów 
kruszywa (40 cm) i podsypce cementowo-piaskowej 
(10 cm).

Podstawowe parametry obiektu:
•	 powierzchnia zabudowy 910,36 m2

•	 powierzchnia użytkowa (wg PN-ISO 9836:2022-07) 
786,05 m2,

•	 kubatura 8293,38 m3,
•	 wysokość 9,77 m,
•	 długość 42,60 m,
•	 szerokość 21,37 m,
•	 powierzchnia placu manewrowego 1340 m2,
•	 pojemność magazynowa ok. 1300 Mg osadu.

Realizację zadania zakończono odbiorem końco-
wym na początku maja 2026 r. i niezwłocznie przy-

tekstu rozporządzenia Ministra Środowiska w sprawie 
stosowania komunalnych osadów ściekowych z dnia 
6 lutego 2015 r. narzuciła konieczność dostosowania 
osadów ściekowych przed zastosowaniem na gruntach 
poprzez ich poddanie obróbce, z zastosowaniem co 
najmniej jednego z procesów: 
•	 beztlenowego, jeżeli w jego wyniku zawartość 

substancji organicznej w tych osadach zostanie 
zredukowana o co najmniej 38%, lub był prowa-
dzony w temperaturze powyżej 34°C przez co 
najmniej 12 dni, 

•	 tlenowego, jeżeli był prowadzony przez co najmniej 
25 dni, przy czym do tego okresu wlicza się czas, 
w jakim zachodziły procesy w części tlenowej re-
aktora biologicznego, 

•	 tlenowego, jeśli był prowadzony przez co najmniej 
10 dni w temperaturze powyżej 40°C,

•	 chemicznego, z wykorzystaniem wapna w dawce 
co najmniej 0,25 kg wapna na 1 kg s.m. osadów 
ściekowych, 

•	 humifikacji, przez leżakowanie osadu co najmniej 
90 dni, lub suszenie powodujące dezaktywację 
biologiczną przy wilgotności osadu poniżej 30%.

W związku z powyższym dokonano analizy moż-
liwości technicznych, ekonomicznych oraz aspektów 
związanych z planowaną kompleksową modernizacją 
oczyszczalni pod kątem zastosowania poszczególnych 
procesów i zadecydowano o wdrożeniu humifikacji jako 
wariantu najbardziej uzasadnionego w obecnej sytuacji. 

W celu ochrony odwodnionego osadu przed 
wpływami czynników atmosferycznych i biorąc pod 
uwagę długi okres jego leżakowania (co najmniej 
90 dni) przystąpiono do realizacji zadania związane-
go z budową hali magazynowej. W listopadzie 2024 r. 
powstał Program Funkcjonalno-Użytkowy dotyczący 
wzniesienia hali wraz z placem manewrowym, który 
stanowił bazę do ogłoszenia przetargu w formule 
zaprojektuj – wybuduj.

W wyniku rozstrzygnięcia przetargu w marcu 
2025 r. podpisano umowę z wykonawcą, który w opar-
ciu o wytyczne z PFU zaprojektował halę o konstrukcji 
stalowej w całości ocynkowanej, o wymiarach w rzucie 
42,60 x 21,37 m z dachem dwuspadowym o kącie na-
chylenia 6o, krytym blachą warstwową. 

Elewacje obiektu zostały wykończone częściowo 
blachą trapezową, natomiast w celu skutecznego 
odprowadzania wód opadowych zamontowano oryn-
nowanie wraz z odwodnieniem sąsiadującego z halą 
placu manewrowego. Wody opadowe zostały wpro-
wadzone do kanalizacji ogólnospławnej oczyszczalni 
z ujściem do głównej pompowni ścieków.

Hala została podzielona na cztery boksy magazy-
nowe, których ściany postawiono z prefabrykowanych 
bloków betonowych typu „LEGO” o grubości 60 cm. 
Wszystkie mają wysokość 2,40 m.

Posadzkę hali wykonano z betonu o grubości 
20 cm klasy C30/37, zbrojonego włóknami stalowymi 
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FOT. 5
 Hala magazynowa osadu odwodnionego

FOT. 6
Jeden z boksów hali magazynowej osadu odwodnionego
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stąpiono do jej użytkowania. Magazynowany osad 
jest chroniony przed czynnikami atmosferycznymi, 
co pozwala zachować jego stopień odwodnienia osią-
gnięty na wirówce dekantacyjnej. Podział obiektu 
na cztery boksy umożliwia precyzyjne prowadzenie 
procesu humifikacji (leżakowania) każdej wytworzonej 
partii osadu.

Wartość zadania wyniosła ok. 2,36 mln zł. Inwe-
stycję sfinansowano z kredytu udzielonego przez BGK 
i środków własnych spółki.

Zakup przegubowej ładowarki kołowej
W celu sprawnego transportowania osadu odwod-

nionego spod stacji odwadniania do hali magazynowej 
podjęto decyzję o zakupie ładowarki, która posłuży 
również do załadunku innych odpadów technologicz-
nych (zawartość piaskownika, skratki) na środki trans-
portowe. Maszyna będzie też przydatna do cyklicznego 
przemieszania i pryzmowania osadu w boksach hali, 
a także do innych prac transportowych i budowlanych 
na terenie oczyszczalni. Stanowić ma ponadto rezerwę 
awaryjną dla pozostałych zakładów spółki. Przetarg 
na zakup sprzętu został rozstrzygnięty w sierpniu br., 
natomiast dostawa – zgodnie z warunkami umowy – 
nastąpi w terminie 16 tygodni od daty jej podpisania. 

Zakupiony sprzęt to przegubowa ładowarka ko-
łowa LiuGong 848T o następujących podstawowych 
parametrach technicznych: 

•	 silnik wysokoprężny CUMMINS B6.7,
•	 moc maksymalna 145 kW (197 KM),
•	 pojemność 6,7 L,
•	 ilość cylindrów 6,
•	 norma emisji spalin EU Stage V,
•	 napęd 4 koła,
•	 pojemność łyżki 2,7 m3,
•	 masa całkowita 16 500 kg.

Zakup został sfinansowany ze środków własnych, 
a jego wartość to 549 tys. zł.

Plany inwestycyjne oczyszczalni
Opisane w artykule inwestycje to zapowiedź na-

stępnych zmian w radomszczańskiej oczyszczalni. 
Zarząd spółki i dyrekcja oczyszczalni ścieków stale 
pracują nad kolejnymi pomysłami, mającymi za za-
danie zmniejszenie energochłonności, dostosowanie 
do wytycznych UE w zakresie samowystarczalności 
energetycznej oraz – z uwagi na wiek – jego całościową 
modernizację. W 2026 r. opracowany został Program 
Funkcjonalno-Użytkowy „Kompleksowej modernizacji 
Oczyszczalni Ścieków w Radomsku” z podziałem na 
etapy modernizacji części mechanicznej, biologicznej 
i osadowej. Zadanie to jest planowane jako wieloletnie, 
będzie realizowane w zależności od możliwości uzy-
skania wsparcia z różnych funduszy. Główny cel to wy-
miana wyeksploatowanych elementów na urządzenia 
o wyższej sprawności i mniejszym zapotrzebowaniu na 
energię elektryczną, modernizacja systemu sterowa-
nia (predykcja) oraz podniesienie estetyki. Kluczowym 
elementem, który powstanie w ramach przedsięwzię-
cia, będzie instalacja do odzysku biogazu z procesu 
fermentacji osadów i jego wykorzystanie w układzie 
kogeneracyjnym. Modernizacja to najpoważniejsze 
działanie inwestycyjne w historii naszej oczyszczalni. 
Oprócz powyższych zadań w najbliższym okresie pla-
nujemy też budowę instalacji fotowoltaicznej o mocy 
2 x 350 kWp z magazynem energii, co pozwoli na dalsze 
zwiększenie efektywności energetycznej zakładu. 

„
Najbardziej spektakularnym efektem 
przeprowadzonej modernizacji była 
osiągnięta oszczędność zużycia energii 
elektrycznej

       Reklama
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Krzysztof Wolanin
kierownik ds. zarządzania siecią,
Krośnieński Holding Komunalny Sp. z o.o. 

Natalia Dereng
kierownik działu eksploatacji sieci,
Krośnieński Holding Komunalny Sp. z o.o.

Zarządzanie siecią wodociągową 
w oparciu o wieloletnią analizę 
awaryjności, monitoring parametrów 
pracy oraz doświadczenia 
eksploatacyjne może wspierać proces 
podejmowania decyzji remontowo- 
-modernizacyjnych. Przykładem 
takiego podejścia jest realizowana 
obecnie modernizacja żeliwnej 
magistrali wodociągowej w centrum 
Krosna.

TAB. 1
Charakterystyka sieci wodociągowej eksploatowanej przez Krośnieński Holding 
Komunalny. Źródło: KHK

S I E C I  WO D - K A N

Dane eksploatacyjne stanowią ważne narzędzie 
w identyfikacji odcinków sieci wodociągowej 
wymagających modernizacji. Wieloletnia analiza 

awaryjności, monitoring parametrów pracy sieci oraz 
doświadczenia eksploatacyjne pozwalają wskazać 
fragmenty infrastruktury, które powinny być objęte 
planami remontowymi i inwestycyjnymi. Właśnie 
w taki sposób działa Krośnieński Holding Komunalny, 
wyznaczając priorytety modernizacyjne. 

Charakterystyka sieci wodociągowej
Eksploatowana przez KHK sieć wodociągowa jest 

zróżnicowana zarówno pod względem wieku, jak 
i zastosowanych materiałów. Znaczną część stanowią 
przewody wykonane z polietylenu, PVC i stali, jednak 
w blisko jednej czwartej sieć tworzą przewody żeliwne, 

wybudowane głównie w latach sześćdziesiątych i sie-
demdziesiątych XX wieku. Ze względu na wieloletni 
okres eksploatacji oraz właściwości materiałowe, to 

OD REAKCJI
DO PREWENCJI
Jak zarządzamy
wyeksploatowaną siecią
w oparciu o dane?

Parametr Wartość

Łączna długość eksploatowanej 
sieci wodociągowej 852,65 km

Udział przewodów żeliwnych 25%

Liczba monitorowanych stref DMA 61

Liczba punktów pomiarowych 
w strefach DMA 103
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właśnie ta grupa przewodów wymaga obecnie szcze-
gólnej uwagi podczas planowania działań eksploata-
cyjnych i inwestycyjnych.

Mimo że w większości przypadków ścianki przewo-
dów żeliwnych zachowują odpowiednią wytrzymałość 
mechaniczną, istotnym problemem eksploatacyjnym 
pozostają nieszczelności połączeń kielichowych. Ich 
lokalizacja jest szczególnie utrudniona ze względu 
na znaczne zagęszczenie połączeń wynikające ze 
stosowania rur o długości około 6 m oraz niewielką 
intensywność pojedynczych wycieków. W praktyce 
powoduje to ograniczoną skuteczność klasycznych 
metod aktywnej detekcji wycieków wykorzystujących 
geofony, loggery szumu czy korelatory.

Analiza danych eksploatacyjnych zgromadzonych 
w systemie 7GIS wskazuje, że najwyższą awaryjnością 
charakteryzują się przewody żeliwne wybudowane 
w latach 1960-1980. W strukturze uszkodzeń dominują 
nieszczelności połączeń kielichowych, natomiast po-
zostałe awarie obejmują przede wszystkim pęknięcia 
poprzeczne i wzdłużne przewodów.

Przewody żeliwne budowane w latach 60. i 70. 
wykonywano z żeliwa szarego, którego właściwości 
mechaniczne oraz odporność korozyjna odbiegają 
od parametrów współczesnych materiałów stosowa-
nych w budowie sieci wodociągowych. Wieloletnia 
eksploatacja, oddziaływanie środowiska gruntowego 
i zmienne warunki hydrauliczne prowadzą do stopnio-
wej degradacji materiału przewodu oraz uszczelnień 
połączeń kielichowych.

Na trwałość przewodów wpływają również prze-
mieszczenia gruntu wywołane zjawiskami mrozo-
wymi i obciążeniami od ruchu drogowego, a także 
zmiany ciśnienia wynikające z eksploatacji sieci czy 
prowadzenia prac awaryjnych. Czynniki te sprzyjają 
powstawaniu pęknięć przewodów oraz stopniowej 
utracie szczelności połączeń kielichowych.

W praktyce zdecydowana większość uszkodzeń 
zostaje usunięta w ramach bieżącej eksploatacji. 
W przypadku przewodów żeliwnych podczas jednej 
interwencji wykonywane jest często dodatkowe 
uszczelnienie sąsiednich połączeń kielichowych, ogra-
niczające ryzyko wystąpienia kolejnych awarii w bez-
pośrednim sąsiedztwie miejsca naprawy. Działania te 
pozwalają zmniejszyć liczbę przyszłych interwencji 
oraz racjonalizować koszty utrzymania sieci.

Wieloletnia analiza danych eksploatacyjnych 
umożliwia identyfikację odcinków o największej 

„
Przeprowadzona analiza wykazała, 
że dalsze utrzymywanie magistrali 
w dotychczasowym stanie nie znajduje 
uzasadnienia ekonomicznego

S I E C I  WO D - K A N

awaryjności, ocenę skuteczności prowadzonych 
napraw oraz określenie kierunków dalszej moder-
nizacji infrastruktury. Wyniki tych analiz stanowią 
podstawę planowania inwestycji odtworzeniowych 
oraz kwalifikowania poszczególnych odcinków sieci 
do przebudowy.

Od diagnostyki do realizacji – modernizacja 
magistrali 

Ograniczanie strat wody w Krośnieńskim Holdingu 
Komunalnym opiera się na zintegrowanym systemie 
monitoringu i diagnostyki sieci wodociągowej. W pro-
cesie tym wykorzystywana jest platforma SmartFlow, 
współpracująca z systemem SCADA, platformą eWeb-
Tel rejestrującą pracę wodomierzy i przepływomierzy 
strefowych oraz systemem stacjonarnego odczytu 

2020 2021 2022 2023 2024 2025

Liczba awarii wodociągowych łącznie 239 201 229 222 261 207

w tym na przewodach żeliwnych 30 19 28 18 27 30

Procentowy udział awarii na przewodach żeliwnych 12,55% 9,45% 12,23% 8,11% 10,34% 14,49%

Liczba zamontowanych doszczelniaczy 
na połączeniach kielichowych 35 23 31 15 22 28

Średnica/Rok 2020 2021 2022 2023 2024 2025

Doszczelniacz 
DN100 5 3 - 1 1 1

Doszczelniacz 
DN150 2 - 1 - 3 1

Doszczelniacz 
DN250 5 8 10 4 7 5

Doszczelniacz 
DN300 1 2 3 - 1 1

Doszczelniacz 
DN350 5 3 5 3 4 2

Doszczelniacz 
DN400 8 2 12 3 - 6

Doszczelniacz 
DN500 9 5 - 4 6 12

Ogółem 35 23 31 15 22 28 154

TAB. 2
Liczba awarii 
wodociągowych 
w latach 2020-2025 na 
terenie obsługiwanym 
przez KHK. Źródło: KHK

TAB. 3
Liczba doszczelniaczy 
zamontowanych przez 
Dział Eksploatacji Sieci 
KHK w poszczególnych 
latach, 
z uwzględnieniem 
średnicy przewodu.
Źródło: KHK
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wodomierzy SIMAX. Uzupełnieniem monitoringu są 
działania prowadzone w terenie przez grupę aktywnej 
detekcji wycieków, wykorzystującą mobilne czujniki 
akustyczne, geofony oraz korelator.

Podstawowy parametr analizowany przez system 
to przepływ minimalny w godzinach nocnych, kiedy 
pobór wody przez odbiorców jest najmniejszy. Nagły 
wzrost wartości minimalnego nocnego przepływu może 
świadczyć o wystąpieniu wycieku w danej strefie i jest 
on automatycznie generowany jako alarm w systemie 
SmartFlow; dla pracowników Działu Zarządzania Sieci 
to sygnał do dalszej analizy. Dodatkowo, dzięki integra-
cji z systemem stacjonarnego odczytu wodomierzy, na 
podstawie danych pochodzących z nakładek radiowych 
na wodomierzach możliwa jest identyfikacja, czy zwięk-
szony pobór wody przez daną strefę DMA wynika z awarii 
na sieci rozdzielczej, czy z rzeczywistego wzrostu poboru 
wody przez któregoś z odbiorców wody.

Monitoring parametrów hydraulicznych stanowi 
pierwszy etap procesu ograniczania strat wody. Każdy 
sygnał o potencjalnej nieszczelności podlega analizie 
z wykorzystaniem danych historycznych, informacji 
zgromadzonych w systemie 7GIS oraz doświadczenia 
pracowników Działu Eksploatacji Sieci. Dopiero po 
potwierdzeniu zasadności zgłoszenia, do działania 

kierowana jest grupa aktywnej detekcji wycieków, 
wyposażona w specjalistyczny sprzęt diagnostyczny. 
Takie podejście pozwala ograniczyć liczbę niepo-
trzebnych interwencji terenowych oraz skrócić czas 
lokalizacji rzeczywistych wycieków.

Wieloletnia analiza danych eksploatacyjnych oraz 
wyników monitoringu pozwala identyfikować odcinki 
sieci, na których dalsze prowadzenie napraw punk-
towych przestaje być uzasadnione technicznie i eko-
nomicznie. W takich przypadkach podejmowana jest 
decyzja o kompleksowej przebudowie infrastruktury.

Przykładem praktycznego wykorzystania wyni-
ków analiz jest realizowana obecnie modernizacja 
żeliwnej magistrali wodociągowej DN400 o długości 
560 m, zlokalizowanej w centrum Krosna. Analiza 
danych wykazała, że dalsze wykonywanie napraw 
punktowych na tym odcinku nie zapewni oczekiwanej 
poprawy niezawodności pracy sieci. O wyborze odcin-
ka do przebudowy zadecydowały przede wszystkim: 
powtarzający się charakter uszkodzeń, występowanie 
ukrytych wycieków oraz znaczna, przekraczająca 6 m, 
głębokość posadowienia przewodu.

W ciągu ostatnich pięciu lat Dział Eksploatacji Sieci 
usuwał na tym odcinku osiem awarii. Każda z nich wią-
zała się z prowadzeniem głębokich wykopów, wysokimi 
kosztami robót oraz znacznymi utrudnieniami dla 
mieszkańców i użytkowników dróg. Przeprowadzona 
analiza wykazała, że dalsze utrzymywanie magistrali 
w dotychczasowym stanie nie znajduje uzasadnienia 
ekonomicznego.

W związku z tym podjęto decyzję o przebudowie 
magistrali z zastosowaniem technologii bezwykopowej. 
W miejsce istniejącego przewodu żeliwnego wykonano 
nowy rurociąg z polietylenu, zlokalizowany na znacz-
nie mniejszej głębokości. Użyte rozwiązanie eliminuje 
główne słabe punkty dotychczasowej infrastruktury, 
ogranicza ryzyko występowania awarii oraz znacząco 
ułatwi prowadzenie przyszłych prac eksploatacyjnych.

Modernizacja opisanego powyżej odcinka stanowi 
już kolejny element wieloletniego programu odnowy 
infrastruktury wodociągowej, realizowanego przez 
Krośnieński Holding Komunalny. Ponadto spółka po-
siada gotową dokumentację projektową obejmującą 
ponad 5 km kolejnych odcinków sieci przeznaczonych 
do przebudowy. Zadania te kwalifikowane są do wy-
konania na podstawie wyników analiz awaryjności, 
oceny stanu technicznego oraz znaczenia poszcze-
gólnych odcinków dla bezpieczeństwa pracy systemu 
wodociągowego.

RYS. 1
Schemat procesu 
ograniczania strat 

wody.
Źródło: KHK

RYS. 2
Wizualizacja awarii 

wodociągowych 
w systemie 7GIS 

zarejestrowanych na 
wybranym przewodzie 

żeliwnym DN400 
w latach 2005-2026.

Źródło: KHK

ALARM W SMARTFLOW

ANALIZA DANYCH

DETEKCJA TERENOWA

LOKALIZACJA WYCIEKU

NAPRAWA

AKTUALIZACJA BAZY GIS

ANALIZA TRENDÓW

PLANOWANIE MODERNIZACJI
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Realizacja programu modernizacji będzie możliwa 
dzięki środkom z Krajowego Planu Odbudowy w for-
mie preferencyjnej pożyczki udzielanej przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego. Pozyskane finansowanie 
umożliwia prowadzenie inwestycji w sposób planowy 
i długofalowy, koncentrując się na odcinkach o naj-
wyższym stopniu zużycia oraz największym znaczeniu 
dla niezawodności dostaw wody.

Oczekiwane rezultaty techniczne 
i ekonomiczne

Modernizacja z wykorzystaniem technologii bezwy-
kopowej oraz zastosowanie przewodów z polietylenu 
w miejsce wyeksploatowanej magistrali żeliwnej po-
zwolą na poprawę niezawodności pracy sieci wodocią-
gowej w analizowanej strefie. Zastosowane rozwiązanie 
eliminuje newralgiczne połączenia kielichowe, które 
stanowiły główną przyczynę powstawania ukrytych 
wycieków, a jednocześnie ogranicza ryzyko występo-
wania uszkodzeń charakterystycznych dla przewodów 
żeliwnych eksploatowanych od kilkudziesięciu lat.

Zmniejszenie głębokości posadowienia przewodu 
znacząco poprawi warunki prowadzenia przyszłych 
prac eksploatacyjnych i remontowych. W przypadku 
ewentualnych awarii zakres robót ziemnych będzie 
znacznie mniejszy niż dotychczas, co przełoży się na 
skrócenie czasu usuwania uszkodzeń, ograniczenie 
kosztów odtworzenia nawierzchni oraz zmniejszenie 
utrudnień dla mieszkańców i użytkowników dróg.

PĘKNIĘCIE POPRZECZNE
połączenia kielichowego rury żeliwnej

S I E C I  WO D - K A N

Przewidywanym efektem przebudowy będzie rów-
nież ograniczenie strat wody wynikających z nieszczel-
ności przewodów oraz poprawa stabilności hydraulicznej 
układu. Zmniejszenie liczby awarii pozwoli ograniczyć 
częstotliwość planowanych i awaryjnych wyłączeń sieci, 
zwiększając niezawodność dostaw wody dla odbiorców.

Korzyści techniczne będą miały bezpośrednie 
przełożenie na efekty ekonomiczne. Minimalizacja 
awarii oraz zakresu robót ziemnych wpłynie na 
obniżenie kosztów eksploatacji sieci związanych 
z usuwaniem uszkodzeń, odtworzeniem nawierzchni, 
organizacją zastępczego zaopatrzenia w wodę oraz 
zaangażowaniem brygad eksploatacyjnych.

Takie podejście umożliwia racjonalne planowanie 
nakładów inwestycyjnych, stopniowe ograniczanie 
strat wody oraz systematyczne zwiększanie nieza-
wodności funkcjonowania systemu zaopatrzenia 
mieszkańców Krosna w wodę. 
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dr inż. Magdalena Rawa-Adkonis
kierownik Wydziału Laboratorium Gdańskich Wodociągów Sp. z o.o.

JA K O Ś Ć  WO DY

Ponad 300 oznaczanych parametrów, badania 
prowadzone 365 dni w roku w obszarze mikro-
biologicznym, setki tysięcy analiz rocznie i 28 lat 

nieprzerwanie utrzymywanej akredytacji Polskiego 
Centrum Akredytacji. Laboratorium Gdańskich Wo-
dociągów Sp. z o.o. to dziś jeden z kluczowych filarów 
bezpieczeństwa wodnego miasta – jednostka, która 
nie tylko spełnia wymagania prawa, ale aktywnie 
odpowiada na rosnące wyzwania technologiczne i śro-
dowiskowe. W dobie dynamicznych zmian klimatycz-
nych, postępującej urbanizacji oraz stale zaostrzanych 

norm prawnych, nowoczesna analityka laboratoryjna 
przestaje być bowiem jedynie zapleczem kontrolnym, 
a staje się sercem strategicznym nowoczesnego przed-
siębiorstwa komunalnego. 

Współczesne wyzwania analityki w sektorze 
wodno-kanalizacyjnym

Współczesne przedsiębiorstwo wodociągowe nie 
może funkcjonować bez silnego, kompetentnego 
i w pełni niezależnego zaplecza laboratoryjnego. 
W Gdańskich Wodociągach laboratorium odpowiada 

365 DNI NADZORU
Jak nowoczesne laboratorium wspiera rozwój
Gdańskich Wodociągów
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Współczesne wyzwania klimatyczne, postępująca urbanizacja i restrykcyjne 
przepisy unijne sprawiają, że analityka laboratoryjna przestaje być wyłącznie 
zapleczem kontrolnym. Przykład Laboratorium Gdańskich Wodociągów Sp. z o.o., 
które od 28 lat nieprzerwanie utrzymuje akredytację PCA, pokazuje, jak 
autonomiczna jednostka badawcza staje się kluczowym filarem bezpieczeństwa 
wodnego aglomeracji i pełnoprawnym partnerem w codziennym sterowaniu 
procesami technologicznymi.
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„
Utrzymanie standardu ISO 17025 to proces 
ciągły, wymagający ogromnych nakładów 
pracy i dyscypliny

JA K O Ś Ć  WO DY

za kompleksowy, całodobowy nadzór nad jakością 
wody surowej, ujmowanej z głębinowych i powierzch-
niowych źródeł, wody podawanej do sieci magistral-
nej, wody w systemie dystrybucji miejskiej, a także 
ścieków komercyjnych i bytowych oraz osadów ście-
kowych. Skala tego przedsięwzięcia jest ogromna 
i wymaga nieustannej gotowości operacyjnej oraz 
najwyższej precyzji pomiarowej.

Obecnie oficjalny zakres akredytacji laboratorium 
Gdańskich Wodociągów obejmuje 201 parametrów 
w obszarze badania wody, 98 parametrów w zakre-
sie analizy ścieków oraz 15 kluczowych parametrów 
w osadach ściekowych. Dodatkowo, wychodząc 
naprzeciw potrzebom dynamicznie rozwijającego 
się przemysłu oraz wewnętrznym wymaganiom 
optymalizacji procesów technologicznych, jednostka 
oznacza około 30 parametrów nieakredytowanych. Są 
one kluczowe z punktu widzenia bieżącego sterowania 
procesami napowietrzania, filtracji czy dezynfekcji na 
ujęciach wody i w oczyszczalniach ścieków, stanowiąc 
natychmiastową informację zwrotną dla technologów.

Akredytacja jako fundament wiarygodności 
i zaufania społecznego

Choć formalnie rzecz biorąc posiadanie akredy-
tacji przez laboratorium wodociągowe nie w każdym 
obszarze jest bezwzględnym obowiązkiem, w realiach 
nowoczesnego zarządzania miastem stanowi ono 
podstawowy warunek prowadzenia badań w obsza-
rach regulowanych prawnie. Natomiast nowe przepisy 
prawne, tj. dyrektywa wodna UE 2020/2184 wdrożona 
w Polsce 21 maja 2026 r. (Dz.U. 2026 poz. 605) i dyrekty-
wa ściekowa (UE 2024/3019) wskazują, że w przyszłości 
liczyć się będą tylko wyniki uzyskane akredytowanymi 
metodami. Dla przedsiębiorstwa o profilu użyteczności 
publicznej, takiego jak Gdańskie Wodociągi, którego 
codzienna działalność opiera się na zaufaniu społecz-
nym, spełnienie restrykcyjnych norm i akredytacja są 
absolutnym, bezdyskusyjnym standardem.

Laboratorium Gdańskich Wodociągów posiada 
certyfikat akredytacji wydany przez Polskie Centrum 
Akredytacji (PCA), potwierdzający zgodność wdrożo-
nego systemu z międzynarodową normą PN-EN ISO 
17025:2018-02. Z perspektywy klienta i mieszkańca 
dokument ten znaczy więcej niż formalne spełnienie 
urzędowych wymagań. To przede wszystkim obiek-
tywny dowód najwyższych kompetencji technicznych 
personelu, bezwzględnej wiarygodności generowa-
nych wyników oraz skuteczności całościowego sys-
temu zarządzania jakością.

Utrzymanie standardu ISO 17025 to proces ciągły, 
wymagający ogromnych nakładów pracy i dyscy-
pliny. Wiąże się z systematycznym nadzorowaniem 
wyposażenia pomiarowego, zapewnieniem spójności 
pomiarowej, regularną walidacją i szacowaniem nie-
pewności metod badawczych, a także drobiazgowym 
monitorowaniem wszelkich ryzyk operacyjnych. 
Każdego roku laboratorium poddawane jest wyma-

gającym, wieloaspektowym audytom przez przed-
stawicieli PCA – zarówno w obszarze badawczym, jak 
i systemowym. Weryfikują oni nie tylko bieżącą dzia-
łalność analityczną, ale również gotowość jednostki do 
wdrażania nowych metodyk badawczych i adaptacji 
do zmieniających się wytycznych.

Niezwykle istotnym elementem tego systemu, 
budującym pozycję laboratorium na arenie ogólno-
krajowej, jest regularny udział w międzynarodowych 
i krajowych badaniach biegłości (PT/ILC). Analiza pró-
bek o nieznanych dla personelu stężeniach oraz póź-
niejsza, niezależna ocena statystyczna uzyskiwanych 
wyników stanowią najbardziej obiektywny dowód 
rzetelności. Laboratorium Gdańskich Wodociągów od 
lat uzyskuje w tych sprawdzianach pozytywne wyniki, 
co potwierdza, że stosowane procedury analityczne 
stoją na najwyższym europejskim poziomie.

Droga ewolucji: od zaplecza technicznego do 
strategicznego partnera miasta

Dzisiejsza, ugruntowana pozycja rynkowa i na-
ukowa laboratorium to efekt blisko trzech dekad kon-
sekwentnego rozwoju i strategicznego planowania. 
Kamieniem milowym była decyzja podjęta przez 
kierownictwo przedsiębiorstwa w 1997 roku o roz-
poczęciu intensywnych przygotowań do wdrożenia 
sformalizowanego systemu jakości i ubiegania się 
o status jednostki akredytowanej. Już rok później, 
w 1998 roku, wysiłek ten został zwieńczony sukce-
sem – laboratorium uzyskało swój pierwszy certyfi-
kat akredytacji o numerze AB 216. W tamtym czasie 
zakresem objętych było zaledwie 13 podstawowych 
parametrów w wodzie i ściekach.

Od tego momentu, rok po roku, zakres badawczy 
oraz kompetencje całego zespołu były systematycz-
nie i dynamicznie rozbudowywane. Rozwój ten był 
bezpośrednią, elastyczną odpowiedzią na rewolucję 
w polskim prawie ochrony środowiska i zbiorowego 
zaopatrzenia w wodę, jaka dokonała się m.in. w proce-
sie integracji naszego kraju z Unią Europejską. Wraz ze 
wzrostem świadomości społecznej oraz poszerzaniem 
wiedzy medycznej na temat wpływu śladowych sub-
stancji chemicznych i mikroorganizmów na ludzkie 
zdrowie, laboratorium sukcesywnie wdrażało coraz 
bardziej zaawansowane techniki badawcze.

Dziś struktura ta spełnia zupełnie nową rolę w sche-
macie organizacyjnym Gdańskich Wodociągów. Labora-
torium przestało być wyłącznie końcowym operatorem 
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ciągły, wymagający ogromnych nakładów 
pracy i dyscypliny
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kontrolnym, weryfikującym parametry na wyjściu. 
Stało się aktywnym, integralnym uczestnikiem pro-
cesów technologicznych. Jednostka ściśle i codziennie 
współpracuje z technologami spółki, działami eksplo-
atacji sieci wodociągowej i kanalizacyjnej, pionami ujęć 
wody oraz oczyszczania ścieków. Błyskawiczny dostęp 
do wiarygodnych, precyzyjnych wyników analiz pozwa-
la na natychmiastowe monitorowanie efektywności 
procesów uzdatniania wody i kontroli jakości ścieków 
oraz podejmowanie odpowiedzialnych, strategicznych 
decyzji menedżerskich – co ma kluczowe znaczenie 
zwłaszcza w sytuacjach nagłych awarii sieciowych lub 
anomalii środowiskowych.

Kompetencje personelu jako filar systemu 
jakości

Fundamentem rzetelności, dokładności i wia-
rygodności każdego akredytowanego laboratorium 
są tworzący je ludzie. W specyficznym otoczeniu 
dynamicznego rozwoju technologicznego, w świetle 
rygorystycznych wymagań i standardów Polskiego 
Centrum Akredytacji oraz pod stałym nadzorem Pań-
stwowej Inspekcji Sanitarnej, ciągły rozwój zawodowy 
pracowników jest nie tylko dobrą praktyką menedżer-
ską, ale przede wszystkim formalnym obowiązkiem 
i bezwzględną koniecznością. 

Gdańskie Wodociągi w pełni dopełniają tych zobo-
wiązań, inwestując w zatrudniany kapitał ludzki. Każ-

dy pracownik w laboratorium musi legitymować się 
kierunkowymi kwalifikacjami wykształcenia (chemia, 
biotechnologia, ochrona środowiska), a w pierwszych 
dwóch latach pracy nabywa praktycznego doświad-
czenia oraz specjalistycznych, imiennych upoważnień 
do wykonywania określonych procedur badawczych.

Rozwój kadry realizowany jest w sposób systemo-
wy, w oparciu o indywidualne, corocznie aktualizowa-
ne plany doskonalenia i rozwoju. Zespół regularnie 
podnosi swoje kwalifikacje w zakresie nowoczesnych 
metod analitycznych (w tym obsługi zaawansowa-
nego sprzętu, takiego jak chromatografy gazowe czy 
spektrometry), nowoczesnych technologii informa-
tycznych wspomagających zarządzanie danymi oraz 
w kluczowym obszarze zarządzania ryzykiem anali-
tycznym i technicznym.

Dobrze przeszkolony, wysoce świadomy celów 
jakościowych personel to dla naszej spółki gwarancja 
pewności uzyskiwanych wyników analitycznych. Bez-
pośrednio przekłada się to na minimalizację ryzyka 
błędów pomiarowych, optymalizację czasu trwania 
analiz oraz stałe podnoszenie efektywności kosztowej 
i operacyjnej.

Ciągłość nadzoru: bezpieczeństwo 
mieszkańców Gdańska przez 365 dni w roku

Jako przedsiębiorstwo komunalne rozumiemy, że 
woda jest towarem pierwszej potrzeby, a dostęp do 
czystego i bezpiecznego środowiska to fundament 
zdrowia publicznego. Z tego powodu system monito-
ringu jakościowego w Gdańskich Wodociągach został 
zaprojektowany tak, aby wykluczyć jakiekolwiek luki 
w nadzorze.

Podczas gdy skomplikowane i czasochłonne ba-
dania fizykochemiczne oraz specjalistyczne analizy 
instrumentalne prowadzone są przez wykwalifiko-
wane zespoły przez pięć dni roboczych w tygodniu, 
nadzór w obszarze mikrobiologicznym realizowany 
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jest w trybie ciągłym – codziennie, przez 365 dni 
w roku, włączając w to weekendy oraz wszystkie 
dni świąteczne. Nasi mikrobiolodzy stale kontrolują 
stan sanitarny ujęć i sieci. Taki model pracy pozwala 
nam na bieżąco, w czasie rzeczywistym, reagować 
na wszelkie, nawet najmniejsze odchylenia od norm 
jakościowych i eliminować potencjalne ryzyka, zanim 
mogłyby one dotknąć odbiorców końcowych.

Posiadanie własnego, w pełni autonomicznego 
i doskonale wyposażonego laboratorium, zapewnia 
Gdańskim Wodociągom całkowitą niezależność opera-
cyjną. Spółka nie musi polegać na zewnętrznych pod-
wykonawcach, co w praktyce eliminuje czasochłonne 
procedury logistyczne wiążące się z transportem 
próbek na duże odległości oraz znacznie skraca czas 
reakcji w momentach wymagających natychmiasto-
wej interwencji. W realiach zarządzania aglomeracją 
miejską ta niezależność bezpośrednio przekłada się na 
stabilność funkcjonowania całego systemu wodocią-
gowo-kanalizacyjnego oraz spokój i bezpieczeństwo 
ponad pół miliona mieszkańców Gdańska.

Bezstronność, poufność i niezależność 
operacyjna

Akredytacja i wynikające z niej restrykcyjne wyma-
gania międzynarodowej normy PN-EN ISO 17025:2018 
nakładają na laboratorium bezwzględny obowiązek 
wdrożenia i rygorystycznego przestrzegania polityki 
poufności oraz bezstronności. W Gdańskich Wodocią-
gach w sposób formalny i faktyczny gwarantowana 
jest pełna niezależność merytoryczna realizowanych 
badań oraz niezależność techniczna funkcjonowania 
laboratorium.

W ramach codziennej współpracy z klientami: 
zarówno wewnętrznymi (piony technologiczne 
spółki), jak i zewnętrznymi (osoby prywatne, firmy, 
instytucje), laboratorium bezwzględnie przestrzega 
najwyższych standardów ochrony danych, poufności 
i praw własności. Poufnością i tajemnicą objęte są 
nie tylko ostateczne wyniki analiz, ale również sam 
fakt zlecenia wykonania danych badań, lokalizacja 
punktów poborowych oraz wszelkie strategiczne in-
formacje o obiektach badawczych czy profilu działal-
ności gospodarczej klienta, które pracownicy uzyskują 
w trakcie pobierania próbek i procedur analitycznych.

Laboratorium bierze na siebie pełną prawną i mo-
ralną odpowiedzialność za zarządzanie informacjami 
uzyskanymi lub wytworzonymi w trakcie realizacji 
swej działalności. Zasada ta dotyczy bez wyjątku 
wszystkich pracowników, bowiem zobowiązują się 
oni do bezwzględnego przestrzegania tajemnicy 
zawodowej.

Interdyscyplinarne podejście w laboratorium 
Gdańskich Wodociągów, łączące nowoczesny obszar 
analityczny z systemowymi gwarancjami pełnej 
niezależności, otwartości i bezstronności, stanowi 
fundament najwyższej jakości świadczonych usług ko-
munalnych. Coroczne, drobiazgowe oceny w nadzorze 

PCA, przeglądy dokumentacji badawczej oraz audyty 
systemowe dają pewność, że wszystkie te zobowiązania 
są trwale i bezwzględnie dotrzymywane. Ścisła współ-
praca z Polskim Centrum Akredytacji oraz Państwową 
Powiatową Inspekcją Sanitarną gwarantuje każdemu 
odbiorcy, że dostarczane wyniki są w pełni rzetelne, 
powtarzalne i miarodajne.

Współpraca naukowa, rozwój komercyjny 
i trendy rynkowe

Status laboratorium akredytowanego o ugrun-
towanej pozycji rynkowej znacząco zwiększa atrak-
cyjność naszej jednostki jako pożądanego partnera 
do realizacji zaawansowanych projektów badawczo-
-rozwojowych: zarówno na poziomie krajowym, jak 
i międzynarodowym. Ścisła, wieloletnia współpraca 
z trójmiejskimi uczelniami wyższymi – na czele z Po-
litechniką Gdańską oraz Uniwersytetem Gdańskim 
– umożliwia stałą, dwukierunkową wymianę wiedzy 
teoretycznej i doświadczeń praktycznych. Pozwala 
to na bieżąco wdrażać do codziennej praktyki inży-
nierskiej najnowocześniejsze, światowe rozwiązania 
analityczne.

W obliczu współczesnych wyzwań, takich jak 
dynamicznie zmieniające się prawodawstwo unijne 
(np. nowa dyrektywa wodna), postępujące zmiany 
klimatyczne, obecność w środowisku tzw. zanieczysz-
czeń wschodzących (np. mikroplastiku, pozostałości 
farmaceutyków czy związków PFAS) – ciągły rozwój 
kompetencji staje się jednym z najważniejszych ele-
mentów strategii zarządzania Gdańskimi Wodociąga-
mi. Nowoczesne laboratorium musi nie tylko nadążać 
za bieżącym otoczeniem, ale wręcz wyprzedzać trendy, 
monitorować projekty nadchodzących zmian legisla-
cyjnych i przygotowywać do nich infrastrukturę z od-
powiednim wyprzedzeniem. Pozwala to naszej spółce 
na działanie bez zwłoki i natychmiastowe reagowanie 
na nowe, rewolucyjne wymagania prawne.
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Fakt, że laboratorium tak aktywnie i elastycznie 
reaguje na innowacje rynkowe, bezpośrednio przekła-
da się na wzrost zainteresowania naszą komercyjną 
ofertą badawczą. Prezentując kompleksowe portfolio 
analiz fizykochemicznych, mikrobiologicznych i tok-
sykologicznych wody oraz ścieków, stajemy się klu-
czowym partnerem dla sektora przemysłowego, de-
weloperskiego i gastronomicznego w całym regionie 
Pomorza. Zarazem nowe przepisy prawne oraz coraz 
bardziej specyficzne, nietypowe zapytania ofertowe 
ze strony klientów biznesowych stanowią doskonały 
bodziec do dalszego rozwoju naukowego. Nasi eksperci 
stale śledzą trendy europejskie i światowe, analizują 
najnowszą literaturę naukową, monitorują normy ISO 
oraz projekty krajowych dokumentów ustawowych.

Obecnie, w skali roku, pracownicy laboratorium 
pobierają i przyjmują do badań około 12 000 próbek, 
w których realizują imponującą liczbę od 110 000 do 
120 000 jednostkowych analiz analitycznych. Sta-
tystycznie około 70% wszystkich badań wykonywa-
nych jest na bezpośrednie potrzeby technologiczne 
i operacyjne Gdańskich Wodociągów. Oznacza to, 
że lwia część pracy dedykowana jest bezpośrednio 
mieszkańcom Gdańska, zapewniając im absolutne 
bezpieczeństwo zdrowotne dostarczanej wody oraz 
gwarantując pełną kontrolę nad jakością oczyszczo-
nych ścieków odprowadzanych do Zatoki Gdańskiej.

Pozostałe 30% całego wolumenu badawczego 
stanowią zlecenia realizowane na zasadach komer-
cyjnych dla klientów zewnętrznych. W tym segmencie 
z satysfakcją obserwujemy stale rosnącą świadomość 

ekologiczną i prawną podmiotów gospodarczych. Nasi 
partnerzy biznesowi doskonale zdają sobie sprawę, że 
powierzenie analiz akredytowanej jednostce o statusie 
laboratorium Gdańskich Wodociągów daje im gwaran-
cję, iż uzyskany wynik będzie rzetelny, niepodważalny 
przed organami kontrolnymi i w pełni ważny w świetle 
prawa ochrony środowiska. Cały zintegrowany system 
zarządzania, transparentność procedur, otwartość 
na dialog oraz profesjonalna komunikacja pozwalają 
nam na budowanie trwałych, partnerskich relacji 
z rynkiem.

Standard, który zobowiązuje do doskonałości
W nowoczesnej branży wodociągowo-kanalizacyj-

nej wysoka jakość nie może być jedynie pustą, marke-
tingową deklaracją – musi być twardym, mierzalnym 
i powtarzalnym wynikiem codziennej, rzetelnej pracy 
całego sztabu ludzi. Laboratorium Gdańskich Wodo-
ciągów funkcjonuje dziś jako dojrzała jednostka, która 
nie tylko biernie odpowiada na obowiązujące regula-
cje, ale poprzez swoje wysokie standardy wyznacza 
najlepsze kierunki ich praktycznego wdrażania w sek-
torze komunalnym. Potężny zakres badawczy, stabil-
ność wdrożonego systemu jakości oraz nieustanna 
gotowość do poszerzania horyzontów analitycznych 
sprawiają, że stanowi ono fundamentalne wsparcie 
dla bezpieczeństwa ekologicznego regionu.

Uzyskana i utrzymywana od 28 lat akredytacja 
PCA nie jest dla nas celem samym w sobie, kończącym 
proces rozwoju. To przede wszystkim codzienne zobo-
wiązanie do utrzymywania najwyższych standardów 
operacyjnych. Działamy z żelazną konsekwencją, 
w pełnej transparentności i z poczuciem najwyższej 
odpowiedzialności społecznej – zarówno wobec pań-
stwowych organów regulacyjnych, jak i przede wszyst-
kim mieszkańców Gdańska, którzy każdego dnia 
odkręcają kran z pełnym zaufaniem do naszej pracy.

W świecie globalnych zmian, rosnących wymagań 
środowiskowych oraz coraz bardziej złożonych wy-
zwań technologicznych, silne, niezależne i nowoczesne 
zaplecze laboratoryjne przestaje być jedynie opcjonal-
nym dodatkiem do podstawowej działalności przed-
siębiorstwa wodociągowego. Staje się bezwzględnym, 
podstawowym warunkiem jego bezpiecznego i odpo-
wiedzialnego funkcjonowania. 

STANOWISKO 
ANALITYCZNE

dla metod 
miareczkowych

„
W skali roku pracownicy 
laboratorium pobierają 
i przyjmują do badań około 
12 000 próbek
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Renowacja czy wymiana rur?
Skoro efekt jest taki sam, po co wydawać więcej?

Kompozyt włókna szklanego z żywicą poliestrową, utwardzany promieniowaniem UV

Technologia CIPP dla różnych przekrojów

Wykładziny do renowacji infrastruktury podziemnej DN150-2000

PRZED PO



N OWO C Z E S N E  R O Z W I Ą Z A N I A

Ujęcia powierzchniowe są narażone na zdarzenia, 
których nie da się przewidzieć wyłącznie na 
podstawie okresowych prób. Zrzut przemysłowy, 

spływ po intensywnych opadach, awaria w zlewni 
czy gwałtowny rozwój alg mogą zmienić jakość wody 
pomiędzy kolejnymi poborami próbek. Wynik labora-
toryjny pozostaje niezbędny, lecz opisuje konkretny 
moment. Do ochrony operacyjnej potrzebna jest 
również ciągła informacja o kierunku i tempie zmian.

Największą wartość daje połączenie pomiarów 
terenowych, danych historycznych i kontekstu lokal-
nego ujęcia. System powinien nie tylko pokazywać 
aktualną wartość parametru, ale także rozpoznawać 
anomalię, wskazywać miejsce i czas jej wystąpienia 
oraz oceniać, czy może ona wpłynąć na pracę ujęcia. 

Wtedy monitoring staje się narzędziem wspierającym 
dyspozytora, technologa i służby terenowe.

Od próbki do ciągłego nadzoru
WaterSense realizuje taki model poprzez auto-

nomiczne stacje pomiarowe i platformę WaterMap. 
Stacje pracują 24/7, mogą raportować dane co 10 mi-
nut i – zależnie od konfiguracji – monitorować ponad 
25 parametrów jakości wody. Obejmują one m.in. 
pH, przewodność, temperaturę, tlen rozpuszczony, 
mętność, absorbancję UV254, ChZT, TOC, zasolenie, 
chlorki, azotany, chlorofil-a, fikocyjaninę czy sygnały 
substancji ropopochodnych. Modułowa konstrukcja 
pozwala dobrać zakres pomiarów do ryzyka konkret-
nego ujęcia.

Maksymilian Laudowicz
Chief of Operations, WaterSense   

Od 21 maja 2026 r. w Polsce obowiązują przepisy wdrażające dyrektywę UE, które 
nakładają na dostawców wody obowiązek oceny ryzyka w obszarach zasilania 
ujęć. W przypadku ujęć powierzchniowych oznacza to konieczność 
rozpoznawania zagrożeń w całej zlewni oraz bieżącego monitorowania jakości 
wody surowej. Można to osiągnąć wykorzystując zintegrowany system 
pomiarowy i analityczny, który nie tylko wspiera spełnienie nowych wymagań, 
ale także pozwala wcześniej wykrywać nieprawidłowości, szybciej podejmować 
działania chroniące ujęcie oraz optymalizować proces uzdatniania wody.

JAK CHRONIĆ UJĘCIA
WÓD POWIERZCHNIOWYCH
DZIĘKI DANYM W CZASIE RZECZYWISTYM
Doświadczenia z systemem WaterSense

ARTYKUŁ SPONSOROWANY
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Dane, które wspierają decyzje
Na platformie WaterMap dane z wielu punktów są 

prezentowane na jednej mapie wraz z historią zmian, 
progami alarmowymi i komunikatami o anomaliach. 
Operator widzi nie tylko pojedynczy odczyt, ale rów-
nież trend, relacje między parametrami i dynamikę 
przemieszczania się zjawiska w rzece lub zbiorniku. 
Dzięki temu może szybciej zlecić kontrolę terenową, 
zmienić częstotliwość poboru prób, przygotować 
proces uzdatniania albo czasowo ograniczyć pobór.

Analiza ryzyka ujęcia łączy pomiary ze zdefinio-
wanymi progami, lokalizacją potencjalnych źródeł 
zagrożeń oraz czasem dopływu wody. Alert ma wtedy 
znaczenie operacyjne: odpowiada nie tylko na pytanie, 
czy parametr odbiega od typowego zakresu, lecz także 
czy zdarzenie może dotrzeć do ujęcia i kiedy potrzebna 
będzie reakcja.

Pilotaż w MPWiK Wrocław
Praktycznym sprawdzianem takiego podejścia 

był pilotaż WaterSense przeprowadzony wspólnie 
z MPWiK Wrocław, na jednym ze zbiorników w rejo-
nie ujścia rzeki Oławy, który stanowi istotny element 
systemu zaopatrzenia w wodę obsługiwanego przez 
wrocławskie wodociągi. Lokalizacja ta ma kluczowe 
znaczenie operacyjne – zarówno z perspektywy kon-
troli jakości wody surowej, jak i wczesnego wykrywa-
nia potencjalnych zagrożeń.

 
System sprawdzony w warunkach operacyjnych

Rozwiązanie zostało zweryfikowane w wymagają-
cych warunkach zimowych – w okresie styczeń-luty, 
kiedy rzeka Oława oraz zbiornik retencyjny pokryte 
były warstwą lodu o grubości kilkunastu centyme-

trów, a temperatury spadały poniżej -15°C. Pomimo 
tego system działał stabilnie, dostarczając ciągłych 
danych pomiarowych. Co istotne, technologia ma cha-
rakter modułowy i skalowalny – oprócz wskazanych 
parametrów umożliwia również monitoring innych 
wskaźników jakości wody, w tym m.in. stężenia chlor-
ków, chlorofilu czy obecności komórek sinicowych.

Kluczową wartością wdrożenia pilotażowego jest 
przejście z modeli okresowych, manualnych pomiarów 
na system ciągłego monitoringu. Dane pozyskiwane 
są co 10 minut, dzięki czemu znacząco zwiększa się 
rozdzielczość czasowa oraz możliwe jest szybkie 
wykrywanie odchyleń od normy. W kontekście ujęć 
wody pozwala to na niemal natychmiastową reakcję 

MONITORING 
Największą wartość 
daje połączenie 
pomiarów terenowych, 
danych historycznych 
i kontekstu lokalnego 
ujęcia. Źródło: 
WaterSense

25 PARAMETRÓW
Stacje pracują 24/7, 
mogą raportować dane 
co 10 minut i – zależnie 
od konfiguracji 
– monitorować ponad 
25 parametrów jakości 
wody.
Źródło: WaterSense
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w przypadku pojawienia się zanieczyszczeń, natomiast 
w przypadku zbiorników retencyjnych – bieżącą oce-
nę procesów zachodzących w wodzie oraz wsparcie 
decyzji operacyjnych.

Technologia WaterSense stanowi przykład za-
awansowanego rozwiązania opracowanego w Polsce, 
rozwiniętego przez zespół polskich inżynierów i na-
ukowców wywodzących się ze środowiska akademic-
kiego. Jej innowacyjność została potwierdzona zarów-
no na arenie międzynarodowej, jak i w kraju – projekt 
we wcześniejszej fazie nagrodzono w konkursie James 
Dyson Award (wygrał z ponad 3000 innych zgłoszeń 
z całego świata), a także wyróżniony m.in. nagrodą 
„Orzeł Innowacji” przyznawaną przez Rzeczpospolitą. 

– Dzięki współpracy z MPWiK Wrocław nasza 
technologia przeszła realne testy dokładności danych 
i je spełniła. To był dla nas kluczowy krok. Teraz roz-
poczynamy intensywną komercjalizację – podkreśla 
mgr inż. Filip Budny, twórca technologii.

To nie koniec
Stacje pomiarowe WaterSense działają już nie 

tylko w Polsce, ale również w Szwajcarii, Austrii i Niem-
czech. Rozwój technologii nie kończy się jednak na 
obecnych możliwościach pomiarowych. Celem zespołu 
jest umożliwienie w pełni autonomicznego monitorin-
gu znacznie szerszego spektrum parametrów, które 
obecnie stanowią istotne wyzwanie dla systemów cią-
głego pomiaru – w tym jonów biogennych (azotany(V), 
azotany(III), jony amonowe, ortofosforany), jonów 
nieorganicznych (siarczki, chlorki, fluorki), metali 
ciężkich (ołów, rtęć, nikiel, cynk) oraz wskaźników 
mikrobiologicznych (m.in. E. coli, enterokoki kałowe, 
Legionella). Część z tych parametrów jest już możliwa 
do monitorowania, a zespół pozostaje otwarty na 
dalsze partnerstwa w tym zakresie.

Naturalnym kierunkiem rozwoju omawianej tech-
nologii jest nie tylko rozszerzanie zakresu mierzonych 
parametrów, ale również przejście od monitoringu 
reaktywnego do predykcyjnego, umożliwiającego 
wcześniejsze przewidywanie zmian jakości wody 
i lepsze planowanie działań operacyjnych.

– Naszym celem, oprócz dostarczania danych 
z ujęcia czy zbiornika retencyjnego, jest informowanie 
predykcyjne, czyli takie, dzięki któremu wiemy, jaka 
woda do ujęcia dopiero dotrze. W najbliższym czasie 
planujemy skalowanie naszej technologii na całe rzeki 
Odrę i Wisłę, instalując setki stacji pomiarowych, aby 
móc zmapować ekosystem, zrozumieć go i przewidy-
wać jego zmiany – dodaje Filip Budny.

Współpraca z MPWiK Wrocław potwierdziła doj-
rzałość technologii oraz jej gotowość do dalszego 
wdrażania. Wsparcie ekspertów przedsiębiorstwa 
odegrało kluczową rolę w procesie walidacji rozwią-
zania w rzeczywistych warunkach operacyjnych. Do-
świadczenie z pilotażu jest dziś wykorzystywane przy 
rozwoju WaterSense jako warstwy danych dla całych 
zlewni. Celem jest przejście od alarmu w punkcie 
poboru do wcześniejszej informacji o ryzyku i reko-
mendacji operacyjnej.

– Technologia WaterSense okazała się bardzo 
interesującym rozwiązaniem, które w trakcie pilo-
tażu dowiodło swojej wartości. System już posiada 
duży potencjał w zakresie dalszego wykorzystania 
w monitoringu jakości wody oraz rozwoju procesów 
operacyjnych przedsiębiorstwa – podkreśla Andrzej 
Bober, starszy inżynier specjalista z Centrum Nowych 
Technologii MPWiK S.A. we Wrocławiu. 

TEST PRAKTYCZNY
– Dzięki współpracy z MPWiK Wrocław nasza technologia przeszła realne testy dokładności danych i je 
spełniła. To był dla nas kluczowy krok – podkreśla Filip Budny, CEO WaterSense.
Źródło: WaterSense

Wdrożenie pilotażowe technologii WaterSense u odbiorcy technologii – MPWiK Wrocław zostało zrealizowane 
w ramach programu akceleracyjnego „Akcelerator Innowacji Przemysłowych INDUSTRYLAB III”, realizowanego 
przy okazji działania 2.28 Startup Booster Poland, w II osi priorytetowej „Środowisko sprzyjające innowacjom” 
Programu Fundusze Europejskie dla Nowoczesnej Gospodarki 2021-2027 przez DGA S.A. 
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Dyrektywa UE nakłada na operatorów większych oczyszczalni komunalnych 
obowiązek systematycznego monitorowania emisji gazów cieplarnianych (GHG), 
w tym podtlenku azotu i metanu. Skuteczna redukcja tych gazów wymaga 
połączenia pomiarów w fazie ciekłej i gazowej. Można to zrobić z użyciem 
zsynchronizowanego systemu diagnostycznego, pozwalającego nie tylko spełnić 
unijne wymogi, ale też zoptymalizować koszty napowietrzania i dawkowania 
węgla. 

ARTYKUŁ SPONSOROWANYN OWO C Z E S N E  R O Z W I Ą Z A N I A

Dyrektywa (UE) 2024/3019 wprowadza obowiązek 
monitorowania emisji gazów cieplarnianych 
związanych z oczyszczaniem ścieków komu-

nalnych oraz przeróbką osadów. Obejmuje ona co 
najmniej CO₂, N₂O i CH₄. Dla większych oczyszczalni 
wymagane będzie systematyczne gromadzenie da-
nych o emisjach i energii, a Komisja Europejska ma 
ustanowić wspólną metodykę pomiaru, szacowania 

i modelowania emisji. To oznacza, że monitoring gazów 
cieplarnianych (GHG) stanie się obowiązkowy.

CH₄ i N₂O mają znacznie większy potencjał cie-
plarniany niż CO₂ (odpowiednio: 28 i aż 273) i nawet 
stosunkowo małe ich ilości mogą wyraźnie podnosić 
ślad węglowy oczyszczalni. Emisja 1 t N₂O daje około 
273 t CO₂e. Dlatego poniżej zajmiemy się omówieniem 
możliwości ograniczenia emisji N₂O do atmosfery.

Co można zyskać ograniczając emisję?
Redukcja GHG (w szczególności N₂O) daje więcej 

niż tylko niższy wynik w tonach CO₂e. W praktyce 
może również oznaczać mniejsze zużycie energii na 
napowietrzanie, lepsze wykorzystanie zewnętrznego 
źródła węgla i stabilniejsze usuwanie azotu. Pomiary 
ciągłe pozwalają także oddzielić emisję procesową od 
awarii, nieszczelności czy chwilowego przeciążenia. 
To z kolei daje podstawę do wiarygodnego rapor-
towania i wykazania rzeczywistego efektu działań 
redukcyjnych.

Gdzie powstaje N2O?
W strefach tlenowych może być produktem ubocz-

nym przemian prowadzonych przez mikroorganizmy 
utleniające amoniak, zwłaszcza przy niskim zapo-
trzebowaniu na tlen, wysokiej koncentracji NH₄-N lub 

JAK OGRANICZYĆ ŚLAD 
WĘGLOWY OCZYSZCZALNI
I OBNIŻYĆ KOSZTY ENERGII?
Rola ciągłego pomiaru N2O

BEZPOŚREDNI 
POMIAR N2O 
w zbiorniku sondą 
Unisense
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NO₂-N i szybkich zmianach obciążenia. W denitryfika-
cji redukcja przebiega sekwencją: NO₃⁻ → NO₂⁻ → NO → 
N₂O → N₂; niedobór łatwo dostępnego węgla, akumula-
cja azotynów lub niekorzystne warunki redoks mogą 
zatrzymać reakcję na etapie N₂O. Napowietrzanie 
dodatkowo stripuje N₂O rozpuszczony w cieczy (tzn. 
powoduje uwalnianie rozpuszczonego N₂O z cieczy 
do fazy gazowej).

Konfiguracja technologiczna determinuje punkty 
pomiarowe. W układach z predenitryfikacją istotne są: 
koniec strefy anoksycznej i część tlenowa. W układach 
biologicznego usuwania biogenów A²/O, UCT/mUCT czy 
Bardenpho należy obserwować przejścia pomiędzy 
strefami beztlenową, anoksyczną i tlenową. W reak-
torach plug-flow konieczna jest lokalizacja wzdłuż ko-
mory, natomiast w dobrze wymieszanych zbiornikach 
zmienność przestrzenna bywa mniejsza. W SBR i przy 
napowietrzaniu przerywanym należy rejestrować 
pełne cykle, ponieważ N₂O może się akumulować bez 
napowietrzania, a po uruchomieniu dmuchaw pojawia 
się pik strippingu.

Co ważne, emisja N₂O nie jest stała. Raport STO-
WA 2025-19 pokazuje dużą zmienność pomiędzy 
obiektami, w obrębie jednej instalacji oraz w skali 
doby. Jeżeli celem ma być nie tylko wyliczenie 
wskaźnika emisji, ale także redukcja, potrzebny 

jest monitoring online i ciągły zapis parametrów 
procesu [2].

Ciecz mówi „dlaczego”, gaz mówi „ile”
W fazie ciekłej najwięcej informacji procesowej 

daje ciągły pomiar N₂O, uzupełniony o NH₄-N, NO₂-N, 
NO₃-N, DO, ORP, pH, temperaturę i przepływy. Czujniki 
warto instalować na końcu anoksji, w reprezentatyw-
nym punkcie aeracji, przy wylocie reaktora i – zależnie 
od obiektu – w odciekach z gospodarki osadowej. 
STOWA podkreśla, że lokalizacja musi uwzględniać 
mieszanie, geometrię i sposób napowietrzania. Przy 

FAZA CIEKŁA
Do pomiaru rozpuszczonego N2O można 
wykorzystać N2O Wastewater System 
3.0 firmy Unisense Environment.

Sensor mierzy N2O bezpośrednio w procesie 
biologicznym, Connector Unit 3.0 obsługuje 
lokalne połączenie i kalibrację, a Operator 
Console 3.0 zbiera dane, prezentuje trendy 
i przekazuje sygnały do PLC/SCADA. Jedna 
konsola może zarządzać do 16 sensorów, 
a integracja z automatyką jest realizowana 
m.in. przez 4-20 mA i Modbus TCP/IP [3]. Taki 
układ szczególnie dobrze sprawdza się jako 
warstwa diagnostyczna i sterująca: pokazuje, 
kiedy i w jakiej strefie powstaje N2O.  

FAZA GAZOWA
Pomiar w fazie gazowej odpowiada na inne 
pytanie: ile gazu rzeczywiście opuszcza 
powierzchnię lub instalację. Fresenius 
Instruments oferuje rozwiązania bazujące na 
analizie NDIR, w tym wielogazowy analizator 
IR model GA320 dla gazów aktywnych. 
W zastosowaniach oczyszczalnianych może 
on pracować z systemem poboru próbki, 
np. z pływającym Gas Dome 300, który 
zbiera gaz z określonej powierzchni cieczy. 
Połączenie stężenia N2O, CH4 i CO2 z pomiarem 
przepływu ścieków pozwala przejść od ppm do 
rzeczywistego strumienia masowego emisji.

Ponadto w gospodarce osadowej analizę gazową 
można rozszerzyć o monitoring składu biogazu 
i punktów potencjalnych emisji metanu [4].

MONITORING N2O W WODZIE
– Unisense Environment

MONITORING CO2, N2O I CH4
– Fresenius Umwelttechnik

PROCEDURA 
BEZPIECZEŃSTWA
przed wejściem do 
przestrzeni zamkniętej. 
Pracownik sprawdza 
pomiar za pomocą 
przenośnego, 
wielogazowego 
detektora Honeywell 
BW Ultra 
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aeratorach powierzchniowych największy stripping 
występuje w ich bezpośrednim sąsiedztwie [2]. Rze-
czywistą emisję N2O do atmosfery możemy wyznaczyć 
mierząc skład powietrza nad reaktorami lub w gazach 
odlotowych za pomocą ekstrakcyjnych analizatorów 
gazów.

 
Od danych do sterowania procesem

Największą wartość daje synchronizacja obu 
warstw pomiarowych. Wzrost N₂O w cieczy – zanim 
pojawi się w powietrzu – może sygnalizować począ-
tek niekorzystnych przemian biologicznych. Z kolei 

skok N₂O w powietrzu po uruchomieniu dmuchaw, 
przy jednoczesnym spadku stężenia rozpuszczonego, 
wskazuje na stripping. Wzrost N₂O i NO₂-N przy niskim 
dostępnym ChZT kieruje uwagę na niedomkniętą 
denitryfikację. Korelacje z DO, NH₄-N, recyrkulacją 
i przepływem powietrza pozwalają optymalizować 
napowietrzanie, długość faz, recyrkulację i dawko-
wanie węgla.

Dane surowe powinny trafiać do DCS/SCADA. STO-
WA zaleca dla analiz redukcyjnych co najmniej dane 
15-minutowe; przy krótkich pikach praktyczna jest 
rejestracja minutowa. Razem z GHG trzeba archiwi-
zować ładunek azotu, przepływy, parametry biologii, 
energię i zdarzenia eksploatacyjne. Raport powinien 
rozdzielać N₂O, CH₄ i CO₂, prezentować strumienie 
masowe, CO₂e, współczynnik N₂O-N/N dopływającego 
oraz kompletność danych [1,2].

Wdrożenie warto rozpocząć od kampanii mapują-
cej, a następnie pozostawić stały pomiar w punktach 
dominujących. System pomiarowy Unisense pokazuje, 
co dzieje się z N₂O wewnątrz procesu i dostarcza sygnał 
do optymalizacji. Fresenius mierzy gazy opuszcza-
jące powierzchnię lub instalację i rozszerza bilans 
o CH₄ oraz CO₂. Razem tworzą one komplementarny 
system: od przyczyny do skutku, od diagnostyki do 
raportowania i od pojedynczego piku do mierzalnej 
redukcji emisji.

Przygotowanie do dyrektywy należy rozpocząć 
przed wejściem w życie aktu wykonawczego. Operator, 
który zgromadzi co najmniej pełny rok danych bazo-
wych przed obowiązkowym raportowaniem, będzie 
w stanie odróżnić sezonowość od efektu modernizacji, 
przygotować wiarygodny budżet redukcyjny i uniknąć 
zakupu systemu niezdolnego do wyznaczenia emisji 
masowej.

Źródła
[1]	 Dyrektywa Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 

2024/3019 z 27 listopada 2024 r. dotycząca oczyszczania 
ścieków komunalnych (wersja przekształcona), EUR-Lex.

[2]	 STOWA, Handbook Monitoring Nitrous Oxide Emissions at 
Wastewater Treatment Plants, Report 2025-19, Foundation 
for Applied Water Research, 2025.

[3]	 Unisense Environment, N₂O Wastewater System 3.0; 
N₂O Wastewater Sensor 3.0; Connector Unit 3.0; Operator 
Console 3.0; manuals and product materials, unisense-e-
nvironment.com

[4]	 Fresenius Instruments, Gas Analyzer 320 - product page 
and technical data; NDIR multi-gas analysis, freseniusin-
struments.com 

Fot. Technopomiar Sp. z o.o. 

Kluczowa zasada: nie chodzi o wybór „pomiar 
w wodzie albo w gazie”. Faza ciekła pokazuje 
mechanizm i miejsce powstawania N2O, 
natomiast faza gazowa pozwala zweryfikować, 
jaka emisja rzeczywiście trafia do atmosfery.

WIĄZKA LASEROWA
prześwietla całą 
średnicę kanału. Na 
zdjęciu widoczne 
dodatkowe zawory 
odcinające

PRZYKŁADOWA 
INSTALACJA
systemu pomiarowego 
z czujnikami Fresenius 
na oczyszczalni 
ścieków
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Produkujemy agregaty
kogeneracyjne. 
Stawiamy na jakość 
i niezawodność.



Z A R Z Ą D Z A N I E

Przejął stery jednej z najlepiej ocenianych spółek wodociągowych w Polsce i nie 
zamierza burzyć tego, co działa. O nowoczesnym zarządzaniu, 
samowystarczalności energetycznej i wyzwaniach stojących przed branżą
wod-kan opowiada Wojciech Frank, prezes Jastrzębskiego Zakładu 
Wodociągów i Kanalizacji S.A.

Katarzyna Rybarz: Mija niemal rok od objęcia 
przez pana funkcji prezesa Jastrzębskich 
Wodociągów. Jak ocenia pan ten okres? Czy 
nowa rola to wyzwanie, zobowiązanie, szansa 
na rozwój?
Wojciech Frank: Na moim przykładzie widać praw-
dziwość powiedzenia, że historia lubi zataczać koło. 
Przez ostatnie prawie 10 lat pracowałem poza Jastrzę-
biem-Zdrojem, więc cieszy mnie powrót do rodzinnego 
miasta, do branży wod-kan, która jest mi szczególnie 
bliska. Jestem już na końcówce swojej kariery za-
wodowej i fakt, że mogę pracować w firmie mającej 
charakter komunalny – a przez to bardziej społeczny 
– traktuję jako zaszczyt i przyjemność. 

Przed objęciem funkcji prezesa przez rok był 
pan dyrektorem w Jastrzębskim Zakładzie 
Wodociągów i Kanalizacji.

Tak, to była doskonała okazja, aby bardzo dokład-
nie – i od środka – przyjrzeć się codziennemu funk-
cjonowaniu spółki: zarówno od strony operacyjnej, jak 
i organizacyjnej. W branży wod-kan, gdzie projekty, in-
westycje czy relacje handlowe mierzy się w dekadach, 
ten czas był dla mnie okresem niezwykle intensywnej 
pracy na „żywym organizmie”. Pomógł płynnie wejść 
w techniczną specyfikę Jastrzębia-Zdroju. I choć kie-
rowanie takim przedsiębiorstwem to zawsze skok na 
głęboką wodę, ten wcześniejszy rok pozwolił mi dobrze 
poznać mechanizmy firmy i ułatwił odpowiedzialne 
kontynuowanie obranego kursu. 

Spółka raczej nie wymagała wprowadzania 
rewolucji? 

Nie. Profesjonalizm zespołu, wysoki poziom or-
ganizacji i konsekwencja w realizacji długofalowych 
celów to elementy widoczne tu od razu, potwierdza-

KONIEC ERY
tradycyjnych wodociągów

WOJCIECH FRANK
prezes zarządu JZWiK S.A. 
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„
Przejąłem przedsiębiorstwo o niezwykle 
mocnych fundamentach i jasno 
wypracowanych standardach

jące ogromny potencjał Jastrzębskich Wodociągów. 
Przejąłem przedsiębiorstwo o niezwykle mocnych 
fundamentach i jasno wypracowanych standardach. 

Osobiście miałem pewien, choć niewielki, udział 
w realizacji działań w ramach Funduszu Spójności, 
ale bardziej od strony samorządowej, a nie pracy 
w wodociągach. Ten program spowodował, że w ob-
szarze wodociągowym i kanalizacyjnym – mówiąc 
o całym terenie aglomeracyjnym – właściwie nie-
wiele zostało do zrobienia poza kwestiami eksplo-
atacyjnymi. Nie oznacza to jednak, że możliwości 
dalszej rozbudowy zostały wyczerpane – dotyczy to 
zwłaszcza sieci kanalizacyjnej. Jest też wiele wyzwań 
w innych obszarach. 

Czy przejęcie stanowiska po osobie, która 
pełniła rolę prezesa przez ponad trzydzieści 
lat, wiązało się z dodatkową presją? 

Nie zastanawiałem się nad tym, ale rzeczywiście 
nasuwa się taka konkluzja. To, co było najistotniejsze 
w spółce – czyli realizacja działań w ramach Funduszu 
Spójności i praktycznie zbudowanie na nowo sieci wo-
dociągowej i kanalizacyjnej – wydarzyło się jeszcze za 
czasów Tadeusza Pilarskiego. I choć jestem świadom, 
że takiego sukcesu nie powtórzę, objąłem funkcję 
prezesa bez kompleksów. Z Tadkiem znamy się 30 lat, 
zmiana na stanowisku prezesa odbyła się w naprawdę 
eleganckim stylu. Życzę wszystkim kolegom i koleżan-
kom w branży, żeby takie procesy przebiegały u nich 
równie dobrze. 

Powiedział pan, że przejął przedsiębiorstwo 
w bardzo dobrym stanie. Czy są jednak 
obszary, które chciał pan poprowadzić „po 
swojemu” i wprowadził w nich zmiany? Np. 
w aspekcie zarządzania? 

Tak, takim obszarem było cedowanie obowiązków 
i kompetencji na szczeble niżej. Nie jestem zwolen-
nikiem systemu, w którym o wszystkim decyduje 
prezes, moim zdaniem nie tym cechuje się nowocze-
sne zarządzanie. Są szczeble pośrednie – dyrektorzy, 
kierownicy – i oni muszą czuć, że mają swoje kompe-
tencje, mogą podejmować swoje decyzje. Tu ważna jest 
komunikacja, stąd też pomysł wprowadzenia systemu 
międzywydziałowej współpracy, żeby optymalizować 
procesy operacyjne. 

Inne pomysły, poza obszarem zarządzania, do-
tyczą rozwoju OZE. Już dziś oczyszczalnia Ruptawa 
wykorzystuje fermentację do produkcji biogazu. Dwa 
silniki gazowe, w połączeniu z wysokosprawną tur-
biną gazową, pozwalają na osiągnięcie, w zależności 
od miesiąca, około 75% pokrycia zapotrzebowania na 
energię elektryczną oraz stuprocentową na ciepło. 
Mamy natomiast ambicje, żeby w najbliższych trzech 
latach osiągnąć samowystarczalność energetyczną. 

Dostrzegam też potrzebę położenia większego 
nacisku na cyfryzację procesów, dalszą optymalizację 
struktury oraz systemowe wzmacnianie komunikacji.

Wcześniej był pan związany z działalnością 
samorządową. Czy takie doświadczenie 
pozwala spojrzeć na wyzwania wodociągów 
z innej perspektywy? 

Zdecydowanie tak. Patrzę na funkcjonowanie spół-
ki komunalnej nie tylko przez pryzmat wskaźników 
technicznych czy finansowych, ale przede wszystkim 
potrzeb mieszkańców i odpowiedzialności za jakość 
życia lokalnej społeczności. Wieloletnia działalność 
samorządowa nauczyła mnie, jak istotne są: dialog, 
długofalowe myślenie oraz podejmowanie decyzji 
z uwzględnieniem interesu całej wspólnoty. Myślę, 
że dzięki temu dobrze rozumiem, że infrastruktura 
komunalna to nie tylko sieci, technologie i inwesty-
cje, ale przede wszystkim usługi, które każdego dnia 
wpływają na komfort i bezpieczeństwo mieszkańców.

Jednocześnie doświadczenia zawodowe zdobyte 
w zarządzaniu podmiotami infrastrukturalnymi po-
zwalają mi spojrzeć na te wyzwania również od strony 
organizacyjnej i operacyjnej – z uwzględnieniem efek-
tywności, stabilności i odpowiedzialnego planowania 
rozwoju. Ponadto ułatwiają mi zauważenie wyzwań 
stojących przed spółką w sposób kompleksowy, poma-
gają w podejmowaniu decyzji z myślą zarówno o bieżą-
cych potrzebach mieszkańców Jastrzębia-Zdroju, jak 
i o długofalowym rozwoju przedsiębiorstwa.

Jastrzębie-Zdrój to ciekawe miasto. Kiedyś było 
tu uzdrowisko, potem rozwinęło się górnictwo, 
dziś z kolei trwa transformacja regionu. Czy 
prowadzenie spółki wod-kan w tych warunkach 
jest szczególnie trudne? 

Spółka, jako część miejskiego organizmu, uczest-
niczy w transformacji Jastrzębia-Zdroju na co dzień, 
a zmiany tu zachodzące bezpośrednio przekładają 
się na sposób planowania infrastruktury, inwestycji 
i dalszego rozwoju przedsiębiorstwa. Nasze miasto 
ma wyjątkową historię i specyficzne uwarunkowania 
rozwoju. Z jednej strony musimy uwzględniać kon-
sekwencje wspomnianej wieloletniej eksploatacji 
górniczej – niezbędny jest stały monitoring stanu 
sieci oraz odpowiedzialne planowanie modernizacji 
infrastruktury. Z drugiej strony spółka funkcjonuje 
w modelu opartym na zakupie wody od zewnętrznych 
dostawców, ponieważ nie dysponujemy własnymi 
ujęciami. To wymaga bardzo świadomego podejścia do 
planowania, współpracy z partnerami i zabezpieczenia 
ciągłości dostaw.
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Kluczowe znaczenie ma tutaj dywersyfikacja źródeł. 
Korzystamy zarówno z dostaw z Republiki Czeskiej (od 
grudnia 2001 roku), jak i Górnośląskiego Przedsiębior-
stwa Wodociągów S.A. Ten model, bazujący na dwóch 
niezależnych kierunkach zasilania, zapewnia bezpie-
czeństwo dostaw i daje nam elastyczność operacyjną.

Wspomniałam o transformacji regionu, ale 
wydaje się, że branża wod-kan też przechodzi 
dużą zmianę. Wodociągi przestają być tylko 
operatorem infrastruktury – muszą zarządzać 
ryzykiem, wprowadzać modele GOZ, 
odzyskiwać zasoby. Czy sektor jest gotowy na 
zmianę swojej roli? 

Zdecydowanie tak. Do zmiany roli przedsiębiorstw 
wodociągowo-kanalizacyjnych dochodzi praktycznie 
na naszych oczach, a jest to naturalną konsekwencją 
wyzwań, przed którymi stoi dziś cała branża. Bez-
pieczeństwo dostaw, odporność infrastruktury na 
zmieniające się warunki klimatyczne, efektywność 
energetyczna, rozwój cyfryzacji czy racjonalne gospo-

darowanie zasobami stają się równie istotne jak bieżą-
ca eksploatacja sieci. To wymaga odejścia od myślenia 
wyłącznie w kategoriach utrzymania infrastruktury 
na rzecz podejścia strategicznego, opartego na ana-
lizie ryzyka, długofalowym planowaniu i wdrażaniu 
nowoczesnych rozwiązań technologicznych. W Ja-
strzębskich Wodociągach ten kierunek realizujemy 
poprzez inwestycje zwiększające samowystarczalność 
energetyczną, działania wpisujące się w gospodarkę 
obiegu zamkniętego oraz rozwój rozwiązań podnoszą-
cych efektywność naszych obiektów. 

Mówiliśmy o zarządzaniu. Jaki obszar jest 
tu dziś najtrudniejszy? Technologia, finanse, 
ludzie…?

Uważam, że zarządzanie współczesnym przedsię-
biorstwem wodociągowo-kanalizacyjnym polega dziś 
na umiejętnym łączeniu tych obszarów. Nowoczesne 
technologie są niezbędne dla dalszego rozwoju branży, 
ale ich wdrażanie wymaga odpowiedzialnego planowa-
nia finansowego i długofalowego spojrzenia na potrzeby 
infrastrukturalne. Z kolei nawet najlepsze rozwiązania 
techniczne nie przyniosą oczekiwanych efektów bez 
kompetentnego i zaangażowanego zespołu. Dlatego 
też w Jastrzębskich Wodociągach od lat stawiamy na 
rozwój kompetencji pracowników, ponieważ to ich 
wiedza, doświadczenie i otwartość na zmiany pozwalają 
skutecznie realizować proces modernizacji.

Równocześnie zarządzanie finansami wymaga 
zachowania równowagi pomiędzy inwestowaniem 
w rozwój a utrzymaniem wysokiej jakości usług, przy 
racjonalnych kosztach dla mieszkańców. Sztuką jest 
obecnie znalezienie właściwych proporcji pomiędzy 
tymi elementami.

W STRONĘ SAMOWYSTARCZALNOŚCI 
ENERGETYCZNEJ 
JZWiK S.A. osiąga bardzo dobre wyniki w zakresie niezależności 
energetycznej – Zakład Ochrony Wód Ruptawa pokrywa 
z własnych, zielonych źródeł około 70-75% swojego 
zapotrzebowania. Niedawno spółka zainwestowała 
w mikroturbinę gazową o mocy 65 kW. To amerykańska 
technologia oparta na łożyskach powietrznych, która 
od marca tego roku produkuje dla Jastrzębskich 
Wodociągów czysty prąd i ciepło.

ZAKŁAD OCHRONY 
WÓD RUPTAWA

Główna oczyszczalnia 
aglomeracji

Jastrzębie-Zdrój. Na 
terenie ZOW Ruptawa 

oczyszczane jest 
90% ścieków ujętych 

w jastrzębskiej 
aglomeracji
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Mówimy o wyzwaniach i trudnościach, 
z którymi wasza spółka dobrze sobie radzi, 
gdyż Jastrzębskie Wodociągi od lat nie 
schodzą z podium ogólnopolskich rankingów 
przedsiębiorstw wod-kan w Polsce. Co stoi 
za tym sukcesem? Jakie są „mocne strony” 
waszej firmy? 

Utrzymanie się przez dekadę w ścisłej czołówce 
ogólnopolskich rankingów to dla nas ogromne wy-
różnienie, ale przede wszystkim potwierdzenie, że 
konsekwentnie realizowana strategia przynosi efekty. 
Ten sukces nie jest dziełem przypadku – stoi za nim 
wieloletnia, systematyczna praca całego zespołu. 
Gdybym miał wskazać trzy najważniejsze obszary, 
które są dziś siłą Jastrzębskich Wodociągów, byłaby 
to przede wszystkim niezawodność i efektywność 
operacyjna. Od lat inwestujemy w modernizację in-
frastruktury, ograniczanie strat wody i doskonalenie 
systemu zarządzania siecią. Dzięki temu mieszkańcy 
mogą liczyć na stabilne i bezpieczne dostawy, a spółka 
działa w sposób przewidywalny i efektywny. 

Po drugie wymieniłbym innowacyjność i odpowie-
dzialność środowiskową. Stawiamy na rozwiązania, 
które wyprzedzają standardowe podejście do gospo-
darki wodno-ściekowej. Jak już mówiłem, rozwijamy 
nowoczesne technologie, wdrażamy rozwiązania 
zgodne z ideą gospodarki obiegu zamkniętego i inwe-
stujemy w efektywność energetyczną oraz edukację 
ekologiczną.

A trzeci obszar? 
Stabilne zarządzanie i myślenie długofalowe. Nasz 

rozwój opiera się na odpowiedzialnym planowaniu 
i konsekwencji w działaniu. Potrafimy łączyć ambit-
ne inwestycje z troską o racjonalne koszty usług dla 
mieszkańców, a to buduje zaufanie, które jest dla nas 
najważniejszym kapitałem. Myślę, że właśnie połącze-
nie tych trzech elementów – nowoczesnej infrastruk-
tury, innowacyjnego podejścia i odpowiedzialnego 
zarządzania – sprawia, że Jastrzębskie Wodociągi od 
lat utrzymują silną pozycję i mogą z optymizmem 
patrzeć w przyszłość.

Mówiąc o przyszłości – jakie są plany spółki 
na najbliższe lata? W co chcecie inwestować 
i które obszary rozwijać?

Najbliższe lata będą dla nas czasem wzmacniania 
tego, co stanowi fundament bezpieczeństwa dostaw, 
ale również dalszego dostosowywania działalności 
do wymagań wynikających z regulacji europejskich, 
w tym Ramowej Dyrektywy Wodnej oraz Dyrektywy 
Ściekowej UE.

Priorytetem pozostają inwestycje w infrastrukturę 
sieciową, modernizacja obiektów oraz rozwój systemów 
monitoringu i zarządzania, które pozwalają jeszcze 
szybciej reagować na wszelkie zdarzenia i skuteczniej 
ograniczać straty wody. Bardzo ważnym obszarem bę-
dzie także cyfryzacja procesów oraz rozwój rozwiązań 

związanych z efektywnością energetyczną i GOZ, co 
wpisuje się zarówno w kierunki regulacyjne, jak i współ-
czesne standardy funkcjonowania sektora wod-kan.

Istotna jest dla was również edukacja 
i budowanie świadomości mieszkańców… 

Tak, zarówno w zakresie ochrony środowiska, 
jak i odpowiedzialnego korzystania z infrastruktury. 
Chcemy, aby mieszkańcy mieli pełną świadomość, że 
przyłączenie do kanalizacji tam, gdzie jest to możliwe, 
ma realne znaczenie dla środowiska i jakości życia. 
Podobnie zależy nam na promowaniu korzystania 
z wody wodociągowej jako bezpiecznej i wysokiej jako-
ści alternatywy dla wody butelkowanej, co przekłada 
się nie tylko na komfort mieszkańców, ale również na 
ograniczenie zużycia plastiku.

Naszym celem jest rozwój, który będzie jedno-
cześnie odpowiedzialny, nowoczesny i odczuwalny 
dla mieszkańców, ale także zgodny z coraz bardziej 
wymagającymi standardami środowiskowymi i ja-
kościowymi, wyznaczającymi kierunek całej branży. 
Bardzo ważne jest dla nas też to, aby podejmowane 
dziś decyzje inwestycyjne uwzględniały nie tylko per-
spektywę najbliższych lat, ale całej kolejnej dekady. 
Infrastruktura wodociągowa ma charakter długo-
terminowy, dlatego kluczowe jest takie planowanie 
rozwoju, które zapewni jej stabilność, bezpieczeństwo 
i odporność również w przyszłości.

Jak Jastrzębskie Wodociągi powinny wyglądać 
za pięć lat? Co będzie dla pana najważniejszą 
miarą sukcesu? 

Chciałbym, aby były postrzegane jako nowoczesna, 
stabilna i dobrze zarządzana spółka komunalna, która 
łączy wysoką jakość usług z innowacyjnym podejściem 
i odpowiedzialnością środowiskową. Zależy mi na organi-
zacji nie tylko utrzymującej silną pozycję w branżowych 
rankingach, ale przede wszystkim będącej symbolem 
niezawodności i zaufania mieszkańców. Najważniejsza 
miara sukcesu to nie wskaźniki czy wyróżnienia, ale 
codzienne poczucie mieszkańców, że mogą na nas liczyć. 
I przekonanie pracowników, że tworzą firmę nowocze-
sną, stabilną i dającą perspektywę rozwoju.

Rozmawiała Katarzyna Rybarz, 
redaktorka czasopisma „Kierunek Wod-Kan”

INNOWACJE DLA ŚRODOWISKA
Wśród nowatorskich projektów Jastrzębskich Wodociągów na 
uwagę zasługują m.in. prace nad materiałem glebotwórczym. 
ZOW Ruptawa od wielu lat współpracuje z Głównym 
Instytutem Górniczym – Państwowym Instytutem Badawczym  
i Jastrzębską Spółką Węglową w zakresie innowacyjnych 
badań nad wytworzeniem materiału glebotwórczego 
z komunalnych osadów ściekowych i skały płonnej.  
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dr hab. inż. Krzysztof Witkowski, prof. UZ
Uniwersytet Zielonogórski, członek Rady NCBR

Pytanie o system gospodarowania wodami opadowymi w mieście jest 
w rzeczywistości pytaniem o zarządzanie: kto odpowiada, za co odpowiada 
i z jakich środków ma to robić? Jeżeli potrafimy na to odpowiedzieć, 
przedsiębiorstwo wodociągowe jest bardzo dobrym kandydatem do zarządzania 
tym systemem. Jeżeli nie – nawet najlepszy operator nie rozwiąże problemu.

Powyższy tytuł to temat mojego felietonu sprzed 
siedmiu lat. Dzisiaj należałoby postawić pyta-
nie inaczej: nie „czy”, lecz „na jakich zasadach”. 

Problem zagospodarowania wód opadowych bowiem 
nie zniknął i nie został rozwiązany. Stał się nawet 
większy. Zmienia się klimat. Zmieniają się miasta. 
Przybywa powierzchni szczelnych. Rosną oczekiwa-
nia mieszkańców. Zmienia się otoczenie prawne, ale 
ciężko powiedzieć, że na lepsze i bardziej precyzyjne. 
Jedno pozostaje bez zmian. Kiedy po ulewie woda stoi 
na ulicach, zalewa przejazdy i piwnice, mieszkańca 
nie interesuje spór o definicję prawną. Oczekuje, że 
system zadziała.

1 stycznia 2018 r. weszła w życie nowa ustawa Prawo 
wodne – jej przepisy wyłączyły kategorię wód będących 

skutkiem opadów atmosferycznych z definicji ścieków, 
tworząc z nich osobną kategorię wód opadowych 
i roztopowych. Dokonano zmiany definicji, ale do 
dzisiaj nie zbudowano jednego prostego i komplet-
nego modelu organizacji oraz finansowania miejskiej 
gospodarki deszczowej.

Ustalić role 
Przedsiębiorstwo wodociągowe nie może otrzymać 

kolejnych kilometrów sieci, dziesiątek zbiorników, 
separatorów, przepompowni i urządzeń retencyjnych 
razem z poleceniem: „proszę tym zarządzać”. Należy 
określić, kto jest właścicielem majątku. Trzeba też 
wskazać, kto finansuje jego odtworzenie, kto płaci 
za energię, czyszczenie, remonty i monitoring, kto 

CZY ZAGOSPODAROWANIE
WÓD OPADOWYCH
to sprawa dla przedsiębiorstw wod-kan?
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odpowiada za inwestycje. I wreszcie – kto ponosi 
ekonomiczny koszt usługi.

Przez dziesięciolecia myśleliśmy o wodzie opa-
dowej przede wszystkim jako o problemie, którego 
należy pozbyć się możliwie szybko. Czymś natural-
nym było odprowadzenie jej z dachu przez rynnę do 
wpustu i dalej do kanału, a na końcu do rzeki. Dzisiaj 
wiemy, że takie myślenie jest niepełne. Wody opadowe 
są cennym zasobem, ale coraz częściej stają się też 
zagrożeniem. Zdarzają się okresy suszy, po których 
spada nawalny deszcz. Woda zalewa ulice i niszczy 
dobytek. Kilka tygodni później tej samej wody może 
dramatycznie brakować.

Dlatego też współczesna gospodarka wodami 
opadowymi nie może oznaczać wyłącznie budowa-
nia coraz większych kanałów. Są one potrzebne, ale 
powinny być ostatnim, a nie pierwszym elementem 
systemu. Najpierw musimy wodę zatrzymać możliwie 
blisko miejsca, w którym spadła. Następnie wykorzy-
stać, np. rozsączyć tam, gdzie pozwalają na to warunki 
gruntowe i środowiskowe, zasilić zieleń, skierować do 
ogrodu deszczowego, niecki, zbiornika albo innego 
obiektu retencyjnego. Dopiero nadmiar bezpiecznie 
odprowadzić.

Nie jest to już jedynie ekologiczna moda. Taki kie-
runek coraz wyraźniej wynika z polityki europejskiej. 
Nowa dyrektywa Parlamentu Europejskiego i Rady 
(UE) 2024/3019 dotycząca oczyszczania ścieków komu-
nalnych wprost zajmuje się miejskim spływem opado-
wym i przelewami burzowymi. Preferuje zapobieganie 
dopływowi niezanieczyszczonych wód opadowych 
do systemów zbierania, naturalną retencję, zbiera-
nie deszczówki oraz rozwijanie zielono-niebieskiej 
infrastruktury. Dla dużych aglomeracji przewiduje 

także zintegrowane plany gospodarowania ściekami 
miejskimi, uwzględniające skutki opadów.

Wodociąg naturalnym kandydatem
Dla branży wod-kan to sygnał jednoznaczny. 

Deszczówka przestaje być zagadnieniem pobocznym. 
Przedsiębiorstwo wodociągowo-kanalizacyjne nadal 
jest jednym z najbardziej naturalnych kandydatów 
na operatora gospodarowania wodami opadowymi 
– nie dlatego, że wszystko w mieście trzeba oddać 
wodociągom. Takie podejście byłoby błędem. Powód 
jest bardziej praktyczny. Spółka wod-kan zatrudnia 
profesjonalistów, którzy pracują z siecią przez całą 
dobę, ma dyspozytorów i pogotowie techniczne, dys-
ponuje systemami GIS oraz specjalistami od hydrauliki 
i modelowania, posiada laboratoria. Potrafi planować 
inwestycje infrastrukturalne na dwadzieścia czy trzy-
dzieści lat. Pracownicy znają reżim ciągłości działania 
oraz potrafią reagować podczas awarii i sytuacji kryzy-
sowych. To jest szczególnie ważne podczas ekstremal-
nego opadu. Wtedy nie ma czasu na ustalanie, która 
jednostka powinna otworzyć zasuwę, która uruchomić 
pompownię, a która sprawdzić poziom zbiornika.

Jednak przedsiębiorstwo nie może przyjmować 
„deszczówki” bez jednoznacznego określenia jej mode-
lu ekonomicznego. Przejęcie zadania bez finansowania 
nie jest rozwiązaniem problemu, a jedynie przeniesie-
niem go z budżetu miasta do bilansu spółki. Z pustego 
i Salomon nie naleje...

Dobre wzorce 
Mamy w Polsce miasta – przykłady dobrych prak-

tyk; jednym z ciekawszych jest Bydgoszcz. Tamtejsze 
Miejskie Wodociągi i Kanalizacja zaczęły od pełnej 
inwentaryzacji kanalizacji deszczowej, traktując ją 
jako część większego systemu adaptacji aglomeracji 
do zmian klimatu. W pierwszym dużym przedsięwzię-
ciu zastosowano modelowanie hydrauliczne, retencję 
zbiornikową i rozwiązania pozwalające wykorzystywać 
zgromadzoną wodę w okresach suchych. Projekt objął 
ponad sto zadań, a doświadczenia eksploatacyjne 
pokazały znaczenie zatrzymywania odpływu zamiast 
prostego zwiększania przepustowości kanałów. 

Bydgoszcz nie skończyła na jednym projekcie. 
Obecnie realizuje projekt „Bydgoszcz zielono-niebie-
ska. Retencja i zagospodarowanie wód opadowych 
lub roztopowych”, o wartości około 264,6 mln zł. Pla-
nowane są zbiorniki retencyjne, mała retencja, nowe 
i modernizowane odcinki kanalizacji, oczyszczanie 
wód opadowych oraz rozwiązania zielono-niebieskie. 
Część zgromadzonej deszczówki ma być wykorzysty-
wana m.in. do podlewania zieleni, mycia pojazdów 
i celów technologicznych.

Kolejny przykład to Poznań. Działa tam – wyod-
rębniona z Aquanetu – spółka-córka Aquanet Reten-
cja. Zajmuje się ona m.in. infrastrukturą kanalizacji 
deszczowej, wydawaniem warunków technicznych 
i rozwijaniem standardów retencji. Miasto i grupa 
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GOSPODARKA 
WODAMI 
OPADOWYMI 
musi mieć stabilny, 
przewidywalny 
i transparentny system 
finansowania. Wg 
ustawy zaopatrzeniowej 
nie można finansować 
jej ukrytym 
subsydiowaniem 
przez odbiorców 
wody i ścieków. 
Tym bardziej, że 
kierunek orzecznictwa 
potwierdza odrębność 
kosztową wód 
opadowych
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„
Dobrze zarządzana deszczówka może być 
dla przedsiębiorstwa wod-kan szansą

Aquanet budują w ten sposób osobne kompetencje 
dotyczące gospodarki opadowej, zachowując jedno-
cześnie możliwość korzystania z zaplecza dużej grupy 
wodociągowej.

Inny, chociaż podobny model działa w Gdańsku. 
Spółka Gdańskie Wody zarządza infrastrukturą 
odwodnieniową i ochroną przeciwpowodziową, ad-
ministruje zbiornikami retencyjnymi, kanalizacją 
deszczową, pompowniami, potokami i urządzeniami 
małej retencji. Sama sieć kanalizacji deszczowej ma 
około 760 km, a operator prowadzi również monito-
ring opadów oraz poziomu wód. 

Podobnych rozwiązań jest w Polsce więcej, ale nie 
istnieje jeden model dobry dla wszystkich gmin. Obo-
wiązuje natomiast jedna zasada: odpowiedzialność nie 
może być rozproszona.

Wady i zalety 
Dla przedsiębiorstwa wodociągowego przejęcie 

gospodarki deszczowej ma wiele zalet. Pierwszą jest 
synergia techniczna. Te same systemy GIS, dyspozy-
tornie, sprzęt do inspekcji i czyszczenia sieci mogą 
obsługiwać większy zakres infrastruktury. 

Druga zaleta to możliwość zintegrowanego mo-
delowania kanalizacji sanitarnej, ogólnospławnej 
i deszczowej. Trzecia – profesjonalizacja utrzymania, 
a czwarta – lepsze zarządzanie sytuacjami kryzyso-
wymi.

Są jednak również wady. Największą jest ogromna 
kapitałochłonność infrastruktury. Sieć deszczowa 
przez większość czasu może wyglądać na niewyko-
rzystaną, musi jednak posiadać zdolność do przejęcia 
przepływu występującego rzadko, lecz gwałtownie. To 
inna ekonomika niż przy wodociągu czy kanalizacji 
sanitarnej. Drugi problem to trudność określenia rze-
czywistego kosztu usługi. Wielkość opadu jest zmienna, 
powierzchnie zlewni mają różny stopień uszczelnienia. 
Część odbiorców retencjonuje wodę, część odprowadza 
ją do gruntu. Potrzebne są realne dane przestrzenne, 
rzetelne pomiary i aktualizowane modele. 

Problem trzeci stanowi odpowiedzialność. Nawet 
najlepszy system ma ograniczenia. Nie da się ekono-
micznie zaprojektować miasta na każdy możliwy opad. 

Największą barierą są jednak pieniądze. Można wy-
budować zbiornik dzięki dotacji, trudniej znaleźć środki 
na jego utrzymanie przez następnych czterdzieści lat. 
Gospodarka wodami opadowymi musi mieć stabilny, 
przewidywalny i transparentny system finansowania. 
Według ustawy zaopatrzeniowej nie można jej finanso-
wać ukrytym subsydiowaniem przez odbiorców wody 
i ścieków. Tym bardziej, że kierunek orzecznictwa po-
twierdza odrębność kosztową wód opadowych. 

Jak znaleźć środki? 
Należy szukać innych źródeł. Pierwsze to budżet 

gminy, który jest rozwiązaniem najprostszym orga-
nizacyjnie. Ma jednak podstawową wadę: woda opa-
dowa przegrywa wtedy o środki ze szkołami, drogami, 

transportem czy pomocą społeczną. W okresie napięć 
budżetowych łatwo ograniczyć czyszczenie wpustów 
albo remont kanału, ponieważ skutków nie widać 
natychmiast. 

Drugie źródło to opłata za świadczoną usługę 
odprowadzania wód opadowych. Takie rozwiązanie 
może być stosowane na podstawie ustawy o gospo-
darce komunalnej i relacji cywilnoprawnych. Dobry 
system opłat powinien zależeć przede wszystkim od 
powierzchni uszczelnionej i ilości kierowanej wody. 
Powinien też premiować retencję na nieruchomości. 
Nie można karać za deszcz, ale można rozliczać usługę 
świadczoną przez miejską infrastrukturę.

Prawo wodne reguluje m.in. usługi wodne związane 
z odprowadzaniem wód opadowych lub roztopowych 
do wód oraz opłaty związane z tym korzystaniem. 
Nadal funkcjonuje opłata dotycząca zmniejszenia 
naturalnej retencji terenowej w przypadkach okre-
ślonych w art. 269 Prawa wodnego. Aktualny przepis 
odnosi ją do nieruchomości przekraczających 3500 m², 
na których wskutek robót lub obiektów budowlanych 
wyłączono z powierzchni biologicznie czynnej ponad 
70% terenu, jeśli nieruchomość nie jest ujęta w system 
kanalizacji otwartej lub zamkniętej.

Orzecznictwo z ostatnich lat pokazuje, jak dużo 
problemów praktycznych rodzi stosowanie tych regu-
lacji. Trzeba bardzo dobrze znać stan prawny urządzeń, 
pozwoleń wodnoprawnych, wylotów, własności sieci 
i zasad naliczania opłat. Najnowsze sprawy sądowe 
pokazują, że odprowadzanie wód bez wymaganego 
pozwolenia może prowadzić do kar administracyj-
nych. To nie jest infrastruktura, którą można przejąć 
„protokołem na dwóch stronach”. Przed przekazaniem 
systemu potrzebny jest audyt techniczny, majątkowy, 
prawny i ekonomiczny.

Można pokazać również szanse związane z prze-
jęciem zadania zagospodarowania wód opadowych. 
Przedsiębiorstwa wodociągowe posiadają unikalne 
kompetencje: mogą połączyć tradycyjną infrastruk-
turę z rozwiązaniami opartymi na przyrodzie. Mogą 
wykorzystać cyfrowe modele zlewni, radarowe dane 
o opadach, monitoring poziomu wody i sterowanie 
zbiornikami. Mogą współpracować z zarządcami dróg, 
zielenią miejską i planowaniem przestrzennym. Mogą 
też wykorzystać deszczówkę jako zasób, np. do pod-
lewania zieleni lub mycia ulic. Szansą jest też zmiana 
sposobu myślenia mieszkańców. Dobrze skonstruowa-
ny system finansowania może premiować właściciela, 
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który – zamiast odprowadzać całą wodę z dachu do 
kanału – zatrzymuje ją na swojej nieruchomości.

Lista zagrożeń 
Niestety realne są również zagrożenia. Najpoważ-

niejszym jest przekazanie przedsiębiorstwu zadania 
bez pieniędzy. Drugim – przejęcie zdekapitalizowanej 
sieci bez rzetelnej inwentaryzacji. Trzecim – niedo-
szacowanie kosztów odtworzenia majątku. Czwartym 
– polityczna presja na utrzymywanie opłat poniżej 
rzeczywistych kosztów. Piątym – oczekiwanie, że 
operator zagwarantuje brak podtopień niezależnie 
od skali zdarzenia pogodowego.

Branża dostrzegła więc problem dawno temu. 
Teraz czas na systemowe decyzje:
•	 ustawodawca powinien jednoznacznie określić 

miejsce gospodarowania wodami opadowymi 
w katalogu zadań komunalnych oraz stworzyć 
czytelne zasady finansowania tej działalności;

•	 potrzebny jest transparentny model opłaty za 
korzystanie z miejskiego systemu gospodarowania 
wodami opadowymi. Podstawą nie powinien być 
sam fakt wystąpienia opadu, a usługa i obciążenie 
systemu. Najbardziej racjonalnym parametrem 
pozostaje powierzchnia efektywnie uszczelniona, 
skorygowana o sposób zagospodarowania wód,

•	 system powinien nagradzać retencję w sposób 
ekonomicznie odczuwalny;

•	 inwestycje drogowe i kubaturowe powinny być 
projektowane według zasady: najpierw zatrzymaj 
wodę na miejscu. Podłączenie do miejskiej sieci nie 
może pozostawać rozwiązaniem automatycznym;

•	 miasta powinny tworzyć cyfrowe modele swoich 
zlewni i opracowywać wieloletnie plany gospodarki 
wodami opadowymi. Nowa dyrektywa unijna czyni 
ten kierunek jeszcze bardziej aktualnym;

•	 trzeba określić standard usługi. Mieszkaniec 
i operator muszą wiedzieć, przed jakim zdarze-
niem system ma chronić oraz gdzie kończy się 
odpowiedzialność przedsiębiorstwa, gdy wystąpi 
opad ekstremalny;

•	 wybór operatora powinien należeć do gminy. 
W jednym mieście najlepsze będzie przedsię-
biorstwo wod-kan, w drugim – spółka wyspecja-
lizowana, taka jak Aquanet Retencja. W trzecim 
– odrębna organizacja.

Zbudować profesjonalny system 
Siedem lat temu pisałem, że w mieście trudno 

znaleźć jednostkę lepiej przygotowaną do zajmowania 
się deszczówką niż przedsiębiorstwo wodociągowo-
-kanalizacyjne. Zdania nie zmieniłem. Dodałbym 
jednak dzisiaj jedno bardzo ważne zastrzeżenie. 
Przedsiębiorstwo wodociągowe powinno zajmować się 
wodami opadowymi wówczas, gdy gmina naprawdę 
chce zbudować profesjonalny system gospodarowania 
nimi. Nie wtedy, gdy zamierza jedynie znaleźć podmiot, 
któremu można przekazać problem.

Dobrze zarządzana „deszczówka” może być dla 
przedsiębiorstwa wod-kan szansą. Poszerza kompe-
tencje i tworzy nowe możliwości inwestycyjne oraz 
buduje odporność miasta. Źle zorganizowana może 
stać się ciężarem i generować straty oraz konflikty 
z mieszkańcami, być przedmiotem sporu z regulato-
rem, ale przede wszystkim – tworzyć wieloletni dług 
infrastrukturalny. Dlatego pytanie o system gospoda-
rowania wodami opadowymi w mieście jest w rzeczy-
wistości pytaniem o zarządzanie: kto odpowiada, za co 
odpowiada i z jakich środków ma to robić? Jeżeli na 
te kwestie potrafimy odpowiedzieć, przedsiębiorstwo 
wodociągowe jest bardzo dobrym kandydatem do za-
rządzania tym systemem. Jeżeli nie – nawet najlepszy 
operator nie rozwiąże problemu. 

       Reklama

„
Wody opadowe są cennym zasobem, ale 
coraz częściej stają się też zagrożeniem
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dr Jędrzej Bujny
radca prawny, BUJNY prawo dla ekosystemu

Dostawcy wody muszą do końca 2026 r. przekazać właściwym organom 
pierwszą ocenę ryzyka w obszarze zasilania ujęcia wody. Przygotowanie tego 
dokumentu wymaga jednak zgromadzenia szeregu danych, którymi 
przedsiębiorstwo wodociągowo-kanalizacyjne nie zawsze dysponuje. Dlatego 
z rozpoczęciem prac zdecydowanie nie warto czekać do ostatnich miesięcy roku.

P R AWO

W ostatnich miesiącach sektor wodociągowo-ka-
nalizacyjny z pewnością nie może narzekać na 
regulacyjną flautę. Jednym z najważniejszych 

elementów zmian wprowadzonych ustawą z dnia 
13  marca 2026 r. o zmianie ustawy o zbiorowym 
zaopatrzeniu w wodę i zbiorowym odprowadzaniu 
ścieków oraz niektórych innych ustaw (Dz.U. z 2026 r. 
poz. 605) jest wdrożenie podejścia opartego na ryzyku 
w całym łańcuchu zaopatrzenia w wodę przeznaczoną 
do spożycia przez ludzi.

Nie sposób nie zauważyć, że mamy tutaj do czy-
nienia z istotną zmianą filozofii zapewnienia bez-
pieczeństwa wody. Punkt ciężkości zostaje bowiem 
przesunięty z reagowania na stwierdzone już problemy 
jakościowe na ich wcześniejsze rozpoznawanie i ogra-
niczanie. Co więcej, proces ten rozpoczyna się nie na 
stacji uzdatniania wody czy w sieci wodociągowej, ale 
już w obszarze zasilania ujęcia wody. Z punktu widze-
nia przedsiębiorstw wodociągowo-kanalizacyjnych 
szczególnego znaczenia nabiera zatem obowiązek 
przygotowania oceny ryzyka w obszarze zasilania 
ujęcia wody wykorzystywanego do poboru wody prze-
znaczonej do spożycia przez ludzi.

Dwa rodzaje oceny
Przystępując do syntetycznej prezentacji nowych 

obowiązków wypada na wstępie przypomnieć, że 
zgodnie z art. 4d ustawy branżowej podejście oparte 
na ryzyku obejmuje cały łańcuch zaopatrzenia w wodę 

OCENA RYZYKA W OBSZARZE 
ZASILANIA UJĘCIA WODY 
Czasu zostało niewiele

– od obszaru zasilania ujęcia, poprzez uzdatnianie, 
magazynowanie i dystrybucję, aż do punktu zgodności.

W ramach tego modelu ustawodawca wyróżnia 
m.in. ocenę ryzyka w obszarze zasilania ujęcia wody 
oraz ocenę ryzyka w systemie zaopatrzenia w wodę. 
Nie są to – co trzeba wyraźnie podkreślić – dwa okre-
ślenia tego samego dokumentu. Zgodnie bowiem z art. 
4e ustawy dostawca wody dokonuje zarówno oceny 
ryzyka w obszarze zasilania ujęcia, jak i w systemie 
zaopatrzenia w wodę. Co więcej, terminy wykonania 
pierwszych ocen są różne. Ocenę dotyczącą obszaru 
zasilania ujęcia trzeba przekazać do 31 grudnia 2026 r., 
podczas gdy pierwszą ocenę ryzyka w systemie za-
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„
Ochrona zdrowia odbiorcy rozpoczyna 
się nie na etapie uzdatniania wody, lecz 
znacznie wcześniej – w obszarze zasilania 
ujęcia 

opatrzenia w wodę należy przekazać właściwemu 
organowi nadzoru sanitarnego do 30 czerwca 2028 r.

W praktyce jest to rozróżnienie niezwykle istotne. 
Dostawca wody nie może zatem wychodzić z założe-
nia, że na kompleksowe wdrożenie nowych regulacji 
ma jeszcze niemal dwa lata. Pierwszy z zasadniczych 
obowiązków trzeba wykonać już za kilka miesięcy.

31 grudnia 2026 r.
Właśnie tę datę osoby zarządzające przedsię-

biorstwami wodociągowo-kanalizacyjnymi powinny 
szczególnie wyraźnie zaznaczyć w kalendarzu.

Zgodnie z przepisami przejściowymi ustawy nowe-
lizującej dostawca wody przekazuje pierwszą ocenę 
ryzyka w obszarze zasilania ujęcia wody w terminie 
do dnia 31 grudnia 2026 r. dwóm organom: właści-
wemu dyrektorowi regionalnego zarządu gospodarki 
wodnej Państwowego Gospodarstwa Wodnego Wody 
Polskie oraz właściwemu państwowemu powiatowe-
mu albo państwowemu granicznemu inspektorowi 
sanitarnemu.

Co ciekawe, na etapie projektowania regulacji 
wskazywano późniejszy termin wynikający z dyrekty-
wy 2020/2184, czyli 12 lipca 2027 r. Ostatecznie polski 
prawodawca zdecydował się jednak na rozwiązanie 
bardziej restrykcyjne czasowo. Dla przedsiębiorstwa 
wodociągowo-kanalizacyjnego miarodajna jest zatem 
data 31 grudnia 2026 r.

Nie sposób w tym kontekście nie zauważyć, że 
czasu na przygotowanie pierwszych ocen pozostało 
niewiele…

Co trzeba właściwie ocenić?
Tytułowej oceny nie należy utożsamiać z dotych-

czasowymi badaniami jakości wody ani sprowadzać 
do ogólnego opisu ujęcia. Zakres oceny został bowiem 
dość szeroko określony w art. 4f ustawy. Powinna ona 
uwzględniać m.in. identyfikację znaczących oddzia-
ływań antropogenicznych oraz ocenę ich wpływu na 
stan wód powierzchniowych i podziemnych, wyniki 
monitoringu tych wód, wyniki badań parametrów 
objętych listą obserwacyjną, a w odpowiednich przy-
padkach również ocenę spełniania wymagań przez 
wody powierzchniowe wykorzystywane do zaopa-
trzenia ludności.

Innymi słowy, przedsiębiorstwo powinno spojrzeć 
na ujęcie znacznie szerzej niż dotychczas. Przedmio-
tem zainteresowania staje się nie tylko sam obiekt 
i pobierana z niego woda, ale także to, co dzieje się 
w obszarze jego zasilania. Znaczenie mogą mieć zatem 
potencjalne źródła zanieczyszczeń związane m.in. 
z działalnością przemysłową i rolniczą, gospodarką 
ściekową i odpadową, sposobem zagospodarowania 
terenu czy innymi rodzajami aktywności mogącymi 
oddziaływać na stan wód.

Potrzebny jest raport
Z dokonanej oceny ryzyka lub jej aktualizacji 

sporządza się raport podsumowujący. Nie będzie to 
bynajmniej dokument ograniczający się do kilku ogól-
nych stwierdzeń dotyczących bezpieczeństwa ujęcia. 
Ustawodawca precyzyjnie wskazał bowiem minimalną 
zawartość raportu.

Powinny się w nim znaleźć dane identyfikujące do-
stawcę wody oraz strefę zaopatrzenia wraz z ujęciami. 
Konieczna jest również charakterystyka obszaru zasi-
lania obejmująca m.in. jego oznaczenie i identyfikację, 
granice strefy ochronnej (jeżeli została ustanowiona)  
współrzędne geograficzne wszystkich ujęć oraz in-
formacje o wykorzystaniu gruntów, dopływie wody 
i procesach odnawiania jej zasobów.

Szczególnie istotnym elementem raportu będzie 
wykaz zagrożeń i zdarzeń niebezpiecznych wraz 
z oceną ryzyka, jakie mogą one stwarzać dla jakości 
pobieranej wody. Trzeba przy tym uwzględnić poten-
cjalną możliwość pogorszenia jej jakości w stopniu 
zagrażającym zdrowiu ludzi. Finalnie raport powinien 
zawierać także propozycję środków kontroli ryzyka 
uznanych za istotne w związku ze zidentyfikowanymi 
zagrożeniami. Nie wystarczy zatem odpowiedzieć na 
pytanie: „co może zagrozić naszemu ujęciu?”. Koniecz-
na będzie również odpowiedź na kolejne: „co należy 
zrobić, aby tym ryzykiem właściwie zarządzać?”.

Skąd wziąć dane?
I właśnie w tym miejscu może pojawić się jeden 

z najważniejszych problemów praktycznych zwią-
zanych z przygotowaniem pierwszych ocen. Nie 
wszystkimi informacjami koniecznymi do wykona-
nia obowiązku dysponuje przecież przedsiębiorstwo 
wodociągowo-kanalizacyjne. Część danych pozostaje 
przede wszystkim w dyspozycji Wód Polskich, orga-
nów realizujących monitoring wód czy Państwowej 
Inspekcji Sanitarnej.

Prawodawca dostrzegł ten problem. W art. 4e 
ust. 4 ustawy wprowadzono obowiązek wzajemnego 
i niezwłocznego przekazywania informacji mogących 
wpłynąć na ocenę ryzyka, jej przegląd lub aktualizację 
albo na bezpieczeństwo wody w systemie zaopatrzenia. 
Obowiązek ten obejmuje dostawcę wody, właściwe 
organy Wód Polskich, właściwe organy Państwowej 
Inspekcji Sanitarnej oraz organy realizujące monito-
ring wód.
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Nie oznacza to jednak, że przedsiębiorstwo po-
winno biernie czekać na przekazanie danych. Wręcz 
przeciwnie. W praktyce prace nad oceną należałoby 
rozpocząć od swoistego audytu gotowości. Trzeba 
ustalić, jakie informacje przedsiębiorstwo już posiada, 
jakie dane można wykorzystać z dotychczasowej doku-
mentacji ujęcia i stref ochronnych, a o jakie informacje 
trzeba wystąpić do innych podmiotów.

Szczególne znaczenie może mieć tutaj odpowied-
nio wczesne wystąpienie do Wód Polskich o udostęp-
nienie informacji potrzebnych do przygotowania 
oceny.

To nie jest obowiązek jednorazowy
Warto również podkreślić, że przekazanie pierw-

szej oceny do końca 2026 r. nie oznacza definitywnego 
wykonania obowiązku. Dostawca wody ma dokonywać 
udokumentowanych przeglądów ocen ryzyka w regu-
larnych odstępach czasu wynikających z samych ocen, 
jednak nie dłuższych niż sześć lat, a w razie potrzeby 
dokonywać ich aktualizacji. 

Nowe regulacje tworzą zatem proces, a nie jedno-
razowy obowiązek dokumentacyjny. Co więcej, jeżeli 
dostawca prowadzi monitoring w obszarze zasilania 
ujęcia lub monitoring wody surowej, powinien infor-
mować właściwego dyrektora RZGW oraz właściwy 
organ nadzoru sanitarnego o zaobserwowanych 
tendencjach oraz nietypowych wartościach lub stę-
żeniach monitorowanych parametrów albo substancji 
mogących wpływać na proces uzdatniania wody. Oce-
na ryzyka powinna więc stać się jednym z trwałych 
elementów systemu zarządzania bezpieczeństwem 
wody w przedsiębiorstwie.

Co zrobić już dzisiaj?
Mając powyższe na uwadze, za dość ryzykowne 

uznać wypada odkładanie rozpoczęcia prac nad pierw-

szą oceną na ostatni kwartał 2026 r. W pierwszej ko-
lejności przedsiębiorstwo powinno zinwentaryzować 
ujęcia objęte nowym obowiązkiem oraz zgromadzić 
posiadaną dokumentację dotyczącą ujęć, obszarów 
ich zasilania, stref ochronnych, jakości wody surowej 
i wyników dotychczasowego monitoringu.

Następnie należy zidentyfikować brakujące infor-
macje i ustalić, które z nich pozostają w dyspozycji 
Wód Polskich, Państwowej Inspekcji Sanitarnej lub 
innych organów. Równolegle można rozpocząć iden-
tyfikowanie zagrożeń i zdarzeń niebezpiecznych oraz 
analizę potencjalnego wpływu działalności prowadzo-
nej w obszarze zasilania na jakość pobieranej wody. 
Dopiero zebranie tych elementów pozwoli na rzetelne 
sporządzenie oceny oraz raportu podsumowującego.

***

Nowe przepisy wymuszają istotną zmianę po-
dejścia do bezpieczeństwa dostaw wody. Ochrona 
zdrowia odbiorcy rozpoczyna się już nie na etapie 
uzdatniania, lecz znacznie wcześniej – w obszarze 
zasilania ujęcia. Z punktu widzenia przedsiębiorstw 
wodociągowo-kanalizacyjnych najważniejszy wniosek 
jest jednak bardziej praktyczny. Do 31 grudnia 2026 r. 
trzeba przekazać pierwszą ocenę ryzyka właściwemu 
dyrektorowi RZGW Wód Polskich oraz właściwemu 
organowi Inspekcji Sanitarnej.

Dlatego przedsiębiorstwa, które jeszcze nie rozpo-
częły prac, powinny jak najszybciej odpowiedzieć sobie 
na trzy pytania: jakimi danymi już dysponujemy, jakich 
danych nam brakuje i skąd możemy je pozyskać?

W przypadku nowego obowiązku problemem może 
bowiem okazać się nie samo napisanie raportu, ale 
wcześniejsze zebranie materiału pozwalającego na 
jego rzetelne przygotowanie. 

P R AWO

CZASU CORAZ MNIEJ
Dostawca wody nie 
może wychodzić 
z założenia, że 
na kompleksowe 
wdrożenie nowych 
regulacji ma 
jeszcze niemal 
dwa lata. Pierwszy 
z zasadniczych 
obowiązków trzeba 
wykonać już za kilka 
miesięcy
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Emeryt, czyli stan spoczynku
Nie wszystko się da i nie ze wszystkim się zdąży. Trzeba zatem wybierać.

Wreszcie nic nie muszę. Takie hasło podobno obowiązuje 
tych, co przeszli na emeryturę. Może nie muszę, ale chcę. 
Człowiek wiele rzeczy odkładał na ten okres. Od realizacji 
różnych planów wydawniczych, po uporządkowanie tego, 
co wokół, np. na posesji. I nie chodzi tylko o to, co latami 
gromadzone, bo „się przyda”. Dotyczy to setek czasopism 
i książek, i w ogóle słowa drukowanego, a do tego dochodzi 
uporządkowanie tego, co na dyskach, pendriveach i CD… 

Napotkani znajomi zgodnie zadają pytanie: jak tam na 
emeryturze? No, kurczę, brakuje czasu. Żeby to wszystko 
zrealizować powinienem żyć przynajmniej 135 lat. 

Trzeba wybierać 
Wniosek? Nie wszystko się da i nie ze wszystkim się zdąży. 
Trzeba zatem wybierać. Do tego jeszcze różne funkcje 
społeczne: zarówno we własnym grodzie, jak i w branży na 
obszarze województwa. Mówią, że to dobrze, bo nie ma 
czasu na starzenie się. Nie do końca, upływ czasu czujemy. 
I nie chodzi jedynie o sprawność własną, ale zmiany, jakie 
następują wokół.  

Półtorej dekady zarządzania 
Miałem w rękach książkę „Partnerstwo” – rozmowa z Markiem 
Brzezińskim, synem tego Brzezińskiego. Zanotowałem m.in. 
zdania: „Odnawianie elit wewnątrz systemu jest kluczem 
do tego, by polityka była pełna energii, nowych pomysłów 
i działania... Kiedy wróciłem po 30 latach do Polski, 
zauważyłem, że wielu polityków nadal działa. Trzy dekady 
w tym biznesie? Trudno mieć świeży umysł”. Pomyślałem, że 
ja ponad półtorej dekady zarządzałem spółką. Znam wielu 
kolegów, którzy jeszcze dłużej. Mało tego, korzystałem z kilku 
pracowników – emerytów, gdyż uważałem ich za bardzo 
przydatnych spółce. Znam powiedzenie, że nie ma ludzi 
nie do zastąpienia. A jednak miałem namacalne dowody 
ich „eksperckości”, chociaż zdawałem sobie sprawę, że 
reprezentują inne podejście do pracy niż niektórzy wokół. 

Zderzenie pokoleń 
Nowe pokolenia mają już odmienne podejście. Weryfikują 
to, co działa, a co już tylko wykonujemy rutynowo. „Nowy” 
nie musi być wszędzie, ale wie, gdzie jest potrzebny. Stąd 
uwagi: utknąłeś w miejscu. W dyskusjach wydaje nam 

się,, że nasze zdobyte doświadczenie i wiedza praktyczna 
to kapitał nie do przecenienia. Że obowiązują pewne 
zasady, które od pokoleń charakteryzują liderów, dzisiaj 
określanymi menadżerami. Nieprawda, mamy nowe 
technologie i mamy zmianę pojęcia tego, czym jest 
praca. Nowa rzeczywistość biznesowa wymaga nowych 
kompetencji. Przewidywalność ustąpiła permanentnym 
zmianom, a stabilność została zastąpiona dynamiką. Nie 
można się już opierać na gotowych receptach. Jeszcze 
usunięcie awarii wodociągowej jest pewnie powtarzalną 
procedurą, co nie znaczy, że technologia będzie wieczna. 
Presja społeczna też stanie się coraz większa... („No ile 
będzie trwała ta przerwa w dostawie wody…?!”). 

Zarządzający nie powinni bać się konfrontacji z własnymi 
ograniczeniami, przyzwyczajaniami i – często głęboko 
zakorzenionym – sposobem myślenia. Młodsze pokolenia 
wnoszą do spółek inne wartości. Oczekują partnerskich 
relacji, rozmowy o sensie, a nie tylko o celach. Presja 
i kontrola, które kiedyś „dawały wyniki”, dziś coraz częściej 
prowadzą do wypalenia, rotacji i utraty zaufania. 

Oddać pałeczkę 
Zmiana pokoleń była zawsze, ale tak kolosalne różnice nie 
występowały wcześniej. Dziś wszystko opiera się na zmianach 
technologicznych, cyfryzacji i – co by nie powiedzieć – tej 
„sztucznej…”. Stąd płyną zmiany w zarządzaniu, gdyż 
dysponuje się narzędziami o błyskawicznej reakcji, co 
pozwala podejmować decyzje lub tylko nadzorować to, 
co za nas je podejmuje. Człowiek jest potrzebny, ale inny, 
z innymi umiejętnościami postrzegania.

Przyglądając się tym zmianom myślę sobie, że nie ma czego 
żałować. Stan, kiedy nic nie muszę, jest błogosławieństwem 
po dziesiątkach lat pracy. Jednak trochę zazdroszczę 
tych nowości, bo przynajmniej wydaje się, że można się 
wszystkiego nauczyć i pracować inaczej. Tylko po co? 
Naturalną koleją jest oddanie pola nowym zastępom. Oni 
są z innej epoki i łatwiej przejmują pałeczkę (człowiek też 
nie jest ze średniowiecza, ale jednak...). Należy tylko życzyć 
odbiorcom naszych usług, by byli zadowoleni i odczuwali 
zmianę.

Michał Rżanek
prezes Łódzkiego Stowarzyszenia Wodociągowego
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Co z tą wodą?
Temat wody jest już trochę nie na czasie, bo po okresie 
największych upałów niezasadne wydaje się poruszanie kwestii 
jej braku. Jednak tylko pozornie. Bo właśnie teraz nadszedł 
moment, by sytuację wody przeanalizować i zacząć działać.

Staram się unikać w tym tekście informacji trywialnych, 
jednak proszę mi wybaczyć, gdyż wszystkich uniknąć 
się nie da – pisząc o zasobach wodnych, ich istotności 
i dostępności do nich.

W tym roku trochę rzadziej słyszeliśmy o niedoborach wody 
w poszczególnych gminach, jednak jeśli zejdziemy na poziom 
przedsiębiorstw wodociągowych czy też bezpośrednio ujęć 
wody, sytuacja już tak ładnie nie wygląda. Powodów jest 
kilka.

3 powody 
Pierwszym jest brak odnawialności źródeł wody. To, że 
w danym roku sytuacja związana z poziomem wód przestała 
się pogarszać, wcale nie oznacza, że się polepszyła. Stan 
wód podziemnych jest cały czas zły, a dochodzi do tego 
powolny wzrost wielkości zużycia wody. To akurat nikogo 
nie powinno dziwić, ponieważ ekonomiczna dostępność 
wody znacznie wzrosła, czego nie można powiedzieć 
o powszechności wiedzy społeczeństwa dotyczącej 
konieczności dbałości o zasoby. 

Drugi powód to przesiąkanie do warstw wodonośnych 
zanieczyszczeń lat minionych, czego uniknąć się nie da, 
jednakże możliwe jest dbanie o przyszłą jakość zasobów.
Powód trzeci to konkurowanie o te same źródła wody przez 
wiele podmiotów, w tym wykorzystujących wodę do celów 
komercyjnych.

Szukając rozwiązania 
Co można z tym problemem zrobić? Po pierwsze: należy 
ograniczyć popyt. Zrobi się to tylko w jeden sposób, czyli 
poprzez podniesienie cen. Jest to oczywiście bardzo trudne 

politycznie, natomiast niezbędne do podjęcia działanie. 
Można przyjąć założenie, że – nazwijmy to – „nadwyżkowe” 
przychody będą kierowane na ochronę zasobów wodnych 
i tylko na ten cel. 

Po drugie: można spróbować zagregować zarządzanie 
źródłami wody na danym terenie, niezależnie od obecnych 
uwarunkowań prawnych i ekonomicznych. Jest to jednak 
prawdopodobnie proces bardzo długotrwały i związany 
z dużym ryzykiem politycznym. 

Po trzecie: można spróbować administracyjnie wpływać na 
ograniczanie popytu na wodę poprzez jej racjonowanie, 
jednakże – jak uczy doświadczenie – metoda ta budzi sporo 
kontrowersji, a jej skuteczność jest dość mocno ograniczona.

Wisła 
Nie sposób tu pominąć problemu jakości naszej największej 
rzeki – Wisły. Jak powszechnie wiadomo, jest ona w istotnym 
stopniu zasolona, co wynika ze spuszczania do niej 
wód kopalnianych. Rozmawiając swego czasu z jednym 
specjalistą dowiedziałem się jednak, że gdyby nie wody 
kopalniane, w Wiśle nie byłoby wody. Pewnie to przesada, 
ale powinno dać do myślenia nam wszystkim. Równocześnie 
zupełnie nie rozumiem, dlaczego przedsiębiorstwa czerpiące 
wodę z Wisły mają ponosić dodatkowe koszty, ponieważ 
jedna firma rzekę tę zanieczyściła. Myślę, że jednak powinno 
się wykorzystać tutaj podobną praktykę, jaką stosuje się 
do ścieków sanitarnych, czyli że ściek musi posiadać 
określone parametry i to w głównej mierze sprecyzowane 
w tym przypadku dla całego kraju. I nie ma tu znaczenia, 
że właścicielem większości kopalni jest państwo...

Paweł Chudziński
prezes zarządu Aquanet S.A.
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PERFORMANCE3

NOWE POZIOMY
EFEKTYWNOŚCI
SYSTEMÓW
NAPOWIETRZANIA

Redukcja zapotrzebowania energii procesu napowietrzania 
ścieków poprzez wybór trzech możliwych technologii sprężania:

Dmuchaw rotacyjnych
Sprężarek rotacyjnych
Turbodmuchaw

Oto PERFORMANCE3 Aerzena: jeden partner – trzy technologie.

Będziemy zaszczyceni mogąc pomóc

www.aerzen.com

160 LAT
JAKOŚCI, 

NIEZAWODNOŚCI, 
i EFEKTYWNOŚCI

e-mail: poland@aerzen.com
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Krok do III/IV
stopnia 

oczyszczania

Inteligentne
sterowanie

Niższe stężenia 
 zanieczyszczeń

Do 99%
skuteczności
klarowania

BRAKUJĄCE OGNIWO TECHNOLOGICZNE
inteligenta regulacja napływu na osadniki wtórne

 CO MOŻEMY ZYSKAĆ DZIĘKI REGULATOROM:
•  zmniejszenie poziomu zawiesiny ogólnej <10mg/l
•  zmniejszenie poziomu ChZT i fosforu na odpływie (redukcja fosforu do ok. 0,2 mg/l)
•  zmniejszenie poziomu azotu na odpływie
•  zwiększenie wydajności osadnika wtórnego (poprawna praca przy większych przepływach,                

stężeniach osadu, indeksie osadu)

www.proffico.com


